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POD STRZECHY CZY NA ULICE? 


ku temu, co nas czeka. Planujemy, podejmujemy 

postanowienia, wpisujemy ważne daty do no- 
wych kalendarzy. Tak samo postanowiliśmy zrobić 
w FILMIE. Nie tylko przyglądamy się filmom będącym 
jeszcze w fazie produkcji, ostrząc sobie apetyt na co cie- 
kawsze pozycje, ale wybiegamy myślami jeszcze dalej 
w przyszłość, wyobrażając sobie filmy i role, które nawet 
nie zaczęły powstawać. 
Tak jest z nową produkcją Władysława Pasikowskiego, 
która ma przedstawić biografię Jacka Stronga, czyli le- 
gendarnego już agenta CIA walczącego z komunizmem 
- pułkownika Ryszarda Kuklińskiego. Bez wątpienia 
emocje związane z tym filmem będą co najmniej na po- 
ziomie tych, które towarzyszyły jesienią „Pokłosiu” w re- 
żyserii tego samego twórcy. Emocje publicystyczne, poli- 
tyczne, ale i artystyczne. W każdej z tych trzech warstw 
Pasikowski potężnie zamieszał, wywołując poklask lub 
oburzenie praktycznie we wszystkich środowiskach. 
Rozmowy o „Pokłosiu” dotarły pod strzechy, a nawet 
- za sprawą popędliwych polityków - nieomal na ulice 
To dobrze czy Źle, gdy sztuka miesza się z życiem pu- 
blicznym? Moim zdaniem dobrze: od czasów „Dziadów” 
w reżyserii Dejmka czy „Człowieka z żelaza” w reżyserii 
Wajdy mamy niezłą tradycję wywoływania dyskusji spo- 
łecznych i politycznych w teatrze lub filmie. Może to na- 
sza specjalnoś 
Zanim jednak powstanie film o Jacku Strongu, przyj 
my się głównemu bohaterowi: na naszej okładce możecie 
zobaczyć, jak będzie wyglądał pułkownik Kukliński w uję- 
ciu grającego go Marcina Dorocińskiego. Zapamiętajmy tę 
wyprężoną sylwetkę i mocne spojrzenie oczu spod czapki 
z orzełkiem. Już wkrótce to będą zapewne symbole! 


N a początku roku nasze myśli zwrócone są zwykle 
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Marcin Dorociński występuje w tym numerze FILMU 

w podwójnej roli. Nie tylko zapowiada nowy film Pasi- 
kowskiego, ale także wdaje się w rozmowę 0 zawodzie 
aktora ze swoim kolegą i mistrzem - Januszem Gajosem. 
Tym razem postanowiliśmy zrezygnować z konwencji 
wywiadu i zamiast pytać... podsłuchiwaliśmy, ciekawi 
tego, o czym aktorzy rozmawiają MIĘDZY SOBĄ, gdy nie 
muszą niczego grać, udawać, kreować. Szczególnie wte- 
dy, gdy rozmówcy należą do różnych generacji i mają in- 
ne doświadczenia zawodowe. Zostawiliśmy Gajosa 

2 Dorocińskim samych, a właściwie z redakcyjnym dykta- 
fonem i fotografem, który towarzyszył im przez pierwsze 
minuty spotkania. Panowie zgodzili się na ten ekspery- 
ment z ochotą i od razu... przeszli na „ty”. Od teraz bę- 
dziemy więc mogli powiedzieć, że FILM „zbliża ludzi”! 

A jaki jest rezultat tego dziennikarskiego eksperymentu 
w wykonaniu dwóch wybitnych polskich aktorów, 
sprawdźcie sami. 

Mam nadzieję, że wszyscy pozbyli się już lęków związa- 
nych z końcem świata, które towarzyszyły nam od roku. 
Czas, by spojrzeć w przyszłość z wiarą i z entuzjazmem 
Tego Wam, drodzy Czytelnicy, życzę w imieniu całej 
Redakcji na Nowy Rok 2013. I sobie, czyli nam, też! 












TOMASZ RACZEK 
Redaktor Naczelny miesięcznika FILM 
t.raczekGfilm.com.pl 
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Nasza okładka 
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Kadr z filmu Leosa Caraxa „Holy Motors" 
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9 WIÓRKI FILMOWE 
LIZZY 
Marcin Dorociński rozmawia 


42 OCZEKIWANIA, MARZENIA, 
NADZIEJE 
Jakub Socha zapowiada wydarze- 
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o z Januszem Gajosem o ważnych 46 NIECH ŻYJE BAL 
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10 STYCZNIA 





70. urodziny Allana Starskiego Laureat 
Oscara i wybitny scenograf rok 2012 zakończył 
udanym projektem przebudowy stołecznego 
Hotelu Saskiego, natomiast 2013 rozpocznie 
od świętowania okrągłych uro- 

dzin. Redakcja FILMU życzy 

wszystkiego najlepszego! 













10-30 STYCZNIA 

Przegląd filmów nominowanych 

do Złotych Orłów 2013 W odnowionym 
warszawskim lluzjonie odbędzie się przegląd 
filmów, walczących o nominacje do 15. edy- 
cji Złotych Orłów, nagród Polskiej Akademii 
Filmowej. Przypomnimy sobie polskie pre- 
miery 2012 roku, m.in. „W sypialni” czy 

„Z daleka widok jest piękny”. 
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18 STYCZNIA 14 0 
Wręczenie Złotych Globów Kto wygra 11 
drugą najważniejszą nagrodę Hollywoodu? 

Wiemy, że aż siedem nominacji otrzymał 12 


„Lincaln” Stevena Spielberga, a po pięć 
„Operacja Argo" Bena Afflecka i „Django” 
Quentina Tarantino. 








17 — 27 STYCZNIA 

Festiwal filmowy Sundance Naj- 
większa amerykańska impreza poświę- 
cona kinu niezależnemu. To tam debiu- 
towali Jim Jarmusch czy bracia Coen. 
W tym roku na festiwalu nie zabraknie 
polskich akcentów: „Nieulotne” Jacka 





Borcucha wezmą udział w Konkursie 


Międzynarodowym a „Gwizdek” Grze- | Producentów To wyróż- 18 
gorza Zaricznego znalazł się w sekcji nienie jest może nie tak 
Documentary Short Films. znaczące jak Oscary, ale 19 


ważne z jednego powodu 



















- producenci mają niesa- 20 
mowitego nosa. Przez 
pięć ostatnich lat na- 21 
grodzony przez nich 
film wygrywał 
Oscara w najważ- 22 
niejszej kategorii 
ssa | II. 
23 STYCZNIA |-- 
Pre! 28 





grafii Sophii Lo- 
ren Historia życia 
włoskiej aktorki 
zamknięta w kil- 
kusetstronicowej 
książce. Kochali ją 
Cary Grant, Mar- 
cello Mastroianni 
i miliony widzów. 
Biografia „Sophia 
Loren: życie jak 
film” Silviany 
Giacobini jest 
wydana przez 








Ogłoszenie nominacji do Oscara Tego dnia wyścig 
po złote statuetki ruszy na dobre. Przez dwa ostatnie 
sezony Oscara za najlepszy film wygrywały produkcje 
zagraniczne („Jak zostać królem” i „Artysta”), teraz 

© nagrodę w najważniejszej kategorii powalczą prawdo- 
podobnie tylko obrazy amerykańskie. 


























13 STYCZNIA 
Premiera 6. sezonu „Californication” Fani 
Hanka Moody'ego (David Duchovny) odliczają dni 
do 13 stycznia, kiedy to ich idol powróci na mały 
ekran w kolejnej seril swoich przygód. Do obsady 
„Californication” w 6. sezonie dołączą aktorzy 
z serialu „Lost”: Maggie Grace i Jorge Garcia. 





zrealizowane dzieło 
ma już pół wieku! 

Opus magnum Fe- 

derico Felliniego jest do dziś 
cudownie błyskotliwym studium 
tworzenia i — przy okazji — obrazem, 
na którym wychowały się pokolenia 
kinomanów. Najlepszy film w historii 
X Muzy? Zdaniem wielu — tak. 








17 STYCZNIA 
Coldplay w Multikinach Mont- 
real, Los Angeles, Madryt, Pa- 
ryż oraz festiwal Glastonbury 
- fragmenty koncertów Chrisa 
Martina i jego kolegów w tych 
miejscach złożyły się na muzycz- 
ny dokument Coldplay Live 2012, 
który obejrzymy w kinach sieci 
Multikino. 


23 — 26 STYCZNIA 
Festiwal filmowy Prowin- 
cjonalia we Wrześni Jubile- 
uszowa 20. odsłona przeglądu 
filmów o tematyce wiejskiej 

i małomiasteczkowej oraz kina 
artystycznego i niezależnego. 
Najlepsze produkcje będą uho- 
norowane nagrodami Jańcia 
Wodnika. Pokazy odbędą się 
we wrzesińskim kinie Trójka. 





Warszawska Luna zaprasza 
na trzydniowy minifestiwal 


współczesnej kinematografii 
serbskiej. W programie zobaczy- 
my m.in. „Paradę”, „Śmierć czło- 
wieka na Bałkanach” oraz „Prze- 
wodnik po Belgradzie z piosenką 
weselną i pogrzebową”. 
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Stowarzyszenie 
3 Filmowców 
Polskich 


+ informacje z pierwszej ręki 
wizyty na planie 

* spotkania z gwiazdami 
+ głosy i opinie 
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Wszystko, co chcecie wiedzieć 
o polskim kinie, ale boicie się zapytać 
Kompendium wiedzy o polskim rynku filmowym 


* dla profesjonalistów 
e dla miłośników kina 
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JAK ZAMÓWIĆ PRENUMERATĘ: www.film.com.pl 
W UECJCOLELONJ Telefonicznie: Przez e-mail: 
98 1140 1010 0000 5051 7500 1002 (LZCZEZ prenumerata©point-group.pl 
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» k ” ty doł fil 
Do każdej zakupionej prenumeraty dołączony zostanie prezent w postaci filmu DVD GPW PGINTGRDUP 


pt.: „Nad życie”, „Królewna Śnieżka i Łowca” lub „Szepty”. Oferta ważna do wyczerpania zapasów. 
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MAGDALENA 
BERUS 


Tej dziewczynie zazdroszczą wszystkie kinomanki 
w końcu chodziła z Mateuszem Kościukiewiczem 
i Jakubem Gierszałem... W oba romanse Magdale- 
na Berus wikła się na ekranie; aktorka gra głów- 
ne role w dwóch głośnych polskich premie- 
rach zimy, „Bejbi Blues” Katarzyny Rosła- 
Nieulotnych” Jacka Borcucha. 
I pomyśleć, że w jej przypadku prze. 
pustką do sławy było włączenie telewi- 
zora w odpowiednim momencie 
„O przesłuchaniach do „Bejbi Blues” 
dowiedziałam się MTV. Trzeba było 
wysłać MMS-aze swoim zdjęciem 
- przedtem byłam modelką, więc posła- 
łam od razu kilka fotek. Potem jeden 
casting, drugi i nagle okazało się, że 
26000 kandydatek wybrano właśnie 
mnie. Wcześniej nie miałam żadnych ak- 
torskich doświadczeń, nie grałam nawet 
w szkolnych przedstawieniach!” - wspomi- 
na19-latka. Pracę nad „Bejbi Blues” Magdale- 
na Berus łączyła z nauką w liceum. 
Już miesiąc po zakończeniu zdjęć odebrała drugi 
telefon. „Dzwonił Jacek Borcuch, który chciał zaan 
gażować mnie do pracy nad „Nieulotnymi”. Okazało 
Się, że rozmawiał o mnie z Kasią Rosłaniec. Były waka- 
cje, ja siedziałam w domu w Rudzie Śląskiej i nagle do- 
wiedziałam się, że za miesiąc lecę na plan do Hiszpa- 
nii. Byłam absolutnie przerażona” - opowiada. 
Dziś Magda studiuje kulturoznawstwo na warszaw 
skiej SWPS, a jednocześnie podróżuje po świecie, 
promując obafilmy. „Nieulotne” zostaną poka- 

zane na słynnym festiwalu w Sundance. 
„Nie moge sie doczekać: masa świetnych 
= *)filmów iokazja do pojeżdżenia nasnow- 
boardzie” - cieszy się aktorka. 













































BĘDZIE NOWY SERIAL KEVIN SMITH 

O „ŚWIĘTYM”! ZAMYKA SKLEP 

Znany z serialu „Kochanki” aktor To równocześnie dobra i zła wiadomość dla fa- 
Adam Rayner wcieli się w rolę Simona nów Kevina Smitha. Na swoim Twitterze amery- 
Templara, genialnego złodzieja z zasa- kański reżyser zapowiedział, że wkrótce zakoń- 
dami - „Święty” okrada tylko złych czy karierę, a jego ostatnim filmem będzie trze- 
bogaczy, a przy tym potrafi się Świet- cia część kultowych „Sprzedawców”. Smith 
nie kamuflować. Jego serialową part- zdradził przy tym, że ma już scenariusz, ale gra- 
nerką będzie Eliza Dushku („JayiCichy jący Randalla w obu poprzednich częściach Jeff 
Bob kontratakują”), a za kamerą pilo- Anderson wciąż waha się, czy przyjąć rolę. Zdj 
towego odcinka stanie twórca „Con cia ruszą, gdy tylko aktor wyrazi zgodę na udział 
Air" Simon West. w filmie. 



































Wiórki kinowe 
SEBASTIAN FRĄCKIEWICZ 
NAELRKATY == radeyfe):|| | Xe] | GI 


ing Stories" to najbardziej gadżeciarski i designerski 
komiks wydany w ostatnich latach. A co najlepsze, można 
dowolnie kształtować jego fabułę. 












Kim jest Chris Ware? To niepozorny koleżka po czterdziestce, 
który jest prawdziwym bogiem amerykańskiego komiksu nie- 
zależnego. Ware zawsze był krok do przodu przed innymi ry- 
sownikami. W czasach, gdy cyfrowa dystrybucja komiksów 
dopiero się rozkręcała, on zrobił już historię „iPad only”. 
Zawsze był rysownikiem designerem. Dopieszczał swoje pra- 
ce do granie możliwości, stosował niestandardowe kadrowa- 
nie, skomplikowane obrazkowe infografiki. Teraz poszedł 
stworzył „Building stories” — zestaw do opowia- 
To obszerne pudło, w którym znajdują się ko- 
miksy pod różnymi postaciami: małe paski, tekturowy ekran, 
„Jack pogromca olbrzymów”, plakat. Wszystko wykonane z pietyzmem. Możemy czytać je 
reż. Bryan Singer, w dowolny sposób, w dowolnej kolejności. To my decyduje- 
olska premiera: 22 marca : kicz i 
BNEEA | OTEIge= my, gdzie jest początek, a gdzie koniec. Kolekcjonerska pe- 
nej fasoli; pokój między ludźmi i ol- rełka dla miłośników designu, komiksu i ilustracji. 
brzymami zostaje przerwany, gdy 
ktoś porywa księżniczkę. Młody 
Jack musi odbić dziewczynę. 



















UBIERZ SIĘ W KAMERĘ 

W najbliższej przyszłości gadżeciarze będą mogli reali- 

zować swoje pasje i potrzeby, nosząc ubrania najeżone 

widecelektroniką. Ciekawscy już dziś mogą zainwesto- 

wać w minikamerkę firmy Memoto. Na razie dosłownie, 

ko twórcy gadżetu za pośrednictwem serwisu Kickstar- 

ter zbierają środki na jego produkcję. I pewnie przeciera- 

ją oczy ze zdumienia, ponieważ Memoto pozyskała 
) od blisko 2500 użytkowników prawie 500 000 dola- 

rów wobec wymaganych 50 000! Kamer- 

ka ma 36 milimetrów, 8 GB pamię- g/g * 

ci, matrycę 5 megapikseli, a przy- 

pięta do ubrania będzie mogła ro- 

bić zdjęcia co 30 s. | tak każdy 

będzie mógł nareszcie stać się re- 3 € 

żyserem własnego życia. 





„Niepamięć”, reż. Joseph Kosinski, 
polska premiera: 19 kwietnia 
Daleka przyszłość, ludzie żyją 
w chmurach ze względu na silne na- 
promieniowanie Ziemi. Za kamerą 
Joseph Kosinski („Tron. Dziedzic 
two”), a przed nią m.in. Tom Cruise 
i Olga Kurylenko. 





























POCZUJ SIĘ JAK GWIAZDA HOLLYWOOD 
Miliony kobiet nie miałyby szansy korzystać z produktów Revita- 
Lash, gdyby nie pewien kochający mąż. Twórcą receptury był 
bowiem lekarz okulista Michel Brinkenhoff, który stworzył ją, 
by pomóc swojej żonie Gayle, odbywającej rekonwalescencję 
po walce z chorobą nowotworową. Po długiej pracy z zespołem 
chemików Brinkenhoffowi udało się stworzyć odżywkę, która 
przywróciła rzęsom jego małżonki piękny wygląd. 

Dziś linia RevitaLash oprócz odżywki RevitaLash Advanced 
stymulującej wzrost rzęs proponuje także wypełniający pod- 
kład pod makijaż RevitaLash Fineline Primer dający efekt 
jedwabiście gładkiej skóry. Dzięki tym kosmetykom każda 

kobieta może nie tylko zadbać o rzęsy i skórę, ale przy okazji 


poczuć się jak... księżna lub 



















STOKER 






„Stoker”, reż. Park Chan-Wook, 
polska premiera: 22 marca 

Gdy ojciec Indii ginie w wypadku, 
do dziewczyny i jej matki przyjeżdża 
tajemniczy wuj. 

Za scenariusz odpowiada Went- 
warth Miller, odtwórca roli Michaela 
w serialu „Prison Break”. 







gie oraz aktorka Jennifer Love 
Hewitt. Nic więc dziwnego, że 
RevitaLash został jednym z na- 
szych partnerów podczas Gali 
wręczania Złotych Kaczek 2012. 








gwiazda filmowa, bowiem | 
produktów tych używają m.in. 
Kate Middleton, piosenkarka Fer- „.. f L 
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ABSOLWENT (1967) 
reż. Mike Nichols 





Mój ulubiony film. Estetyka w „Absolwencie” 
design, moda, kobiety, muzyka - totalnie mnie 

poraża. W liceum miałem świetnego polonistę, 

nazywał się Hohendorf. To on pokazał mi pierw- 

szy raz „Absolwenta”. Ten obraz uświadomił mi, 

że kiedyś będę pragnął prawdziwej miłości i że 

zanim do niej dotrę, przetestuję wiele kombinacji 

- stąd fascynacja panią Robinson. Co prawda 

ja podkochiwałem się w pani od niemieckiego. 

„Absolwent” uświadamia, że faceci dążą do cze- 

goś idealnego. Jesteśmy niemonogamiczni 

iza nic nie potrafimy tego stłumić. Mimo 

to pokazywałem go kaźdej swojej dziewczynie... 


DZIECKO ROSEMARY (1968) 


reż. Roman Polański 

















Ponownie estetyka lat 60., Nowy Jork, ikona mo- 
dy Mia Farrow i klimat, dzięki któremu przy każ- 
dym seansie „Dziecka... strasznie się boję. Polań- 
ski to mistrz nastroju, detalui klimatu. Jako dziec- 
ko mieszkałem pół roku w jego domu podczas 
zdjęć do „Piratów”. Na planie potrafił okiełznać 
trzysta osób, mówił płynnie w siedmiu językach, 
a klął tylko po polsku. I wszyscy rozumieli! 


MANHATTAN (1979) 
reż. Woody Allen 





Niepodrabialne dialogi, humor i nanacja. Dlacze- 
go „Manhattan”? Bo to Nowy Jork, drugie po War- 
szawie miasto, które kocham. Szkoda, że Allen nie 
nakręci filmu w stolicy, ale chciałbym, żeby plotka 
o Krakowie okazała się prawdziwa. Scena otwiera- 
jaca, widok Manhattanu i ta muzyka George'a 
Gershwina... Poezja! 


GOLDFINGER (1964) 


reż. Guy Hamilton 





Najbardziej perfekcyjny Bond w historii: jest zwar: 
ty, mai tempo, i wspaniałe dłużyzny oraz pozor- 
nie nic nieznaczące epizody. Dziś w kinie tego nie 
ma, dlatego nie jestem fanem nowych Bondów 
Dla mnie film musi mrugnąć okiem do widza. 007 
był czasem śmieszny, czasem dziecinny, był ma- 
cho, ale z gołębim sercem. Ten nowy jako postać 
jest bezduszny i nudny. Niech będzie normalnym 
kolesiem, z którym będę mógł się utożsamiać, 
anie jakimś zimnym mścicielem! Connery najlep- 
szy! Do tego legendama Shirley Bassey... 


LŚNIENIE (1980) 


reż. Stanley Kubrick 








Nie ma potworów, nie ma piły, a ja i tak nie mogę 
oglądać go sam. Próbowałem — bez szans, już 
przy pierwszych scenach wymiękam i wyłączam 
telewizor. Jakie w tym filmie są cudowne obrazy! 
Duża przestrzeń, a czujesz, jakby ktoś ciągle trzy- 
mał cię za kark. No a Nicholson to bóg aktorstwa. 


POWIĘKSZENIE (1966) 
reż. Michelangelo Antonioni 





To niełatwy film - kiedy oglądałem go po raz 
pierwszy, byłem wkurzony - skariczył się 





FILMOWY TOP 
MIKOŁAJA 
KOMARA 


Redaktor naczelny miesięcznika 
„K MAG", dziennikarz, fotograf, wydaw- 
ca. Twórca i promotor niezależnych 
mediów od 15 lat. Rocznik 1977. 








w momencie, w którym chciałem, żeby stało się 
coś więcej, Poszedłem do wypożyczalni po kasetę 
i katowałem ją tak długo, aż w końcu coś zasko- 
czyła. A teraz chciałbym pokazać go każdemu, 
kto chce związać się z modą. Parę razy usłyszałem, 
że przypominam głównego bohatera - to jeden 

z lepszych komplementów, jakie dostałem. 

Biblia estetyki i mody! 


CZŁOWIEK Z BLIZNĄ (1983) 


reż. Brian De Palma 








Zakazałbym pokazywać „Człowieka z blizną” 
licealistom. Ja po tym filmie myślałem tylko 

o kokainie, bo chciałem być takim gościem jak 
Tony Montana. Prawdziwe, męskie kino, nie prze- 
szkadza mi nawet, że rżną się w nim piłami, choć 
nie znoszę makabreski. Ita Michelle Pfeiffer.. 


DAWNO TEMU W AMERYCE 
(1984) reż. Sergio Leone 


Najlepszy film gangsterski w historii, ma pełno 
scen, które zostają w głowie do korica życia. Np. 
pierwszy raz z prostytutką - oglądałem to w ukry- 
ciu przed rodzicami i myślałem: Jezu, ja też tak 
chcę! Bo o seksie słyszałem przedtem tylko od ko- 
legów. Nie mieliśmy intemetu ani „Playboya” 


TO WŁAŚNIE MIŁOŚĆ (2003) 


reż. Richard Curtis 














Idealny na poprawę nastroju. Śmieszny, znakomi- 
cie zagrany, po prostu mucha nie siada! Płaczę 

w której chłopiec biegnie przez bramki, 
by powiedzieć dziewczynie, że ją kocha. Albo 
Colin Firth wyznający pięknej Portugalce. 
Oglądam „To właśnie miłość” w każde święta. 
Inawet mam ochotę przytulić Hugh Granta. 


REKONSTRUKCJA (2003) 


reż. Christoffer Boe 





na scenić 











Jestem fanem skandynawskiej mody i designu, 
regularnie chodzę na wszystkie filmy z Północy, 
żeby tylko napatrzeć się na te wszystkie piękne 
drobiazgi. A „Rekonstrukcja” to trochę film - sen, 
niesamowity baśniowy świat obecny w rzeczywis- 
tości i znakomite pokazanie ludzkiej rozwiązłości 
w ponadczasowym wydaniu. 


BARTON FINK (1991) 


reż. Joel i Ethan Coen 





Najlepszy film Coenów: niezbyt hollywoodzki, 
mimo grozy podszyty humorem. John Goodman 
i John Turtumo to jedni z bardziej niedocenianych 
aktorów Hollywood. Podoba mi się nieoczywista 
historia „Bartona Finka”, za każdym razem zupeł- 
nie inaczej ją rozumiem. 


ŁOWCA JELENI (1978) 


reż. Michael Cimino 





A skoro mówimy o niedocenionych aktorach, 
nie mogę nie wspomnieć o Christopherze Walke- 
nie, który znokautował mnie w „Łowcy jeleni 
Treściwe, wałące po mózgu kino. Długo czekałem, 
aż cokolwiek chwyci mnie tak mocno i w końcu 
podobnie silny strzał zaliczyłem przy drugim 
sezonie „Breaking Bad”. 
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PACIFIC RIM 
reż. Guillermo Del Toro 

Jak zrobić najefektowniejszy trailer miesią- 
ca? Wystarczy wrzucić spektakulamnie roz- 
walającego miasto potwora, a całość pod- 
rasować posępną, industrialną muzyką. 

Za kamerą staje Guillermo Del Toro, co pozwala liczyć 
na miks porządnego futurystycznego thrillera z rasowym 
kinem grozy. 

Data polskiej premiery nieznana 


CZŁOWIEK ZE STALI 
reż. Zack Snyder 
Patos leje się ze zwiastuna „nowego” Su- 
permana strumieniami, z podniosły nastrój 
potęgują chorały ze ścieżki dźwiękowej. 
Co prawda do połowy trailera widz zasta- 
nawia się, czy przypadkiem omyłkowo nie włączył zapowie- 
dzi jakiegoś dramatu społecznego, ale już finałowe efokty 
specjalne powalają. Umarł Batman, niech żyje Superman! 
Polska premiera: 28 czerwca 








JEŹDZIEC ZNIKĄD 

reż, Gore Verbinsky 

Oniryczny westem z Johnnym Deppem 

w roli głównej — nie, to nie sequel „Trupo- 

sza”, a kinowa wersja popularnego przed 

laty amerykańskiego słuchowiska radiowe- 

go „The Lone Ranger". Efektowna scena katastrofy kolejo- 
wej daje nadzieję, że wzrok skoncentrujemy nie tylko. 

na Deppie, który tym razem wciela się w rolę tajemniczego. 
Indianina. 


Polska premiera: 19 lipca 





























FILMY, KTÓRYCH 
NORUZLETZYCH YA 


MICHAŁ CHACIŃSKI 


Dyrektor Festiwalu Polskich 
Filmów Fabularnych w Gdyni 


Czuję się w tej rubryce jak w domu, bo 

z nieoglądania niektórych ważnych filmów 
zrobiłem sobie kiedyś prywatną filozofię 
życiową krytyka. Uznałem, że arcydzieła 
nie zaczną nagle rodzić się co roku tuzina- 
mi, a to znaczy, że dobrze zawsze mieć 

w zanadrzu jakąś nieodrobioną 
lekcję z wielkie- 
go kina. W re- 
zultacie jest wie- 
lu mistrzów, 

w których filmo- 
grafii mam wciąż 
jedną, dwie dziu- 
ry, czekające 


DŹWIĘK 
WIELOWYMIAROWY 
„Merida Waleczna” to pierwszy film, który 
wykorzystał system Dolby Atmos. Umożli- 
wia on przestrzenną transmisję dźwięków. 
Przykład? Bohater stoi w blaszanym gara- 
żu smaganym z boku podmuchami silnego 
wiatru a od góry deszczem. Siedzący 
na sali widzowie słyszą to tak samo jak 
filmowa postać. Na ra- 
zie niewiele kin naby- 
ło urządzenia 
umożliwiające 
korzystanie z tej 
technologii. 
Przewiduje się 
jednak, że 
5 w203r. 

„J w taki sprzęt 
zainwestuje 
około 1000 kin 

na całym świecie. 

A ich widzowie zoba- 

czą (usłyszą) w Dol- 
by Atmos m.in. 
„życie Pi”. 















































na odpowiedni dzień. Jest nawet jeden 
mistrz, którego całe życie raczej ignoruję, 
niż tropię — to Francois Truffaut. Nie wi- 
działem nigdy np. „Skradzionych pocałun- 
ków” ani „Ostatniego metra”. Fani reżyse- 
ra może mi teraz współczują, ale to błąd. 
Tak jak sam zazdroszczę ludziom, którzy 
nie widzieli jeszcze np. „Barry ego Lyndo- 
na”, tak mnie należy zazdrościć tego wie- 
czoru, kiedy wreszcie zasiądę z butelką 
dobrego wina, by nadrobić zaległości. 

Z innego powodu mam parę luk w Felli- 
nim. Otóż Włach mnie po prostu drażni. 
Obok paru arcydzieł sporo w jego filmo- 
grafii filmów, które mam za rozmemłane 
błądzenie po omacku w poszukiwaniu 
scenariusza. Dlatego na mojej półce czeka 
cierpliwie „A statek płynie” czy „Próba 
orkiestry”. Nie obiecuję, że się doczekają. 
Jest też arcydzieło, które znam prawie 

na pamięć, ale można powiedzieć, że nig- 
dy go nie obejrzałem. To „Zeszłego roku 
w Marienbadzie" Alaina Resnais, reżysera, 
którego wielbię niernal bezkrytycznie. 
Oglądam ten film od szkoły średniej, wi- 
działem wszystkie sceny, początek, śro- 
dek, koniec i to wielokrotnie. Ale ilekroć 
podchodzę do seansu, zawsze w końcu 
zasypiam, co oznacza, że w jakimś sensie 
nigdy tego filmu nie obejrzałem. Albo Re- 
snais udowadnił, że film to sen, albo to 
mój organizm już nieodwracalnie 
zaprogramował się na „Marien- 
bad” wypoczyn- 
kowo. Nawet te- 
raz zachciało mi 
się ziewać. Tro- 
chę wstyd, ale 

w końcu sen to 
zdrowie, a kino 
niekoniecznie. 


POLACY NIE CHCĄ 
NASSTZYNICJE 


Fani kontratakują! Tytuł ostatniego filmu 
WEW SKAENNNZY 
w przypadku nowego epizodu cyklu 
POCO SPP UEKECUSC JEN 
kin w połowie 2015 roku. Sympatykom 
gwiezdnej sagi wyjątkowo nie przypadło 
do gustu tłumaczenie tytułu filmu „Star 
Trek. Into Darkness”, który w Polsce ma 
być wyświetlany jako „W ciemność Star 
Trek". Swój sprzeciw wyrazili na Face- 
ONZSZARZANA 

fanpage'a 

„Zmieńcie tytu 

OCALSCI 

Zadzwaniliśmy 

do biura polskiego 

oddziału UIP 

z pytaniem o moż- 

liwość zmian. 

ROJZSYNA 

nadany przez 

producenta” 

OZZIE 


FOTO: RADOSŁAW NAWROCKI/FORUM, CINETEXT/MEDIUM 
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szybkie do... 
JOHNA 


W WIĘZIENIU POZNAŁEM MORDERCĘ 
1 GWAŁCICIELA 


John Cusack ma twarz miłego faceta, 
ale nie dajcie się zwieść pozorom 

— w „Pokusie” Lee Danielsa wciela się 
w skazanego na karę śmierci więźnia. 
Nam opowiada o pracy nad tym 
filmem. 


Jak wspominasz pracę z reżyserem „Poku- 
sy" Lee Danielsem? 

On w każdym widzi przede wszystkim człowieka. 
Lee jest homoseksualistą i oczywiście eksploruje 





w kinie te tematy, ale nie buduje postaci wyłącznie 
na pochodzeniu i orientacji seksualnej. Dlatego sta 
rałem się znaleźć w moim bohaterze złożoność, 





człowieczeństwo. 


Dostrzegłeś je podczas rozmów z więźnia- 
mi w celi śmierci w ramach przygotowań 
do rol 
Większość z osadzonych niczym się od nas nie róż 
ni. Niektórzy byli jednak inni, czułem w nich skon- 
densowaną złość i przemoc. To było bardzo nama- 
calne. Nie potrafiłem im współczuć, cały czas pa: 
trzyli na mnie gadzimi oczami. Chciałem jednak 
poczuć to na własnej skórze i wnieść w jakiś sposób 
naplan zdjęciowy. W więzieniu poznałem mordercę 
i gwałciciela. Jedna ze zgwałconych kobiet chciała 
go poślubić. Mimo że dopuść 
cieństwa, ona i tak do niego wracała, by go „pie- 
przyć wzrokiem 











się wobec niej okru- 








To uruchamia skojarzenia z mocną sceną 
w „Pokusie”', w której uprawiasz telepatycz- 
ny seks z Nicole Kidman. 
To było szaleństwo. To była pierwsza scena, którą 
nakięciliśmy - albo geniusz, albo wariat postępuje 
w ten sposób! Nie było żadnej rozgrzewki: dzień 
pierwszy, ujęcie pierwsze, scena seksu. 
Okazało się to genialnym posunięciem, 
ponieważ ustawiło wysoko poprzeczkę 
jużnasamym początku prac nad filmem. 
3 SZYBKIE ZADAŁ JERZY WASOWSKI 

















Aby jak najlepiej wypaść w roli zabiedzonej 
prostytutki Fantine, bohaterki wchodzących 
w styczniu do polskich kin „Nędzników”, 
30-letnia Anne Hathaway zrzuciła kilkanaście 
kilogramów. Wszystko na nic - według in- 
ternautów emanuje pięknem nawet jako 
chudzina. Być może uchodząca za jedną 
z najurodziwszych aktorek świata Hathaway 
potraktowała tę przemianę jako metodę 
na zdobycie Oscara — wszak jej drastycznie 
zmieniającym wygląd koleżankom po fachu 
(Natalie Portman, Charlize Theron) takie 
metamorfozy przyniosły złote statuetki... 











Ą Gwiazda „Nędzników” wychowała się 
Wu New | katolickiej 
UDw New Jersey w mocno katolickiej 
rodzinie. Kościół odgrywał w domu Anne 
tak dużą rolę, że jako dziecko marzyła o zo- 
staniu... siostrą zakonną, Była bardzo wie- 
rząca aż do 15. roku życia, kiedy jej brat 
Michael ujawnił, że jest homoseksualistą. 
„Zastanawiałam się, czy mogę być częścią 
wspólnoty, która nie akceptuje tak bliskiej 
mi osoby” - mówiła po latach aktorka. 
Obecnie nie przyznaje się do praktykowania 
jakiejkolwiek religi. 


Jest zagorzałą wegetarianką. W „Pa- 
4 miętniku księżniczki” zajadała się co 
prawda meksykańskimi corndogami, ale 
czujne oko zauważy, że gorące przysmaki 
są nafaszerowane nie 
mięsem, lecz faso- 
lą. Co więcej, jej 































LF4AJPĄ 4 


GOCYSWLINESO 
wiedzieć o... 
NEJ ELEWZY, 


a= 
weselne menu wypełniły ia 
potrawy jarskie. Hatha- 
way i jej mąż, aktor Adam 
Shulman, zdecydowali się 
nawet uraczyć gości we- 
gańskim tortem. Po we- 
selu pochwaliła się, że 
nikt nie narzekał 






Niewiele brakowało, 
)by Hathaway stanęła na ślubnym ko- 

- biercu z innym mężczyzną. Ale w 2008 
roku okazało się, że jej wieloletni partner, 
przedsiębiorca budowlany Raffaello Follieri, 
został zatrzymany pod zarzutem defrauda- 
cji. Badający sprawę śledczy skonfiskowali 
nawet znalezione w ich mieszkaniu prywat- 
ne dzienniki aktorki, jednak wobec niej nie 
wysunięto żadnych zarzutów. Anne Hatha- 
way momentalnie rozstała się z Follierim, 
który kilka miesięcy później został skazany 
na cztery i pół roku więzienia. 





Według wielu jej najlepszą rolą jest jak 
u) dotąd Kobieta Kot z filmu „Mroczny 
rycerz powstaje”. Tymczasem Hathaway 
przyznała, że zagrała ją przede wszystkim 
z przekory. Po prostu od dzieciństwa jest 
mocno uczulona na kocią sier: 











Aktorka nie jest jedyną słynną Anne 
Hathaway w historii - tak samo 
nazywała się małżonka Williama Szekspira. 
Brytyjski dramaturg był jednym z ulubio- 
nych twórców państwa Hathaway, nic dziw- 
nego, że postanowili wykorzystać zbieżność 
nazwisk, by złożyć mu hołd, nadając cór- 
ce imię Anne. Teraz bukmacherzy mo- 
gą obstawiać, czy dziecko Anne 


Hathaway będzie miało 
na imię Meryl — tak, chyba 
łatwo się domyślić, która 






hollywoodzka gwiazda jest 
jej idolką. 


Kobieta Kot — naszym 
zdaniem najlepsza 
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I NIE ZWARIOWAC 










Diane 


TROJA 
Dany 


KOBIETA NA MARSIE, 
MĘŻCZYZNA NA WENUS 


OBERT PLA AGO JONATHAN COHEN — BERNADETIE LE SAX 
ln LL Ludi zt 


h SME arcade . I n hs 
z TAK ROK ZA DRO EA ACE y 
ma AGLOEE  F aEEAIKAIE „DWAJAL RCIE 


oUsp  +mummesamemamnm 


| KOMEDIA PRODUCENTÓW „NIETY. KALNYCH 


W KINACH OD 11 STYC PATŃ 


=MAXXX EMI [EYE STY KCEMMKKH Brulry ESOTIQ wro: 





FILM Jerry 





KRYTYCY PODSUMOWUJĄ r] © 
ROK 2012 W FILMIE A 


Do udziału w rankingu zaprosiliśmy 24 krytyków zaprzyjaźnionych 
z naszym magazynem. Każdy wymiei jesięć naj! pe jego 
zdaniem tytułów ubiegłego roku, przyznając im punkt, 10 do 1. 
Oto rezultaty tego plebiscytu 





Triumf filmu „Pewnego razu w Anatolii" pomaga dostrzec prawidłowość rządzącą tym rankingiem. 
Zwyciężyło w nim kino kameralne, dziejące się na poboczu dziejów — tak jak film Ceylana dzieje się 
na poboczu wiejskich dróg. Światy obecne w filmach poniższej dziesiątki bywają targane zawieru- 
chami (dosłowną w „Koniu turyńskim”, historyczną w „Róży”), ale żaden nie ma epickiego odde- 
chu. Nawet „Mistrz” — pozornie kolubryna — jest intymną epiką odnajdującą ducha powojennej 
Ameryki w relacji dwóch mężczyzn o różnych temperamentach i takich samych tęsknotach. 

Już tytuły części zwycięzców wskazują na poszukiwanie definicji rzeczy podstawowych (miłości, 
wstydu, raju), a jedyny blockbuster zestawu (najnowszy Bond) dzieli zwalone w gruzy niebo z elegią 
Beli Tarra. Obydwa są też opowieściami o schyłku. Dwa filmy o miłości — młodzieńczej w „Kochan- 
kach z Księżyca” i starczej w drugiej Złotej Palmie Hanekego — równoważone są przez dwa filmy 

0 seksie jako konsumpcji (Seidl i McQueen). Nie był to wesoły rok i aż dziw bierze, że oscarowy 
„Artysta” nie zawędrował choć trochę wyżej, by rozpogodzić zestaw. W chwili oddawania numeru 
do druku nikt z nas nie widział jeszcze „Hobbita” — być może jemu uda się ta sztuka i zamknie 

rok 2012 nutą nadziei i przygody, jaką wcześniej dali nam tylko „Avengersi”. 





1. Pewnego razu w Anatolii (101 pkt) 

2. Miłość (94 pkt) 

3. Róża (89 pkt) 

4. Koń turyński (73 pkt) 

5. Mistrz (61 pkt) 

6. Wstyd (60 pkt) 

7. Kochankowie z Księżyca (51 pkt) 

8. Raj: Miłość (46 pkt) 

9. Skyfall (37 pkt) 

10. Bestie z południowych krain (32 pkt) 


Listy ze szczegółową punktacją naszych filmowych speców 
można przejrzeć na stronie internetowej www.film.com.pl. 















FOTO: AGAINST GRAVITY, FORUM FILM POLAND, GUTEK FILM, KINO ŚWIAT, MONOLITH FILMS, STOWARZYSZENIE NOWE HORYZONTY 
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* Promocja ważna do 2.12.2012 lub do wyczerpania zapasów z tym numerem Filmu w salonach LOccitane. Promocje nie łącza się. 







nym z. eski niezwykłej popularności Kremu do rąk 
LOGGIANE jest wysoka zawartość masła shea, które nawilża, 
chroni, odżywia, wygładza i regeneruje. Od ponad 20 lat 
LOccitane kupuje masło shea od kobiet z Burkina 
Faso.W 1980 r. było ich zaledwie tuzin, dziś - 
współpracuje z nami 12 000 kobiet, dla 
których produkcja masła shea stała się drogą 
do „ ekonomicznej emancypacji. Nasza 
uzyskałacertyfikatSprawiedliwego 
handlu ECOCERT (EFT). 








„Średnio co 5 sekund gdzieś na świecie ktoś kupuje 
Krem do rąk z masłem shea L'Occitane.” 


Zliuer (SN 8 
Założyciel LOCCITANE 


3% ODBIERZ 
"= PREZENT 


Krem do rąk z masłem M W 
== , shea L'Occitane 10 ml 
przy dowolnym zakupie.* GM 


El połącz DONAs loccitane.pl 


Warszawa: L'Occitane en Provence - Nowy Świat 41, CH Arkadia, Galeria Mokotów, CH Promenada, CH Reduta, Sadyba Best Mall, Złote Tarasy; 
Gdańsk: Galeria Bałtycka; Kraków: Pasaż 13 - Rynek Główny |3, Galeria Krakowska, Bonarka City Center; Gdynia: CH Klif, Katowice: Silesia City 
Center; Łódź: Manufaktura, Galeria Łódzka, Poznań: Stary Browar, Poznań Plaza; Wrocław: Galeria Dominikańska, Renoma; Szczecin: Kaskada. 










sza odsłona cyklu spotkań — rozmawiają Marcin Dorociński i Janusz Gajos 


AMIAST 
JRLONOW 





UUZZEZE 





ODRZE 


PRZED MARCINEM DOROCIŃSKIM KOLEJNE AKTORSKIE ź 
'W NOWYM PROJEKCIE WŁADYSŁAWA PASIKOWSKIEGO „JACK STR i | MI PODZIELIŁ SIĘ 
RYZACJI Z FILMU. 





JANUSZ GAJOS — NAJWYBNNIEJSŻY AKTOR SWOJEGO POKOLENIA. PRAWIE OD PIĘĆDZIESIĘCIU LAT OBECNY NA 
EKRANIE I NA SCENIE. STWORZYŁ NIEZAPOMNIANE KREACJE W PRZEDSTAWIENIACH TEATRALNYCH, FILMACH, KTÓRE 
ODCISNĘŁY ŚLAD W NASZEJ HISTORII, A TAKŻE W SERIALACH KRYMINALNYCH I NA KABARETOWEJ ESTRADZIE. 


ZAPROSILIŚMY ICH NA NASZE ŁAMY, ALE NIE ZADAWALIŚMY IM PYTAŃ. ICH SPOTKANIE ODBYŁO SIĘ BEZ 
ŚWIADKÓW. BYŁA To ROZMOWA OSOBISTA, NIEMAL INTYMNA — TAKA, JAKIEJ NIE UDAŁOBY SIĘ PRZEPROWADZIĆ 
W OBECNOŚCI DZIENNIKARZA. DOWIADUJEMY SIĘ Z NIEJ, CO MYŚLĄ O SWOIM ZAWODZIE I O TYM, CO DZIEJE 
SIĘ POZA KADREM, A CO JEST ZWYKLE NIEDOSTĘPNE DLA NAS, WIDZÓW. 








Narcin Dorociński: Chciałbym na początek opowie- 
dzieć o dwóch zdarzeniach z przeszłości 
- pozornie banalnych - które pokazują, jak 
wiele ci zawdzięczam. Pierwsze pochodzi 
z czasów, gdy zagraliśmy razem w „Żółtym 
szaliku” Kuby Morgensterna. Grałem tam 
twojego kierowcę i spóźniłem się na plan 
zdjęciowy. To było straszne. Dzień wcześ- 
niej mocno zabalowałem i nie wiem, co się 
stało, budzik nie zadzwonił, komórka nie 
zadziałała. Obudził mnie dopiero domofon. 
Podchodzę z bolącą głową do słuchawki, 
pytam: co jest? Nie „co jest”, kurwa, tylko je- 
steśmy dwie godziny spóźnieni - odpowia- 
da kierowca. 


Janusz Gajos: Ostro. 


u. Gdy już kierowca jest zdenerwowany, 
to znaczy, że nie jest dobrze. W nerwach 
szybciutko się pozbierałem i zbiegłem 
na dół. Pojechaliśmy na plan. Wszyscy byli 
wściekli. Przeprosiłem każdego członka eki- 
py z osobna. Byłem cały czerwony ze wsty- 
du. Podszedłem do ciebie i powiedziałem: 
panie Januszu, no, nie wiem, co mam po- 
wiedzieć. 


J6. Ciekawe, co odpowiedziałem. 


X). Siedziałeś sobie spokojnie przy kawce. 
Usłyszałem tylko: zdarza się. 


J6. No tak, prawda. 
42. Nigdy potem nie spóźniłem się do pracy. 
16. Nauka nie poszła w las? 


uo. Nie poszła. Do drugiego zdarzenia i na- 
szego spotkania doszło na planie „Pitbul- 
la”. Grany przez ciebie „Benek” dostaje 
zawału i wypada z szafy. Stoję nad tobą, ty 
na ziemi, aja myślę tylko o tym, że na pew- 
no się przeziębisz. Niby mam coś przeży- 
wać, ale kompletnie nie mogę się skupić 
Zamiast wczuć się w rolę, cały czas myślę, 
że jest ci zimno. Strasznie było mi głupio. 
Powtarzałeś tylko: spokojnie, spokojnie... 
Ale im bardziej ty byłeś spokojny, tym 
bardziej ja byłem rozdygotany. 





JG. Leżąc na podłodze, 
zastanawiałem się, jak | 
zagrać tę scenę. Facet | | 
umiera, trzeba to jakoś | Ę Seria 
pokazać. Przypomnia- JA 
łem sobie wtedy przypa- 
dek sprzed wielu lat. 
Graliśmy gdzieś spek. | 





na na tę o 


2O | ru | styczeń 2013 iż 


ŻOŁNIERZA 
LEGITYNAC O WEGO 
AF_ 0007266 


takl, poza Warszawą. Po przedstawieniu 
zjedliśmy kolację w hotelowej restauracji 
y na górę do swoich pok ów. Wte- 
eliśmy potworny ryk. Wrażenie 
było niesamowite, bo cały hotel już spał. 
Okazało się, że człowiek, który nas tam 
zaprosił, organizator spektaklu, dostał 
zawału. Ryczał jak ranny lew. Natychmiast 
odwieziono go do szpitala. Podczas sceny 
w „Pitbullu”, o której mówisz, myślałem: 
no ico - wypaść z tej szafy i tak leżeć? Prze- 
cież nie będę tłumaczył, że mnie boli, 
że mam szczękościsk, że brak mi odde- 
chu... I zaryczałem wtedy, pamiętasz? 








NI. Tak. 


5. No widzisz, jakiładny sobie środek wyra- 
zu znalazłem. 


HD. Mam duży sentyment do tego filmu. 
Wszedł do kin bez premiery, bo był to czas 
żałoby po śmierci Papieża. Poszliśmy z żo- 
ną i zsynem do kina. Mało osób siedziało 
na sali, ale wtedy zdałem sobie sprawe, 
jak prawdziwy i zarazem przerażający film 
powstał. Jestem daleki od szermowania 
zachwytami, jeśli chodzi o moją pracę, ale 
czasami zdarza nam się dotknąć czegoś 
ważnego 





J6. Jakiś czas potem zostałem zaproszony, 
chyba z powodu moich okrągłych urodzin, 
przez premiera Marka Belkę. Wtedy serial 


WAHALI SIĘ, NIM 
ZGODZILI SIĘ PRZYJĄĆ 
NASZE ZAPROSZENIE. 
PO ROZMOWIE 
ZGODNIE PRZYZNALI, 
ŻE BRAKUJE 
DZISIAJ TAKICH 
SPOTKAŃ 














| wwa a 


> woz razem z doświadczeniem 
ań ł 


był już emitowany w telewizji. Zaczęliśmy 
rozmawiać o „Pitbullu” i on mówi, że to 
co tam pokazujemy, jest tak straszne, że 
aż nieprawdopodobne. A przecież Patryk 
Vega, który napisał scenariusz, dobrze znał 
temat. Film wszedł do kin bez reklamy, 
a zdobył popularność i uznanie. 


HV. [szacunek policji. Bo rzecz nie w tym, że 
jak zagrasz policjanta, to policjant mrugnie 
do ciebie okiem. Wtedy to był szacunek 
za zrozumienie i za oddanie istoty ich pracy. 


JE. Ci, z którymi rozmawiałem, potwierdzili, 
że pokazujemy prawdę 


NV. Z innej beczki trochę. Zagrałem wczoraj 
po miesięcznej przerwie spektakl. Nie wiem 
dlaczego, ale strasznie się denerwowałem. 
Ty się denerwujesz przed wyjściem na sce- 
nę? Odczuwasz stres? 


16. Przesadziłbym, gdybym powiedział, 
że w ogóle się nie denerwuję. 


MD. Stosujesz jakieś techniki? 


46. Żadnych technik. Nie chciałbym używać 
słowa rutyna, ale w pewnym sensie jest 
to kwestia rutyny. Oczywiście denerwuję 
się przed premierą, bo to pierwszy kontakt 
publiczności z tym, co sobie wymyśliliśmy 
Mam tremę, ale jednocześnie wsłuchuję się 
w widownię. Podczas studiów pisałem pra- 
cę o Stanisławskim. Czytając jego rozważa- 
nia, rozdział o etyce chyba, trafiłem na taki 
termin: obłóczyny aktora. Miałem dwadzie- 
ścia parę lat i strasznie mnie to rozśmieszy- 
ło. Myślałem - jakie obłóczyny? Widada ję 
spodnie, k SĄ co tam dają, się idzie i się 
gra. Po latach zmieniłem zdanie, może nie 
diametralnie, ale jednak. Do teatru zawsze 
przychodzę co najmniej godzinę wcześniej. 











M9. Też tak mam. 


16. Sam zastanawiam się, dlaczego. Niby 
trzeba się zabezpieczyć, bo korki, ale tak 
naprawdę jest to rodzaj właśnie obłóczyn. 
Nie odprawiamy tam żadnych 
| szamariskich rytuałów, ale wiem, 
| żegdy już jestem w teatrze, prze- 
staje mi zagrażać to wszystko, 
co jest na zewnątrz. Jest kawka, 
jakieś dowcipy w bufecieipowo- 
li myślami przenoszę się gdzie 
| indziej. Już jestem w innym 
Świecie. 





u. Może moje wczorajsze zde- 
nerwowanie wynikło z faktu, 
że miałem przerwę w teatrze 

| i bardzo długo nie gralem? 
Spokój pewnie przychodzi 





FOTO: KAMIL ZACHARSKI, JAN WĄŻ/STUDIO SUFFIT 


Ale nawet wtedy, gdy dużo grałem, towa- 
rzyszyło mi napięcie. Aż mnie głowa bolała. 
Na szczęście wszystko ustępowało popierw- 
szej kwestii. 








16. Ja sobie powtarzam: na własną prośbę 
oczyłeś do tego basenu. Sam skok jest 
przykry, bo nie wiadomo, czy w basenie jest 
woda. Ale jeśli jest - trzeba płynąć. 





MD. W filmie tego nie mam. 


15. Bo możesz powtórzyć scenę, a w teatrze 
jak już zaczniesz, nie możesz przerwać 
Chociaż - nie do końca tak jest. W filmie też 
- ze swoim dorobkiem, jakimiś nagrodami 

nie wchodzisz na plan anonimowo 
Ludzie patrzą na ciebie. Ekipa na planie to 
też widownia. Gdy czasem zdarzy się scena, 
w której zaiskrzy, to momentalnie widać to 
pojej reakcji 








WD. Uwielbiam, gdy okazuje się, że wszyscy 
z ekipy znają scenariusz, co wcale nie jest 
takie oczywiste. Rozmawiasz z kimkolwiek 
- chłopakami od dźwięku, światła, kamer 
i każdy ma swoje zdanie na temat scena- 
riusza. To jest niezwykłe. Żarty cichną, kie- 
dy mają ucichnąć, jest próba, potem ujęcie, 
szanujemy swoją pracę nawzajem. 









36. Ale nie zawsze tak jest. Czasem się dener- 
wuję i mówię do ludzi zekipy, gdy się za gło- 
śno zachowują podczas próby: panowie, 
przecież ja szanuję waszą pracę, więc bardzo 
bym prosił, żebyście dali i nam szansę 





MD. Itonie jest kwestia tego, że ktoś jest waż- 
niejszy, a ktoś mniej ważny, tylko skupienia. 


BEZ ŚWIADKÓW, BEZ 
POŚPIECHU, BEZ CENZURY. 
— A MIAŁEŚ TAKIE 
MOMENTY, ŻE MÓWIŁEŚ 
SOBIE: PIERDOLĘ, 

NIE ROBIĘ? 

— NO BYŁO I TAK, 
BYŁO... 


16. Absolutnie. Romek Polański, gdy kręci- 
liśmy „Zemstę” miał trudności - co zrozu- 
miałe - z zapanowaniem nad wierszem 
więc jek się już nauczył fragmentu, chciał 
zrozpędu robi ko jeden dubel za dru- 
gm Mówił: błagam, szybko, już róbmy! 
Najczęściej, niestety nie udawało się.. 








M2. I po grzybach. 


16. On się wtedy gotował, że dlaczego 
nie można od razu, z marszu kręcić! Mnie 
też zadziwia, że technika jest czasami 
ważniejsza od nas. Pamiętam dokument 
o Fellinim. W jednej ze scen kamera stoi 
na wózku, wózek na szynach, Fellini ma 
podniesione ręce do góry. Klaps daje znak 
do ujęcia, ale reżyser jeszcze długo stoi 
w bezruchu. I wózkarz razem z nim, wpa 
trzony w niego. Fellini nagle daje sygnał, 
jakby intonując tempo i wszystko zaczy- 
nasię dziać. Tak jakbyśmy mieli do czynie- 
nia z orkiestrą i dyrygentem 











No. Ja z kolei słyszałem, że podczas zdjęć 
do „Harry'ego Pottera” Gary'ego Oldmana 
kręciło w jednej scenie równocześnie kilka- 
e kamer. Były włączone, kiedy on był 
jeszcze w garderobie, wychodził z niej, kie- 
dy uznawał za stosowne. Stawał na środku, 
mówił tekst, a jak kończył i taśmy wystar- 
czało, to mówił dalej. Nie wiem, czy to nie 
rozpusta... 













Je. Mnie by to śmieszyło. My zostaliśmy 
jednak wychowani winnym drylu. 








ND. Bywało przecież tak, że stosunek taśmy 
był dwa do jednego. Czyli dwa dubleiko- 
niec. 





J6. Gdy robiliśmy z Krzysztofem Kieślow- 
skim „Dekalog”, kręciliśmy taką scenę, 
w której miałem opowiadać coś o żółwiu 
- podczas kręcenia wypadły mi trzy dość 
istotne zdania, ale jadę dalej. Skończyliśmy 
scenę, mówię do Krzyśka, że zapomniałem 
otym żółwiu, a to ważne, więc powtórzmy 
A on na to: czyś ty oszalał, to 50 metrów 
taśmy, nie da rady, to już twój grzech. I tak 
zostało. 








UJ. Dlatego polubiłem kamery cyfrowe, 
choć obraz z nich jest inny. Jeszcze do nie- 
dawna był podział, że taśma to raczej arty- 
styczne kino, a cyfra nie, ale to się pomału 
zaczyna zmieniać. No i na duble można 
sobie pozwolić. 


16. Jest scena w „Róży” Wojciecha Smarzow- 
skiego, jedna z najpiękniejszych, jakie 
widziałem. Siedzicie z Agatą Kuleszą przed 
chałupą i nie nie mówicie, nicsię nie dzi 
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a wszystko jest powiedziane. Do dziś mimo 
doświadczenia, obserwacji, przygotowania 
teoretycznego, ciągle nie wiem, z czego 
konkretnie to się buduje. Z prawdy? To mu- 
sibyć jakiś rodzaj prawdy, który się przeno- 
sinaekran. 


N2. Ja w dużym stopniu posługuję się intu- 
icją. Nie potrafię matematycznie zanalizo- 
waćscenariusza, nie potrafię nawet o scena- 
riuszu opowiadać. 


JE. Ja wręcz boję się czytać scenariusze! 
i, 


Żona mówi, że przysłali scenariusz. Pro 
żebym przeczytał. Mówię dobrze, ale naj- 
pierw zjem, potem jeszcze coś... iodwlekam 
to, bo strasznie się boję, że będę rozczaro- 
wany. I rzeczywiście, najczęściej czytam 
banały. 








0. Jak w takim razie reagujesz na scena- 
riusz, który cię uruchamia? 





J6. Poczułem się tak, gdy dostałem od Wojt- 
ka Marczewskiego „Ucieczkę z kina Wol- 
ność”, Długo zbierałem się do lektury 
Przyniosłem egzemplarz do domu, położy- 
łem na stole, pomyślałem, że niech sobie 
najpierw poleży, a ja zajmę się czymś 
innym. Ale zajrzałem, jedna strona, druga 
i poooszło. Przeczytałem go z wypiekami 
na twarzy. 


ND. A miałeś takie momenty, że mówiłeś 
sobie: pierdolę, nie robię? 


J6. No było i tak, było. 


u. Pytam o to, bo sam miałem podobne 
doznania - nie wierzono we mnie, mówio- 
no: może tak, a może tak, przystojny, ale 
nic z niego nie będzie. A ja w środku ciągle 
wierzyłem, że będzie dobrze. 


JE. Często bywa tak, że ktoś mówi: chodź, 
jesteś genialny... I kończy się klapą. Bo nie 
da się ocenić człowieka na jeden rzut oka 
Zacząłem od dużego serialu, potem ktoś 
zdmuchnął świeczkę i poszło nie w tę stro- 
nę. Najważniejsze, żeby w końcu dojść 


cha Smarzowskiec 


NIE MA CO SIĘ WSTYDZIĆ, 
ŻE SIĘ CZEGOŚ NIE ZNA, 
ŻE SIĘ TEMU PRZYGLĄDA, 
TEGO DOTYKA, ŻE SIĘ MUSI 
DUPĘ POWYCIERAĆ 
PO DESKACH, ŻEBY ZACZĄĆ 
COKOLWIEK GRAĆ 


do punktu, kiedy możesz powiedzieć sobie 
zczystym sumieniem i bez megalomanii: 
wiem, co umiem, co robię, chcę być tu, 
gdzie teraz jestem. 


NV. Dostałeś się do szkoły teatralnej dopiero 
za czwartym razem. Nie wiem, czy miałbym 
tyle siły, czy nie zwątpiłbym w siebie. Zda- 
wałem raz, gdyby mnie nie przyjęli, chyba 
nie starczyłoby mi motywacji, żeby próbo- 
wać dalej. Wydawało mi się wtedy, że to 
jest inny świat, wyższe sfery, że trzeba po- 
chodzić z odpowiedniej rodziny. 


15. Przychodzimy do tego zawodu z ogrom- 
nymi kompleksami. Wychowałem się 
w małym mieście, Łódź to była dla mnie 
metropolia. Gdy zobaczyłem Pałac Poznań- 
skiego, w którym mieścił się Wydział Ak- 


TZ 


ulesza i Marcin Dorociński. 
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torski, te wszystkie marmury, to nie mo- 
głem uwierzyć, że tam trafiłem. Każdego, 
kogo mijałem na korytarzu, uważałem 
za geniusza. 


MD. O kompleksach, które na początku nam 
przeszkadzają w szkole trzeba zapomnieć, 
ale warto wrócić do nich po latach. Przypo- 
mniećsobie, zczego taknaprawdę jesteśmy 
ulepieni. Nie wstydzić się, uczynić z tego 
fundamentu siłę. 





15. Im jestem starszy, tym częściej o tym 
myślę. I poważniej to traktuję. W moim 
miasteczku był teatr, prowadził go Jan 
Dorman, legenda teatru lalkowego. Rozma- 
wiał ze mną jeszcze przed moją maturą. 
Uprzedził mnie, że dostać się do szkoły 
teatralnej będzie bardzo trudno. I że gdyby 
mi nie poszło, to zaprasza do siebie. Tak 
się stało. Musiałem gdzieś pracować, więc 
poszedłem do niegoi powiedziałem, że jes- 
tem do dyspozycji. To była taka ławka 
rezerwowych. Powtarzałem sobie: trzeba 
przeczekać i startować, przeczekać i starto- 
wać. Teraz po latach, po wzlotach i upad- 
kach, mając poczucie stabilności, myślę, 
że kontakt z Janem Dormanem był dlamnie 
jednym z ważniejszych w życiu, a wiem 
o nim w zasadzie tyle, ile przeczytałem 
w encyklopedii. Jego konikiem była praca 
z młodzieżą. Uruchamiał w dzieciakach 
zdolność abstrakcyjnego myślenia 





MD. Po szkole moim marzeniem było, żeby 
dostać się do teatru. Bałem się, że nie do- 
stanę angażu, Przez wakacje jeździłem 
po Polsce, w końcu mój opiekun roku 
zaprosił mnie do Teatru Dramatycznego. 
7 zastrzeżeniem, że zostanę, jeśli spodo- 
bam się młodemu reżyserowi, który przy- 
jeżdża do Warszawy. Tym reżyserem był 
Krzysiek Warlikowski. Jeśli on zaangażuje 
mnie do swojego spektaklu, to zostanę 
na etacie. Nie zapomnę, jakie wrażenie 
zrobił na mnie wtedy Teatr Dramatyczny, 
do tej pory uważam, że to jedna z najpięk- 
niejszych scen. W ogóle nie wiedziałem 
wtedy, czym jest teatr, bo pochodziłem ze 
wsi, spod Warszawy, a w teatrze byłem 
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:tof Wakuliński 
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wcześniej tylko raz. Teatru zacząłem uczyć 
się dopiero wtedy, gdy do niego wsze- 
dłem. Poczułem go, patrząc na garderobia- 
nych, charakteryzatorów, wszelkie pra- 
cownie. I na wszystkich, przy których za- 
czynałem: Warlikowskiego, Jarzynę, Lupę, 
Domalika. Pamiętam Ś.p. Józefa Sobotę, 
który wszelkie komplementy pod moim 
adresem kwitował: nie tacy tu byli. Robiło 
to na mnie ogromne wrażenie. Nie ma się 
co wstydzić, że się czegoś nie zna, że się te- 
mu przygląda, tego dotyka, że się musi du- 
pę powycierać po deskach, żeby zacząć co- 
kolwiek grać. 


16. Mówiliśmy o tych, którzy są po drugiej 
stronie kamery czy po drugiej stronie kulis 
w teatrze. To sztab ludzi, którzy obcują 
z nami, nie wychodząc z cienia. Mówiłeś 
o Józku Sobocie. To specjalny gatunek 
ludzi. Gdy zacząłem grać w teatrze - wsze- 
dłem w zastępstwo - to była duża rola. 
Przychodziłem na próby. Przy wejściu 
służbowym siedziała zazwyczaj gromadka 
czterech technicznych i ćmiła giewonty. 
Mijałem ich, mówiłem dzień dobry, a oni 
mi odpowiadali. Dzień po premierze 
jak zwykle przyszedłem do teatru i zanim 
zdążyłem się z nimi przywitać, oni pierwsi 
powiedzieli mi dzień dobry. Dali do zrozu- 
mienia, że mogę tu zostać, że mnie zaak- 
ceptowali. Szef brygadzistów był jeszcze 
przedwojennym pracownikiem w teatrze 
u Jaracza. 








«M. Mam sentyment do Teatru Dramatycz- 
nego, byłem tam przez 14 lat. Pan Józef 
Sobota, garderobiany, 51 lat. Zmarł rok 
po odejściu z teatru. Trzeba coś kochać, 
żeby żyć. Na pewno jest to specyficzny 
rodzaj miłości - niewdzięcznej, często 
dziwnie okazywanej. Ale tylko z takich 
ludzi, którzy są zwykli i codzienni, a jedno- 
cześnie niesamowici, można ulepić kawa- 
łeczek czegoś magicznego. Kiedyś o te- 
atrze mówiło się, że to drugi dom. Czasem 
nawet, że pierwszy. W Dramatycznym nie- 
jednokrotnie spałem na kanapie w bufe- 
cie. Przychodziłem tam po imprezie, po in- 
nej pracy czy po grze w piłkę. Uwielbiam 
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BOJĘ SIĘ CZYTAĆ 
SCENARIUSZE. ODWLEKAM 
TO, BO BOJĘ SIĘ, ŻE BĘDĘ 
ROZCZAROWANY. 

I RZECZYWIŚCIE, 
NAJCZĘŚCIEJ CZYTAM 
BANAŁY 


sport, muszę się czymś zmęczyć, sport 
jest dobry nato. 


JE. Nigdy nie uprawiałem żadnej dyscypli- 

'zynowo, choć we wcze- 
em na nartach. Byłem 
średnio zaawansowany, ale sprawiało mi 
to dużo satysfakcji. Raz wlazłem na skocz 
nię w Wiśle, stanąłem na górze, pomyśla- 
łem: Boże, ja mam dopiero 18 lat, cały Świat 
przede mną, mogę wszystko, jestem zdro- 
wy, sprawny, ale z tego nie zjadę. 









M. Tak, skocznia z bliska robi wrażenie. 
7 daleka wydaje się, że to nic takiego. O na- 
szym zawodzie też ludzie często myślą, co 
to za filozofia. 


J6. No tak 


OCE 


miała dwie odsłony: serial i film kino 








u. Myślę wtedy: jeśli uważasz, że to jest 
tylko nauczenie się tekstu na pamię: 
jest „tylko” skok ze skoczni czy bieganie 
za piłką, to proszę, weź stary i zrób to. Jeśli 
ten Messi nic takiego wielkiego nie robi, 
mały chłopaczek... 








J6. ...NO to zasuwaj. 
M9. Dokładnie. 


16. Ja jestem raczej kibicem od wielkiego 
dzwonu, tylko gdy gra nasza reprezentacja. 
Ale przy okazji różnych piłkarskich wyda- 
rzeń dziennikarze proszą mnie o opinię 
Agent, czyli żona, odbiera telefon i przepra- 
sza. Tłumaczy, że mąż nie jest specjalistą 
w tej dziedzinie. Jak to, a „Piłkarski poker”? 
Okazuje się, że to jest prawie niemożliwe 
do zrozumienia, nawet przez ludzi inteli- 
gentnych, że twoja rola nie jest tożsama 
z tobą. Przecież, żeby zagrać chirurga, nie 
muszę koriczyć medycyny. Mamy na planie 
konsultantów z danej dziedziny. 








0. Miałem taki moment w swoim życi 
że byłem bardziej znany jako piłkarz r 
jako aktor. Strzeliłem gola podczas meczu 
z Włochami w 1999 roku na Łazienkowskiej, 
To było dla mnie ważne. I dla większości 
taksówkarzy, którzy brali mnie za piłkarza. 
Sport wciąż jest dla mnie ważny, pozwala 
mi się zmęczyć i nie myśleć. Wróciłem 
wczoraj po spektaklu, usiadłem na łóżku 
- nie byłem w stanie go rozścielić. Siedzia- 
łem i gapiłem się tępo w TV. Nie pamiętam 
nawet, czy to były wiadomości czy jakiś 
film. Ale siedząc tak przez godzinę, zreseto- 
wałem się. Potem wstałem i już dalej 
poszło. Masz jakiś sposób na wyciszenie? 






















16. To banał, ale wszyscy wiemy, że nie 
da się w człowieku, jak w radiu, wyłączyć 
jednej stacji i włączyć drugiej. Wszystko 
musi płynąć odpowiednim rytmem. Kiedy 
się kończy przedstawienie, czuję pewnego 
rodzaju żal. Tak samo jest z fajną książką 
Gdy zost. je pięć stron do końca, zaczynam 
się smucić. Jestem w zupełnie innym ś! 








cie, tam się dzieją fascynujące rzeczy, a tu 
z czym 


koniec? Wyciszenie, to jest coś, 
do dzisiaj nie umiem sobie poradzić 
my na przykład ukłony. Nie wiem, jak się 
wtedy zachować. Wszyscy aktorzy mówią, 
że to najgorsza część przedstawienia. Kła- 
niamy się na zasadzie: tak nam to wyszło, 
no cóż, bardzo przepraszamy. Może tak na- 
kazuje skromność? Potem idę do gardero- 
by, zdejmuję kostium, samochód, dom 
W domu niby się wycisza, ale nie mogę 
od razu położyć się spać. Dobrze jest wtedy 
usiąść przy herbacie. No i jak było? Dobrze? 
Pełno? No, to dobrze. I tak sobie gadamy. 
Nie, nie można wyłączyć siebie w sposób 
automatyczny. [B 
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chodzący właśnie na ekrany polskich kin 
W „Django” będzie utrzymany w podobnym 
stylu jak poprzednie propozycje reżysera 

ma być nadwesternem, sumą i przekroczeniem 
reguł gatunku. Tak jak w przypadku „Bękartów woj- 
ny” (2009) jego tytuł stanowi nawiązanie do starego 
włoskiego filmu - w tym wypadku jest to „Django” 
(1966) Sergio Corbucciego. W tym klasyku tajemni- 
czy nieznajomy podróżuje przez pustkowia, ciągnąc 
za sobą trumnę, w której ma ukryty karabin maszy- 
nowy. Surrealistyczny pomysł wyjściowy, ogromna 
dawka przemocy, fatalistyczna wymowa całości 
oraz rola obdarzonego stalowoniebieskimi oczami 
Franco Nero zapewniły mu status dzieła kultowego, 
a jego bohater pojawił się z czasem w ponad trzy- 
dziestu innych filmach. W jednym z nich, zrealizo- 
wanym przez stachanowca japońskiej ekstremy 
Takashiego Miike i zatytułowanym „Sukiyaki We- 
stern Django” (2007) zagrał gościnnie sam Taranti- 
no, wcielając się w rolę ubranego w ponczo wróżbi- 
ty rewolwerowca. Teraz przyszła kolej na jego hołd. 





Miejsce urodzenia: Włochy 


Czy to pierwszy western Quentina Tarantino? I tak, 
i nie. Tak, bo nigdy akcja jego filmów nie działa 
się na Dzikim Zachodzie - w przeszłość przeniósł się 
jedynie w „Bękartach...”. Nie, bo westen, a w szcze- 
gólności spaghetti western znajdował się w puli 
genetycznej jego twórczości od dawna. 

Spaghetti western to gatunek kuriozum, który 
z czasem odmienił oblicze kina. Jego rozkwit przy- 
padł na lata 60., kiedy Włosi, w dużym stopniu 
na fali sukcesu „Za garść dolarów” (1964) Sergio Le- 
one, zaczęli reżyserować własne wariacje na temat 
tej amerykańskiej do szpiku kości konwencji. Po- 
wstające za niezbyt wygórowane budżety, począt- 
kowo budziły niechęć, a sama nazwa gatunku przez 
pewien czas była stosowana jako określenie po- 
gardliwe; słynny amerykański krytyk Roger Ebert 
przyznał, że długo nie dopuszczał do siebie myśli, 
że spaghetti westerny mogą być prawdziwą sztuką. 
Ze względu na zawartą w nich odświeżającą dawkę 
okrucieństwa i cynizmu pozostawały jednak popu- 
larne pośród publiczności. Z tego samego powodu 
podbiły również serce Tarantino. 

















Nihilizm, darwinizm i nutka poezji 


Nietrudno zrozumieć powody tej fascynacji. Świat 
Dzikiego Zachodu nabiera w tych filmach niezwykle 
ostrych konturów i krwawych barw — nie gwiazda sze- 
ryfa ustanawia tam prawo, lecz darwinizm, chęć zy- 
sku lub życzenie śmierci. Tarantino w wywiadach ze 
szczenięcym entuzjazmem opowiada o kolejnych in- 
spiracjach. Wymienia „Człowieka zwanego C 
(1968) Corbucciego, obraz, który jego zdaniem ma 
najbardziej nihilistyczny finał w historii westernu. 
Protagonista ginie, tak samo jak ludzie, których miał 
chronić. Innym z podziwianych przez autora „Bękar- 
tów wojny” tytułów jest „Navajo Joe” (1966) tego sa- 
mego reżysera nazywany przez niego „naj- 
brutalniejszym do czasu »Dzikiej bandy« 

filmem dystrybuowanym z logo hollywoodzkiego 
studia”. Okrucieństwo i artystyczna swoboda grani- 
cząca z szaleństwem - to cechy, które można odna- 
leźć również w twórczości Tarantino. 

















Nad scenariuszem „Bękar- 
tów wojny” Tarantino pra- 
cował prawie dekadę. Diane 
Kruger przyznaje, że roli 

w tym filmie zawdzięcza 
swoją zawodową pozycję. 


TARANTINO 
PRZEZ LATA 
TWORZYŁ 
WARIACJE 
NA TEMAT 
POPULARNYCH 
GATUNKÓW. 
WRESZCIE 
PRZYSZEDŁ CZAS 
NA WESTERN 


Uma 
Thurman 
w „Kill 
Billu” jako 
nietypowa 
Panna 
Młoda. 














W filmach tych jest obecna również nutka poezji 
i ironii, którą zapewniają soundtracki komponowa- 
ne przez Ennio Morricone i jego naśladowców. 
łączące odgłosy strzałów lub uderzeń pejcza z wręcz 
sakralnym patosem, nadają kolejnym pozycjom 
wyjątkowego klimatu - feelingu, który odtworzyć 
próbuje Tarantino. W „Pulp Fiction” (1994) wyko- 
rzystał na ścieżce dźwiękowej dużo muzyki surf, 
jednak nie ze względu na sympatię dla surfersk 
kultury, lecz dlatego, że brzmiała jak rockandrollo- 
wa wersja soundtracków ze spaghetti westernów. 
Filmem, gdzie wielokrotnie sięgnął po kompozycje 
włoskiego mistrza i jego epigonów, jest „Kill Bill” 
(2003). Można tu usłyszeć utwory m.in. z filmów 
pat jeździ konno” (1967) Giulio Petroniego 

„Dni gniewu” (1967) Tonino Valeriiego. Kolejną 
pozycja brzmiącą niczym spaghetti western są „Bę- 
karty wojny”. Początkowo miał do nich skompono- 
wać autorski soundtrack sam Morricone, ale ze 
względu na brak czasu nie był w stanie podjąć się 
zadania; reżyser znów skorzystał więc z jego star- 
szych nagrań znanych z takich filmów jak np. „Colo- 
rado" (1966) Sergio Sollimy. 


Jaka to melodia? 


To jednak nie tylko filmowa zabawa w „Jaka to me- 
lodia?”. To szukanie punktów stycznych między ga- 
tunkami, próba odnalezienia mediującego między 
nimi języka. Tym językiem bywa właśnie dla Taran- 
tino spaghetti western. Zanurzając świat drobnych 
gangsterów z „Pulp Fiction” w morriconepodob- 
nych dźwiękach, sprawia, że zaczyna on przypomi- 
nać Dziki Zachód. Ilustrując sceny walk na miecze 
z „Kill Billa” muzyką z włoskich przebojów, wskazu- 
je na podobieństwo między kinem samurajskim 
a kowbojskim - w końcu „Za garść dolarów” Leone 
stanowi swoisty remake „Straży przybocznej” 
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(1961) Akiry Kurosawy. Wykorzystując w prologu 
„Bękartów wojny” dźwięki Morricone i pokazując 
w nim, jak oddział hitlerowców przyjeżdża do fran- 
cuskiej wsi, aby wybić rodzinę Żydów, przywołuje 
filmy pokroju „Śmierć jeździ konno” lub „Pewnego 
razu na Dzikim Zachodzie” (1968) Leone. Dlatego 
właśnie podczas kręcenia tej sceny usłyszał od jed- 
nego ze swoich współpracowników: „Quentin, to 
pierwszy westem w twojej karierze” 








Imię i nazwisko oji 





: Sergio Leone 


Pośród tych wszystkich inspiracji jedna pozostaje 
bezsprzecznie największa. Tarantino zapytany 
w jednym z programów telewizyjnych o reżysera, 
u którego chciałby zagrać, upewnił się najpierw, czy 
może być to reżyser nieżyjący, a potem odpowie- 
dział bez mrugnięcia okiem: „Sergio Leone”. Ponad- 
to w kolejnych zestawieniach ulubionych filmów 
konsekwentnie wymienia na pierwszym miejscu 
nakręconego przez włoskiego mistrza „Dobrego, 
złego i brzydkiego” (1966), który opowiada o trzech 
rewolwerowcach starających się podczas wojny se- 
cesyjnej dotrzeć do ukrytego złota. Biorąc popraw- 
kę na wszystkożerność Tarantino, ta fascynacja wy- 
daje się wciąż kluczowa dla jego twórczości. 

Z Leone łączy go już to, że obaj prezentują model re- 
żysera kinofila. Twórca „Za kilka dolarów więcej” 
(1965) okres przyuczania się do zawodu spędził wy- 
konując głównie dwie czynności: chodząc do skle- 
pu po papierosy oraz piwo i oglądając filmy. Udało 
mu się wtedy obejrzeć całą amerykańską produkcję, 
która trafiła do Włoch - przede wszystkim krymina- 
ły i westerny. To one stały się pożywką dla jego wy- 
obraźni. Legenda Tarantino jest również znana: za- 
kochany w X Muzie dzieciak, który spędził młodość 
przykuty do telewizora, aby z czasem zatrudnić się 
w wypożyczalni wideo. Na początku reżyserskiej 

































scena z „Wściekłych 
psów”, poniżej kadr z filmu 
„Pulp Fiction”, który był 
punktem zwrotnym w karie- 
rze Tarantino. Oscar, Złoty 
Glob, dwie BAFTY, Złota Pal- 
ma to tylko kilka z bogatej 
kolekcji nagród, którymi 
obsypano reżysera. 


Franco Nero w „Django” 
Sergio Corbucciego, wersji 

z 1966 roku, do której 

— nie tylko tytulem — nawiązał 
Quentin Tarantino w swoim 
najnowszym projekcie. 











drogi Leone tworzył przede wszystkim światy po- 
zszywane z innych filmów - światy, dla których 
głównym punktem odniesienia było kino, a nie rze- 
czywistość. Dlatego właśnie po seansie „Za garść 
dolarów” jeden krytyk stwierdził, że można tam 
znaleźć prawie każdą westernową kliszę; dlatego 
też on sam jedno z późniejszych dzieł zatytułował 

„Pewnego razu na Dzikim Zachodzie”, chcąc zazna- 
czyć, że jest to przede wszystkim bajka, sen o gatun- 
kowej mitologii: rewolwerowcach, zemście i budo- 
wie kolei. Jeszcze dalej w twórczej metodzie posuwa 
się Tarantino. Jej najdosadniejszą realizacją są „Bę- 
karty wojny”, których jeden z rozdziałów nie bez 
powodu nosi baśniowo-leonowski tytuł „Pewnego 
razu w okupowanej przez nazistów Francji”, i w któ- 
rych, wbrew temu, co uczą nas podręczniki historii, 
Hitler ginie zastrzelony w 1944 roku. 




















Pot, brud i krew 


Obaj nigdy nie mieli jednak bałwochwalczego sto- 
sunku do ulubionych gatunków. W rękach Leone 
Dziki Zachód z pastelowego świata czystych kape- 
luszy i wyprasowanych koszul zmienił się w spalo- 
ne słońcem pustkowie, gdzie pot zalewa oczy, ubra- 
nia są sztywne od brudu, a krew tryska z ludzkich 
ciał często i obficie. Podobnie jest u Tarantino - we 
„Wściekłych psach” (1992) i „Jackie Brown” (1997) 
gangsterskie porachunki nie są ukazane w sposób 
wzniosły; raczej tragikomiczny. W „Kill Billu” nato- 
miast bez skrupułów przedstawia poparzoną twarz 
rzekomo niepokonanej bohaterki. Obaj z Leone po- 
siedli ponadto umiejętność odnajdywania pokła- 
dów absurdu czających się u podnóża kanonicz- 
nych scen. W prologu „Pewnego razu na Dzikim 
Zachodzie” grupa oprychów w nieskończoność cze- 
ka na pociąg, przysypiająci opędzając się od much. 
U Tarantino odnajdziemy też te zabiegi, to na przy- 
kład dialog gangsterów z „Pulp Fiction”, którzy 
- jadąc na akcję - beztrosko rozmawiają o hambur- 
gerach i masażu stóp. 

Żaden z twórców nigdy jednak nie wyrzekł się czy- 
tej gatunkowej przyjemności; dekonstrukcja idzie 
wich dziełach w parze z fetyszyzacją. Najwspanial- 
szym przykładem tego u Leone jest pojedynek 
na cmentarzu z „Dobrego, złego i brzydkiego” wy 
pełniony odurzającą wręcz ilością patosu. Taranti- 
no pozostaje również wierny rozrywkowej funkcji 
kina. Jatka w Domu Błękitnych Liści w „Kill Billu” 
lub starcie na szosie w finale „Death Proof” (2007) 
przyniosą złoty strzał adrenaliny każdemu uzależ- 
nionemu od mocnych wrażeń widzowi. 





























Quo vadis, Django? 





Na nasze ekrany wchodzi teraz osadzony w realiach 
Dzikiego Zachodu „Django”. Pytanie jednak: skoro 
reżyser od dawna inspirował się westernem, a teraz 
postanowił nakręcić western sensu stricto, czy nie 
niesie to ze sobą ryzyka pewnego banału? Czy od- 
słonięcie ukrytej struktury jego twórczości nie spra- 
Django” objawi się jako nagi szkielet? Pozo- 
staje wierzyć w przewrotność Tarantino. W po- 
przednich filmach mieszał gatunki i pozwalał im, 
aby przegryzały się ze sobą, tworząc nowa jakość 
Być może tym razem w opowieść rodem z Dzikiego 
Zachodu wbuduje nowy rdzeń - horror, thriller 
szpiegowski lub melodramat 
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FILM JSEZÓ 


TARANTINOWSKIE 


RIMEJKI 


QD KILKU TYGODNI HOLLYWOOD ŻYJE JEDNĄ INFORMACJĄ: 
NIEZNANI SPRAWCY WŁAMALI SIĘ DO LAPTOPA QUENTINA 
TARANTINO. ZNALEŹLI TAM COŚ WIĘCEJ NIŻ TYLKO STARANNIE 
SKATALOGOWANE ZDJĘCIA TYSIĘCY KOBIECYCH STÓP. 

'W KOMPUTERZE ZNAJDOWAŁY SIĘ TAKŻE NOTATKI 
ZAPOWIADAJĄCE SIEDEM KOLEJNYCH FILMÓW REŻYSERA. 
WYNIKA Z NICH, ŻE MA ON ZAMIAR POŚWIĘCIĆ SIĘ REALIZACJI 
WŁASNYCH WERSJI ARCYDZIEŁ ŚWIATOWEGO KINA. UDAŁO 
NAM SIĘ DOTRZEĆ DO TYCH SENSACYJNYCH MATERIAŁÓW! 


PIOTR CZERKAWSKI 


1. „Tramwaj zwany pożądaniem" 
Motomiczy Stanley Kowalski (Kurt Russell) każdego dnia obsługu- 
jeostatni, wieczomy kurs na swojej linii. Stanley czyha na samotne 
młode kobiety, które w odludnych miejscach gwałci i morduje. Jego 
ostatnią ofiarą staje się piękna Stella. Niedługo później o zbrodni 
dowiaduje się jej siostra, również pracująca jako tramwajarka 
Blanche DuBois (Henryka Krzywonos). Kobieta poprzysięga odna- 
leźć mordercę i pomścić śmierć Stelli. Gdy w trak- 
cie pracy trafia na trop Stanleya, natychmiast 
zbacza z kursu i rozpoczyna spektakularny po- 
ścig. Po długiej i krwawej walce Blanche zabija 
Stanleya i pozuje z jego odciętą głową 
do zdjęcia umieszczonego na okładce 
tygodnika „Time”. Dzięki temu wyda- 
rzeniu staje się gwiazdą Partii Demo- 
kratycznej i jako pierwsza kobieta 
w historii zostaje prezydentem USA 






























2. „Dwunastu gniewnych ludzi” 
Rok1994, festiwal filmowy w Cannes. 
Dwunastu jurorów zbiera się na ob. 
radach, by podjąć decyzję o przyzna- 
niu Złotej Palmy. Negocjacje ciągną 
się bardzo długo i opornie, a więk- 
szość głosujących skłania się ku 
nagrodzeniu „Trzech kolorów. 
Czerwonego”. Przewodniczący jury 
Clint Eastwood, sfru 

strowany obro- 
tem spraw, 
z okrzykiem 
„enough of 
















Henryka 
nos jak 

DuBois w rema- 
ke'u filmu 


Piesiew 


ardziej gniewny 


tu. 
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that shit” sięga po Magnum 44 i wymie- 
rza sprawiedliwość wszystkim, którzy 
byli gotowi głosować na film Kieślow- 
skiego. Po dokonaniu egzekucji prze- 
wodniczący w pomiętej i poplamionej 
krwią marynarce, wychodzi na scenę 
i ze śnieżnobiałym uśmiechem na 
ustach wręcza Złotą Palmę Quentino- 

wi Tarantino za film „Pulp F * 
Krzysztof Piesiewicz nigdy nie zapo- 
mni o tej porażce. A ona o nim 


Brad Pitt w roli pr 
USA w nowej wi 















3. „Ostatni seans filmowy” 
Anarene w Teksasie, rok 2051. Stany 
Zjednoczone są państwem totalitar- 
nym, w którym kina sukcesywnie 
zamienia się na kościoły. Rozpoczę- 
ty przed kilku laty proces ma pr: 
pieczętować huczne zamknięcie 
ostatniej placówki w kraju. Osią- 
gnięciu tego celu ma zapobiec akcja 
ruchu oporu kierowana przez po- | 
rucznika Aldo Raine'a (Brad Pitt). 
Zgodnie z planem „Operacji kino” 
podczas ostatniego seansu fil- 
mowego w historii dojdzie do 
zamachu na rządzącego krajem 
dyktatora. Za przeprowadzenie akcji 
odpowiada, wskrzeszona przez nau- 
kowców, grupa superbohaterów: Francois 
Truffaut, Eric Rohmer, Alfred Hitchcock, 
Ingmar Bergman i Federico Fellini. Wido- 
wiskowa scena zamachu kończy się sukce- 
Sem, a w następstwie tych wydarzeń wła- 
dzę w kraju obejmuje porucznik Raine 
Pierwszą decyzją nowego prezydenta jest 
zorganizowanie publicznego pokazu filmu 
ękarty wojny”. 
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ej adaptacji „Barw ochron. 


kronik 


4. „Barwy ochronne” 
Magister Krushinsky (Michael Fassbender) zostaje oddelegowany 
przez FBI do spełnienia niebezpiecznej misji. Młody agent ma za za- 
danie zinfiltrować środowisko tajemniczej sekty prowadzonej przez 
demonicznego Czyściocha (w tej roli znany polski reżyser). Krushin- 
sky wstępuje w szeregi organizacji, której członkami pozostają wy- 
łącznie młodzi blondwłosi mę: źni zmuszani do wielogodzinne- 

go czytania św. Ti omasza z Akwinu i słuchania Schuberta Agentowi 
udaje się jednak włamać do radiostacji i wyemitować przemyconą 
w sekrecie płytę zespołu Depeche Mode. Niesieni muzyką członko- 
wie sekty decydują się na wzniecenie buntu. W ostatniej, musicalo- 
wej sekwencji wszyscy bohaterowie, łącznie z Czyściochem ii Kru- 
shinskym, łapią się za ręce i śpiewają piosenkę „Personal Jesus”. 














5. „E.T." 
Nieśmiała nastolatka Gertie (Lindsay Lohan) żyje w kalifornijskim 
miasteczku i w samotności mierzy się z trudami wieku dojrzewa- 
nia. Nieoczekiwanie w jej życiu pojawia się jednak E. T. - przybysz 
zinnej planety, który zgubił się podczas ekspedycji badawczej. Ger- 
tie z miejsca zakochuje się w zdeprawowanym kosmicie wprowa- 
dzającym ją w świat sadomasochistycznego seksu, twardych narko- 
tyków i szalonych imprez. Gdy prawda o sekretnym romansie wy- 
chodzi na jaw, bohaterowie decydują się uciec z domu. W trakcie 
podróży na granicy z Meksykiem kochankowie mordują wszyst- 
kich, którzy próbują ich zatrzymać. W Tijuanie na bohaterów czeka 
już jednak niezawodny Winston Wolf (Harvey Keitel), który zabija 
E. T.i odwozi Gertie do domu. Po oczyszczeniu z zarzutów o współ- 
udział i odbyciu odwyku dziewczyna rozpoczyna pracę w charakte- 
rze księgowej i wychodzi za mąż za szkolnego kolegę, któremu 
rodzi szóstkę dzieci. Jednej z pociech dają na imię Keith Richards. 

















6. „Podwójne życie Weroniki 
We Francjii w Polsce żyją dwie identyczne dziewczyny - Veronique 
i Weronika (podwójna rola Umy Thurman). Nie wiedzą o sobie na- 
wzajem, ale podświadomie wyczuwają swoje istnienie. Choć ofi- 
cjalnie obydwie związane są z branżą mużyczną, w praktyce pozo- 
stają na usługach krajowych mafii. Gdy między polskimi i francu- 
skimi gangsterami wybucha konflikt o kontrolę nad nielegalnym 
obrotem płytami Chopina, paryski szef wysyła Veronique do Krako- 
wa. Na miejscu dziewczyna orientuje się, żejej zadanie polega nazli- 
kwidowaniu Weroniki. Bohaterki rozpoczynają zaciekłą batalię. 
Wostatniej scenie - filmowanej w poetyckim stylu Johna Woo - Ve- 
ronique i Weronika walczą samurajskimi mie- 
czami na dachu Katedry Wawelskiej. Dziew- 









czyny wykrwawiająsię i umierają dokładnie w tym samym momen- 
cie. Wzburzone gołębie na Plantach podrywają się do lotu. 





7. „Koń turyńs! 
Dziewięciogodzinny gulaszowy western i końska opera ozdobio- 
na kompozycjami Bóli Bartóka. Głównym bohaterem filmu Taran- 
tino uczyni słynnego filozofa Fryderyka Nietzschego (w tej roli nie- 
zawodny Christoph Waltz). Niemieckiego myśliciela poznajemy 
w momencie, gdy przyłapany na cudzołóstwie 
w pośpiechu opuszcza Turyn. Aby wydostać się 
z miasta, kradnie drogocennego konia należące- 
go do lokalnego mafiosa Marsellusa. Rozwście- 
czony gangster wysyła za filozofem dwóch płat- 
nych zabójców z Amsterdamu i Inglewood. 
Świadom niebezpieczeństwa Nietzsche skrywa 
się w małej węgierskiej wiosce. Codzienne 
życie upływa mu na obieraniu ziemnia- 
ków, piciu palinki, nauce tanga i rozmo- 
wach z okolicznymi chłopami, których 
rezultaty składają się na dzieło „Tako 
rzecze Zaratustra”, W pewnym momen- 
cie zabójcy odnajdują jednak Nietzsche- 
go. Bohaterowie wszczynają trzygodzin- 
ną dyskusję filozoficzną, podczas której Nie- 
tzsche przekonuje swoich adwersarzy do tezy 
o śmierci Boga. Bóg w zapalczywy: i 
dokonuje jednak na niewiernych srogiej po- 

msty, a ekran wypełnia się efektownymi . 
obrazami Apokalipsy. Ostatnie zdanie 
notatek Quentina Tarantino brzmi: „To 
mój najradykalniejszy i zarazem ostatni 
film. Powiedziałem już wszystko, co 
chciałem, i zamierzam odejść na artystycz- 
ną emeryturę. Spełniony jako reżyser zamie- 
rzam ubiegać się o stanowisko dyrektora PISF” 
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Jest autorką komiksów, ksią 
żek dla dzieci, reżyseruje filmy. 
Obecnie pracuje nad dwoma 
he Pro- 
phet” i „Tales from the Han- 
CELE 


kolejnymi obrazami: 


Wywiad z 





WYPEŁNIAM SWOJE 
PRZEZNACZENIE 


Bez WZGLĘDU NA TO, CZY TWORZY KOMIKS CZY FILM, CZERPIE PEŁNYMI GARŚCIAMI Z RODZINNYCH OPOWIEŚCI, 
KREŚLĄC PRZY TYM INTYMNY OBRAZ SWOJEJ OJCZYZNY — IRANU. NA EKRANY KIN WSZEDŁ WŁAŚNIE JEJ DRUGI FILM 
„KURCZAK ZE ŚLIWKAMI” — HOŁD DLA RODZINNEJ ZIEMI I WUJA, KTÓRY POSTANOWIŁ UMRZEĆ Z MIŁOŚCI 


Mura Serdikow: „Persepolis”, twój debi 
zrealizowany w 2007 roku, był 
mowanym. „Kurczak ze śliwkami” też jest 
ekranizacją komiksu, ale tym razem fabular- 
ną z udziałem fantastycznych aktorów. Dla- 
czego zrezygnowałaś z formuły kina animo- 
wanego? Jeszcze kilka lat temu przeko- 
nywałaś, że czujesz się najbezpieczniej wła- 
śnie w tym świecie. 

Najare Sata: W szystko się zgadza. Długo waha- 
łam się, nim podjęłam ostateczną decyzję, 
ale elementem rozstrzygającym moje nie- 
zdecydowanie był czas. Film animowany 
robi się bardzo długo, to skomplikowany, 
wieloetapowy proces. Obliczyłam, że gdy- 
bym chciała robić animowanego „Kurcza- 
ka...”, musiałabym spędzić nad nim 10 lat 





t kinowy 
Imem ani- 















(ROZMAWIA: ANNA SERDIUKOW ) 
Inna sprawa, że chcieliśmy spróbować cze- 
goś nowego |współreżyserem filmu oraz 
współautorem scenariusza jest Vincent Pa- 
ronnaud - przyp. red.]. Poza tym bardzo mi 
zależało, by w widzach nie narodziło się po- 
czucie, że ź komiksu może powstać tylko 
animacja. Taksię złożyło akurat, że obydwa 
moje filmy są adaptacjami moich komik- 
sów, „Kurczakiem...” chciałam po prostu 
udowodnić, jak wiele możliwości daje no- 
wela graficzna. Jest tylko punktem wyjścia. 
W animowanym filmie na pewno masz 
większą kontrolę, możesz jednym kliknię 
ciem usunąć postać, z której z jakiegoś 
względu przestałaś być zadowolona. Z praw- 
dziwymi aktorami takich rozwiązań nie ma, 
aczasami może szkoda 











Od lat pracujesz z Vincentem. W duecie lepiej 
robić kino? Łatwiej? 

Trudno to opisać. Nasze porozumienie jest 
organiczne. Bardzo często mam poczucie, że 
to, co pomyślę, Vincent trzy minuty później 
wypowiada na głos. Przenika mój umysł, 
moje myśli. Kłócimy się oczywiście. Spędza- 
my ze sobą praktycznie cały czas, w pracy 
i poza nią, znamy się od lat, to byłoby dziw- 
dybyśmy byli wobec siebie stonowani 
i zdystansowani. Emocje, nawet te negatyw- 
ne, są wyrazem bardzo osobistego stosun- 
ku, zaangażowania. Zdarza się, że w jednej 
minucie myślę: ależ on mnie denerwuje, 
a pół godziny później chcę krzyczeć na głos, 
że go uwielbiam. Vincent mnie tonuje. Jest 
gwarantem równowagi w moim życiu. 
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„Kurczak ze śliwkami” ma posmak retro. 
Bo ja jestem dość retro, uwielbiam kino 
w starym stylu, przedwojenne. Chciałam 
osiągnąć taki efekt na ekranie, dlatego świa- 
domie postawiłam na pewne rozwiązania. 
Z jednej strony wykorzystuję konwencję 
bajki, z drugiej opowiadam historię, która 
wydarzyła się naprawdę. Użyliśmy specjal- 
nych soczewek i filtrów, by obraz byłtaki jak 
na starych filmach. Specjalnie budowliśmy 
też dekoracje, starannie dobieraliśmy 
światła, które miały nadać odpowiednią au- 
rę, stworzyć wrażenie, że wszystko jest przy- 
dymione, Zrealizowaliśmy film w studio 
i myślę, że to też czuć, nadaje to takiej... 


Teatralności? 

Właśnie. Ale dla mnie teatralność funkcjo- 
nuje tutaj jako metafora życia. Każdy z nas 
ma do odegrania jakąś rolę. Każdy z nas 
ma kwestię do wypowiedzenia, zgóry okreś- 
loną, z góry napisaną przez kogoś innego. 
Od nas zależy, jak odegramy swoje partie. 
Jestem pizekonans, że podlegamy pew- 
nemu porządkowi, systemowi. Trzeba wy- 
pełnićswoje przeznaczenie. 


Duży jest związek fabuły z rzeczywistością? 
Główny bohater tego filmu - mój wuj - to 
brat mojego ojca. Tata był zapalonym i głę- 
boko zaangażowanym w życie polityczne 
Iranu komunistą. Wuj też działał, jednak 
pewnego dnia położył się do łóżka i posta- 
nowił umrzeć. W rodzinie przez wiele lat 
mówiło się, że umarł na smutek, ale tak na- 
prawdę nikt nie zadał nigdy konkretnych 
pytań, nie mówiono o tym, co było powo- 
dem tego smutku. Ja zaczęłam szukać, drą- 
żyć rodzinne historie, zbierać relacje nawet 
u dalekich krewnych. 


Odkryłaś, co było powodem smutku wuja? 
Niespełniona nieszczęśliwa miłość. Uważa- 
my często, że to żart, przesada, że nie moż- 
na umrzeć z miłości. Można. Wszystko co 
umieściłam w filmie, miało miejsce w rze- 
czywistości. Uważam, że wuj miał piękną 
śmierć, zazdroszczę mu. Ilu z nas może po- 
wiedzieć, że naprawdę kochało? Ilu jest go- 
towych na taką deklarację miłości? 





Historie, które opowiadasz, dotyczą twoich 
kich. Jak traktują te filmowe wi 
To jest bardzo delikatna sprawa. Nie w 
cy życzą sobie, żeby o nich mówić międzyna- 
rodowej publiczności. Mam bardzo liczną 
rodzinę, jesteśmy ze sobą związani, nawet 
jeśli nie widzimy się długo, wiemy, że może- 
my liczyć na siebie. Mogę nie znać swojego 
kuzynostwa w Budapeszcie, ale wiem, że 
gdy znajdę się wtym mieście, mogę zapukać 
do ich drzwi o każdej porze dnia i nocy. Wra- 
cając do twojego pytania - zrobiliśmy melo- 
dramat. Historia opowiada o intymnych, ro- 
dzinnych relacjach, stwierdziliśmy, że ten 
gatunek będzie najlepszy, choć niektórzy 














LEKCJE NA TEMAT 
ŚMIERCI I ŻYCIA 
MARJANNE POBIERAŁA 
W SCHRONIE 
PODCZAS NALOTÓW 
BOMBOWYCH 
NA IRAN 


przestrzegali nas przed zbytnią emocjonal- 
nością. Nie baliśmy się tego. Melodramat 
jest zbudowany z patetycznych momen- 
tów, ale życie składa się w większości z mo- 
mentów pozbawionych patosu. Ja wiedzia- 
łam, że to zbuduje niezbędną równowagę 
w moim filmie. Czy finał przynosi ukojenie? 





Jesteśmy pogodzeni z wymiarem tej histo- 
rii. Płaczmy razem, śmiejmy się razem. 
Dokładnie o to chodziło. Śmierć jest ele- 
mentem życia. Ja chciałam, żeby w tymfil- 
mie odbiło się wiele wymiarów rzeczywis- 
tości. Częścią życia jest naiwność, codzien- 
ne śmiesznostki, urocze i proste zdarzenia, 
skomplikowane i złożone emocje. Wzniosła 
i wzniosłości pozbawiona jest ta nasza eg- 
zytencja. Zrozumiałam to podczas jednego 
z nalotów na Iran. Zeszliśmy do schronu, 
była cała moja rodzina. Nagle bomby prze- 
stały spadać, huk ucichł. Myśleliśmy że już 
jest po wszystkim. Inagle moja babcia, oso- 
ba wiekowa, puściła głośnego, przeciągłego 
bąka. Wszyscy krzyknęliśmy z przerażenia, 
myśląc że to kolejna bomba. A potem zaczę- 
liśmy się śmiać. To jest esencja życia. 


















Jak to jest w kinie, łatwiej jest ludzi roz- 
śmieszać czy doprowadzać do tez? 

Ludzie na całym świecie płaczą z tych sa- 
mych powodów: śmierci, głodu, choroby. 
Ze śmiechem jest trudniej, śmiejemy się 
z czego innego. Śmiech to abstrakcyjna 
sytuacja, wynika z zaplecza kul- 

turowego, jest coś takiego jak 

humor sytuacyjny, są moty- = | 

wy zrozumiałe tylko w konkret- 

nych 

krajach, związane z aktualną sytu- 

acją czy pewnymi środowis-kami, wreszcie 
jest ktoś taki jak Charlie Chaplin, który 
śmieszy wszystkich i wszędzie. Uważam go 
za geniusza kina. Dla mnie sygnałem, że 
z. kimś współodczuwam podobnie jest moż- 
liwość pośmiania się w tym samym mo- 
mencie i z tych samych spraw. W Iranie, po- 
tą jak we Francji, cieszymy się 








MARJANNE SATRAPI (rocznik 1969) urodziła 
się w Iranie. Dorastała w Teheranie w czasie 
rewolucji irańskiej, kiedy miała 14 lat, rodzice wy- 
słali ją do Wiednia. Obecnie mieszka w Paryżu. 
Jej drugi film „Kurczak ze śliwkami” jest, podob- 
nie jak „Persepolis”, ekranizacją komiksu 





nie ma zbyt wielu tabu. 
Nasze podejście do życia i poczucie humoru 
są bardzo podobne, uwielbiamy dowcipy 
na tematy seksu, niepełnosprawnych, żar- 
tujemy z naszych potrzeb fizjologicznych 


Taki jest też humor w twoich filmach. Czy on 
zawsze działa na widzów, bywa zrozumiały? 
Czasami w moich filmach są sceny, które 
działają za bardzo. Jest scena egzekucji, alu- 
dzie śmieją się podczas tego fragmentu w ki- 
nie, do dziś nie rozumiem, dlaczego. Pozo- 
Stawia mnie to bezradną. Nie wiem, czy pub- 
liczność śmieje się wspólnie z bohaterami 
czy z nich. Mam bardzo dużą potrzebę uka- 
zania życia w karykaturze, czasami w przery- 
sowaniu, w ironicznym nawiasie i z całą ma- 
są absurdów, ale nigdy nie szydzę z bohate- 
rów. Dzięki nim funkcjonuję, nie tylko 
zawodowo. 











Wracasz czasami do Iranu? 
Od12 lat nie byłam w Iranie 


Ten film jest też hołdem dla twojej ojczyzny? 
Tak. Iran to nazwa mojego kraju, ale też po- 
pularne imię w naszych stronach. Historia 
kobiety jest tak naprawdę historią kraju, 
pozbawionego miłości, naznaczonego cier- 
pieniem, rozdartego pomiędzy poczuciem 
obowiązku a niefrasobliwością. 


Co dalej Marjanne? Wiemy skąd jesteś, ale 
dokąd zmierzasz? 
Gdy byłam mała, spędzałam czas ze starymi 
ludźmi. Jestem zakochana w starości, po- 
dziwiam ją, szanuje, do dziś uwielbiam słu- 
chać opowieści babcii dziadka. Tak wyglą- 
dało moje dzieciństwo, to mnie wypełniło 
pozytywnym uczuciem wobec starości 
i śmierci. Moja babcia całe życi 

wkładała kwiaty jaśminu 
za stanik. Jego aromat 
nie tylko przypomi- 
na mi o szlachet- 
ności i mądrości 
mojej babci, również 
otym, że jateż kiedyś bę- 
dę stara, pomarszczona, 
będę zapadać się w sobie. 
Trzeba uratować jak najwięcej 
ze świata, który odchodzi, 
mam głębokie przeko- 
nanie, że po to właśnie 
jest mi dane robić fil- 

my. [l 


prawdziwym perskim szachem. 
Wladał krajem w latach 


1848-1896. 
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Wielki powrót Leosa Caraxa 
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„HoOLY MOTORS" NICZYM EKSKLUZYWNA LIMUZYNA 
WWIOZŁY FRANCUSKIEGO REŻYSERA NA EUROPEJSKIE 
SALONY. PO 13 LATACH MILCZENIA CARAX WYDAŁ 
Z SIEBIE GŁOŚNY OKRZYK „WRÓCIŁEM! ” I PO RAZ 
KOLEJNY ZELEKTRYZOWAŁ FESTIWALOWĄ WIDOWNIĘ 


PIOTR CZERKAWSKI 


remiera „Holy Motors” pr 
nao istniejącej od wielu lat prawi- 
dłowości. Można spierać si 
nę twórczości Leosa Caraxa, ale 
trudno zaprzeczyć tezie, że każdy 
kolejny film reżysera stanowi w oczach mi- 
łośników kina spore wydarzenie. Nie dzii 
się tak tylko ze względu na coraz dłuższy 
ostatnio czas oczekiwania na koleji 
miery. Filmy Caraxa stają się jedy 
yzną kontaktu z jego magnetyczną osobo- 
wością. Wyłącznie z nich możemy dowie- 
dzieć się, z kim reżyser się umawia, jakie 
czyta książki, co go przeraża i fascynu- 
je. Możemy być pewni, że Carax 
nie zdradzi takich informacji 
dziennikarzom. Reżyser od lat 
słynie z konsekwentnego uni- 
kania rozmów z prasą i nie- 
chętnego spowiadania się 
przed publicznością. 


ooce 


pytanie, tym bard ej kundla p 
gotuj odpowiedź. W latach 80. reżysero: 


wi zdarzało się kokietować publikę bła- 
zeńskimi deklaracjami w rodzaju 
„Gdyby Marilyn Monroe była 

młoda w_ dzisiejszych 

czasach, związałaby się 
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ze mną”. Na ostatnim festiwalu w Canne 
Carax z rozbawieniem zbywał dziennikarz: 
zasypujących go dociekaniami dotyczący 
mi najno' szego filmu. Na zadane w trakcie 
konferencji prasowej pytanie: „Co mają 
znaczyć wszy ystkie Ez symbo- 
2” odparł tylko: „A skąd mam do cholery 
wiedzieć?”. Kilka miesięcy później 


Enfant terrible nie tylko francus- 
kiego kina. Reżyser niemały klopot 
sprawia krytykom, którzy nie są 
w stanie ująć jego twórczości 

w żadne ramy. Jedni prz, 

klejają mu etykietkę surri 

alisty spod znaku Bunuela, 
yncha, inni uzna- 


neobaroku. Wchodzące 
na ekrany polskich kin 
„Holy Motors” (premiera 11 
stycznia) już zostały obwołane 
jednym z najważniejszych fil- 
mów 2012 roku. 


'wa4 














= A 
L c 
3 14 
z z 
e p p z 
| ; 
« - N 
A 


zdziwiony narosłymi wokół „Holy Motors” 
wątpliwościami interpretacyjnymi doda- 
wał, że „to bardzo prosty film. Pokazywa- 
łem go dzieciom i nie miały żadnych pro- 
blemów z jego zrozumieniem”. Wytwarza 
jacą się wokół reżysera aurę niedostępności 
odczułem na własnej skórze, gdy kilka mie- 
sięcy temu przypadk iem wpadłem na nie 
gona festiwalu w Kijowie. W korytarzu kina 
doskonal. pamięjicysić czasy radzii 
Carax - w nieodłącznym kapeluszu i ciem- 
nych okularach - wyglądał jak przyb 
z innej planety. Każde z zadanych mu prze- 
ze mnie krótkich pytań kwitował lapidar- 
nym „Oh, yes”, po czym uśmiechnął się 
przepraszająco i oddalił się w kierunku sali 
projekcyjnej, na której zapowiedział ukra- 
ińską premierę „Holy Motors”. Trudno po- 
wiedzieć, czy manifestowana przez Francu- 
za nonszalancja wynika z nieśmiałości, 
precyzyjnej kreacji własnego wizerunku. 
Faktem jest, że wytworzona wokół niego 
aura tajemnicy tylko wzmacnia zaintereso- 
wanie jego nietuzinkowymi filmami 
Ekscentryczny reżyser dość wcześnie za- 
dbał o odseparowanie świata własnej w. 
obraźni od otaczającej rzeczywistość 
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Choć syn amerykańskiego krytyka filmo- 
wego i francuskiej dziennikarki przyszedł 
na Świat jako Alexander Oscar Dupont, 
w wieku 17 lat - wedle własnych słów - „na- 
rodził się ponownie”. Wtedy właśnie przy- 
jał pseudonim Leos Caraxi podjął decyzję 
0 zostaniu artystą. Historia francuskiego 
kina zna jeszcze jeden przypadek spektaku- 
larnej zmiany tożsamości. Kilkadziesiąt lat 
wcześniej młody intelektualista Maurice 
Scherer sięgnął najpierw po pióro, a potem 
po kamerę, by stać się Erikiem Rohmerem. 
Z biegiem czasu francuski reżyser, tak jak 
Carax, wykreował na ekranie własny świat 
i z równą niechęcią oprowadzał po nim 
dziennikarzy i interpretatorów 


Filmowy list miłosny 

Choć Carax i Rohmer funkcjonują na styli- 
stycznych i światopoglądowych antypo- 
dach, spotykają się w tym samym punkcie 
wyjścia. Scenariusz każdego z ich filmów 
mógłby rozpoczynać się po prostu 
od - użytego zresztą jako tytuł pełnometra- 
żowego debiutu Caraxa - zdania „Chłopak 
spotyka dziewczynę”. O ile jednak reżyser 

„Zielonego promienia” krąży później 











w stronę wyrafinowanej analizy psycholo- 
gicznej, o tyle twórca „Złej krwi” stawia 
na żywioł i emocję. Carax - prywatnie skraj- 
introwertyk - na ekranie zamienia się 
w gotowego na wszystko szaleńca. W jego 
świecie miłość może prowokować wyłącz- 

nie ekstazę albo udrękę. Najczęściej zresztą 
to drugie stanowi logiczne następstwo 
pierwszego. U Caraxa płonące żywym 
ogniem uczucie gwałtownie wygasa i pozo- 
stawia po sobie lukę, która nie będzie moż- 
liwado wypełnienia. Nadwrażliwość stano- 
wiswoisty znak firmowy Francuza. Niektó- 
rzy widzą w nim przez to pretensjonalnego 
grafomana, inni - melancholijnego poetę. 

Niezależnie od tych dyskusji jedno pozo- 
staje pewne. Każdym swoim kolejnym fil- 
mem Carax udowadnia, że kino wciąż jest 
w stanie opowiadać o miłości w sposób wy- 
mykający się wszelkim schematom. 





ŻYWO DYSKUTOWANY 
W CANNES FILM CARAXA 
UDOWODNIŁ, 

ŻE KINO WCIĄŻ MOŻE 
BYĆ PRZESTRZENIĄ 
DLA MARZYCIELI, 
KTÓRZY OLŚNIEWAJĄ 
WIDZÓW WIZJĄ 
WYKREOWANEGO PRZEZ 
SIEBIE ŚWIATA 


Droga reżysera na artystyczne salony nie 
była prosta. Pokazany w ramach Tygodnia 
Krytyki na festiwalu w Cannes „Chłopak... 
podzielił publiczność (film zdobył Award 
of the Youth). Poetycki obraz tragicznego 
końca miłości dwojga nastolatków zwia- 
stował jednak narodziny nieprzeciętnego 
talentu. O rozwoju umiejętności Caraxa za- 
świadczył już następny film - „Zła krew” 
Mieszanka filmu gangsterskiego i melodra- 
matu została pomyślana jako hołd dla 
Jeana-Luca Godarda. 

Mistrz musiał docenić dzieło młodszego 
kolegi, bo już rok później zaangażował go 
do epizodycznej roli w swoim „Królu Lea- 
rze”. „Zła krew” była dla Caraxa dziełem 
szczególnym choćby dlatego, że w jednej 
z głównych ról obsadził swoją przyszłą 
partnerkę - Juliette Binoche. Następny 
tytuł w dorobku reżysera - „Kochankowie 
na moście” - miał okazać się swoistym 
listem miłosnym pod adresem aktorki. Jak 
na ironię, najdojrzałszy i najbardziej opty- 
mistyczny film Caraxa przyniósł jednak 
załamanie jego obiecującej kariery. Jeszcze 
na planie reżyser zakończył swój związek 
z Binoche, a w wyniku przedłużającej 














alizacji zdjęć doprowadził do do znacznego 
przekroczenia budżetu. Zainwestowanych 
pieniędzy nie udało się odzyskać - „Ko- 
chankowie...” okazali się finansową klapą. 


Bezradni bywalcy festiwalu 
Niepowodzenie filmu sprawiło, że Carax 
wrócił za kamerę dopiero po ośmioletniej 
przerwie. Zastępująca dawny entuzjazm 
groteskową perwersją „Pola X” wyglądała 
jak niezamierzona parodia dotychczasowe- 
go dorobku reżysera. W uwiarygodnieniu 
historii nie pomogła nawet obecność nowej 
ukochanej Caraxa, obsadzonej w głównej 
roli żeńskiej Kateriny Golubevej. Po tej klę- 
sce reżyser zamilkłaź na 13 lat. W wywiadach 
przekonywał, że nie robił w tym czasie nie 
szczególnego. Po prostu „spał, jadł, zakochi- 
wał się i żył jak wszyscy normalni ludzie”. 
W międzyczasie zrealizował jedną nowelę, 
która weszła w skład filmu „Tokyo”. 
Zwiastujące powrót reżysera „Holy Motors” 
przyjęto jednak w Cannes z niemałym za- 
skoczeniem. Zblazowani bywalcy festiwalu, 
którzy słuchali już bredzącego o nazistach 
Larsa von Triera, a na ekranie oglądali choć- 
by usta Chloe Sevigny ssące penisa Vincenta 
Gallo w „Brown Bunny”, okazali się zupełnie 
bezradni wobec wizji Caraxa. W nowym 
filmie Francuza rudobrody karzeł liże pachę 
Evy Mendes, uśmiercony uczestnik strzela- 
niny otrzepuje się i wraca do swoich zajęć, 
a smutne limuzyny prowadzą między sobą 
egzystencjalne dysputy. 

„Holy Motors” zahipnotyzowało publicz- 
ność i dało dowód na to, że powtarzane 
od jakiegoś czasu pogłoski o śmierci X Muzy 
są mocno przesadzone. Żywo dyskutowany 
film Caraxa udowodnił, że kino wciąż może 
być przestrzenią dla marzycieli, którzy 
olśniewają widzów wizją wykreowanego 
przez siebie świata. Być może przyznanie 
„Holy Motors” Złotej Palmy poskutkowało- 
by rewolucją na miarę tej, z którą mieliśmy 
do czynienia w Cannes przy okazji niespo- 
dziewanego triumfu „Pulp Fiction” Quenti- 
na Tarantino. Zachowawcze jury postanowi- 
ło jednak zignorować film Caraxa i potrakto- 
waćgo jako niegroźną ciekawostkę 
Opowieść o nieustannie zmieniającym ko- 
lejne tożsamości panu Oscarze nie jest wy- 
łącznie pustym, stylistycznym popisem. 
Nowy film Caraxa wydaje się historią zagu- 
bionej jednostki, która próbuje na nowo od- 
naleźć swoje miejsce w rzeczywistości. Pan 
Oscar krąży od zlecenia do zlecenia, wciska 
gaz do dechy i zatraca się w wielkomiejskim 
chaosie. Przypomina napędzaną własnymi 
emocjami maszynę mknącą po współczes- 
nym Paryżu. Pozornie nie ma nadrzędnego 
celu, ale w istocie najwyższą wartość stano- 
wi dla niego sam ruch. Dla Caraxa taką życio- 
dajną aktywnością pozostaje praca na pla- 
nie. W jednym z wywiadów reżyser przyznał 
przecież: „Tylko kiedy kręcę filmy, czuję, że 
oddycham”. [i 
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Kino erotyczne 








„GŁĘBOKIE GARDŁO” W REŻYSERII GERARDA DAMIANO ZYSKAŁO STATUS 
LEGENDY DZIĘKI BEZPRECEDENSOWEJ DECYZJI O WPROWADZENIU W 1972 
ROKU DO POWSZECHNEJ DYSTRYBUCJI FILMU BĘDĄCEGO REGULARNYM 
PORNOSEM. DROBNOMIESZCZAŃSKIE POSADY ZACHODNIEGO ŚWIATA WALIŁY 
SIĘ POD NAPOREM SEKSUALNEJ REWOLUCJI, DZIĘKI KTÓREJ POPKULTURA 
PRZYBRAŁA KSZTAŁT NIEWYOBRAŻALNY JESZCZE DEKADĘ WCZEŚNIEJ. 
Dziś JĘZYK PORNOGRAFII ORAZ ŁAMANIE KOLEJNYCH EROTYCZNYCH TABU 
SĄ CORAZ POWSZECHNIEJ WYKORZYSTYWANE W ŚWIATOWYM KINIE 


MICHAŁ ZYGMUNT 


Bohaterka filmu Linda Lovelace cierpi 
na anorgazmie. Z pomocą przyjdzie jej wy- 
uzdany lekarz, odkrywając tajemnicę prob- 
lemu: łechtaczka Lindy tkwi głęboko 
w gardle, co doprowadzi oczywiście do serii 
oralnych przygód. W fabule filmu daje się 
jednak zauważyć jeden element ściśle wią- 
żący się z rzeczywistością przedemancypa- 
cyjną. Lovelace obdarza partnerów szczo- 
drym fellatio po to, by znaleźć sobie męża... 


Dwie połówki dildo 
Linda przeszła drogę od apologii seksualnej 
wolności przez oskarżenie producentów 
0 molestowanie i gwałt aż po zaciekły anty- 
pornograficzny aktywizm. Z pewnością nie 
pochwaliłaby działań francuskiej pisarki 
i reżyserki Catherine 
Breillat, która zatrud- 
niła do dwóch swoich 





„GŁĘBOKIE GARDŁO” 


się „Mężczyznę w kąpieli” Christophe'a Ho- 
nore z legendarnym Francois Sagatem w roli 
głównej. Oprócz przyrodzenia znacznych 
rozmiarów aktor znany jest z tatuażu 
na skalpie udającego fryzurę na rekruta, wy- 
glądu ulicznego rzezimieszka oraz otwarcie 
wyrażanej obsesji na punkcie męskich po- 
śladków. Honore obsadził Francuza przekor- 
nie w roli wrażliwego porzuconego chłopa- 
ka, próbującego pogodzić się z utratą partne- 
ra. Ostrych scen seksualnych nie 
przestraszyli się selekcjonerzy festiwalu 
w Locarno, umieszczając film w Konkursie 
Głównym przed dwoma laty. Sagat dokonał 
wtedy rzeczy niebywałej: w konkursie poja- 
wiłsię też drugi film z jego udziałem, pormo- 
horror „LA Zombie” w reżyserii Bruce'a La 
Bruce'a. Sagat zagrał 
tam chorego psy- 
chicznie mężczyznę 





fabuł kultowego wło- NIE WZBUDZA JUŻ przekonanego o tym, 
skiego ogiera Rocco 4. żejest zombie. Prag- 
Siffrediego. Pasowali KONTROWERSJI, CHOĆ  nąc zbudować ar- 
do siebie jak dwie _ DOPIERWSZEJEMISJI mie upiorów, boha- 
połówki dildo. Ona ter odwiedza liczne 
w wieku siedemnas: _ TELEWIZYJNEJ DOSZŁO cmentarze, uprawia- 
tu lat opublikowała DOPIERO W 2008 R jąc seks z co atrakcyj- 
powieść, której sama ś niejszymi zwłokami 
nie miałaby prawa W HOLANDII płci męskiej. Przydał 


przeczytać, jako że 

„Łatwego mężczyznę” przeznaczono tylko 
dla dorosłych. On zasłynął serią ról, w któ- 
rych prócz staromodnego ciupciania uczest- 
niczył w spittingu, sportach wodnych, wza- 
jemnym policzkowaniu i spankingu, a także 
namiętnym wąchaniu stóp partnerek. „Ro- 
mans” Breillat był „głównonurtowym” de- 
biutem Siffrediego. Zagrał Paola, włoskiego 
kochanka głównej bohaterki Marie, dzięki 
któremu uzyska fizyczne spełnienie, któ- 
rego nie zaznaje ze swoim chłopakiem. Pa- 
olo uczyni to w pozycji „od tyłu”; wcześniej 
obejrzymy scenę, w której Marie nakłada 
prezerwatywę na wzwiedzionego penisa Sif- 
frediego. Pojawią się też bondage oraz moc- 
ne sceny kobiecej masturbacji uwiecznione 
zresztą na filmowym plakacie. Przekreślone 
czerwonym iksem symbolizowały walkę 
z patriarchalną opresją. 

Na ekranach kinowych zagościli też gwiaz- 
dorzy pomografii gejowskiej. Tu za najwięk- 
szy artystyczny sukces ostatnich lat uznaje 


się tu tatuaż aktora 
odważnie przerobiony na mózg wyłaniający 
się zrozłupanej czaszki. 


Wytrysk wesołości 
„LA Zombie” to nie pierwsze ekscentryczne 
dzieło Bruce'a La Bruce. Kanadyjski reżyser 
od ćwierćwiecza eksploruje granicę między 
otwartą pornografią a awangardową sztuką 
filmową, szokując widzów kolejnymi rady- 
kalnymi projektami przepojonymianarchis- 
tycznym poczuciem humoru. Najbardziej 
udanym filmem Kanadyjczyka jest komedia 
„Raspberry Reich” inspirowana historią ter- 
rorystycznej grupy Baader-Meinhof. Perwer- 
syjna bojowniczka Gudrun kieruje zarówno 
akcją uprowadzenia syna bogatego przemy- 
słowca, jaki progejowskim praniem mózgu 
podwładnych, nakłaniając ich do erotycz- 
nych eksperymentów. Sceny seksu kręcone 
były w jednoznacznie pornograficznej este- 
tyce, ze zbliżeniami narządów płciowych 
iejakulacji. Na szczęście oprócz niezdrowej 














FILM ALSEN 


TABUŁAMACZE, CZYLI 
SEKS NASTOLATKÓW 
ODWAŻŹNIEJSZY 
NIŻ W „KLIPIE” 








SALO, CZYLI 120 DNI SODOMY (1975) 

REŻ. PIER PAOLO PASOLINI 

Wstrząsający portret upadającego włoskiego fa- 
szyzmu. Grupa dostojników zamyka się w zamku 
na prowincji z dwanaściorgiem pięknych chłop- 
ców i dziewcząt, by zmienić ich życie w perwer- 
syjną i zbrodniczą mieszankę „Dekameronu” 

z dantejskimi obrazami najdalszych kręgów 
piekła. Jedne z najbardziej szokujących scen 
erotycznych w historii kina. 


ZMORY (1978) 

REŻ. WOJCIECH MARCZEWSKI 

Jeden z najwybitniejszych filmów czasu PRL-u, 
ekranizacja skandalizującej powieści Emila Zega- 
dłowicza. To ponadczasowa opowieść o wkracza- 
niu w dorosłość i walce z ograniczeniami narzu- 
canymi przez System — jakikolwiek by był. 
Marczewski odważnie portretuje seksualną stro- 
nę chłopięcego dorastania: erotyczne sny, fanta- 
zje czy zbiorowe masturbacje (słynna scena 

na cmentarzu, w powieści podsumowana zda- 
niem o spermie tryskającej na omszałe groby). 


KWIAT TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY (1974) 

REŻ. PIER PAOLO PASOLINI 

Ociekające zmysłowością „Baśnie tysiąca i jednej 
nocy” w interpretacji Pasoliniego są apologią 
młodości. W najodważniejszej scenie rodzice 
przeprowadzają na swoich nastoletnich dzieciach 
eksperyment - to które po przebudzeniu pierw- 
sze zakocha się w drugim, będzie uznane za naj- 
piękniejsze. Pojedynek, ilustrowany śmiałym ak- 
tem seksualnym, kończy się remisem... 





DLA ZAPOMNIANEGO ŻOŁNIERZA (1992) 
REŻ. ROELAND KERBOSCH 

Holenderski reżyser mierzy się z tabu pedofilii 

w ekranizacji autobiograficznej powieści Rudiego 
Van Dantziga. Kończy się wojna, alianckie wojska 
wyzwalają Holandię. 12-letni Jeroen zakochuje 
się — z wzajemnością — w kanadyjskim żołnierzu. 
Romans jest intensywny, ale krótki... Kerbosch 
odszedł w adaptacji od surowego realizmu po- 
wieści, w której sceny seksu między bohaterami 
nie były do końca konsensualne. 





DRESZCZE (1981) 

REŻ. WOJCIECH MARCZEWSKI 

„Dreszcze' rozwijają jeden z wątków obecnych 
w „Zmorach” — politycznej opresji skierowanej. 
przeciw jednostce. Opowiadają też o walce 

o godność i niezależność. Jest rok 1955, pionier 
Tomek trafia na obóz harcerski hartujący ducha 
komunizmu. Walka o dominację przejawia się 
min. w perwersyjnych aktach homoerotyzmu, 

a próba objęcia kontroli nad Tomkiem przybierze 
też postać seksualnego molestowania. 


ekscytacji film zapewnia również wytrysk 
wesołości. „Raspberry... to wywrotowa 
i przezabawnaanaliza mechanizmów propa- 
gandy. Najnowszym projektem La Bruce'a 
będzie film o gerontofilii. Młody piękny 
chłopak wyruszy na poszukiwanie kochan- 
ka idealnego 70+. Być może gerontofilia 
okaże się nowym kinowym wstrząsem, póki 
co najbardziej bulwersują filmy o seksual- 
ności nastolatków. 


Mama profesjonalistka 


„Absolwent” z Dustinem Hoffmanem był 
filmem onastolatku tylkoz nazwy, zapewne 
dlatego, że powstał przed seksualną rewolu- 
cją wywołaną przez Maj 1968 roku. Dzieła po- 
wstale niedługo po tej dacie zaskakują śmia- 
łością także dziś. W 1971 pojawił się jeden 
zgłośniejszych filmów nurtu blacksploita- 
tion, „Sweet Sweetback's Baadasssss Song”. 
Skandal wywołała jedna z pierwszych scen, 
w której 13-letni syn reżysera Melvina Van 
Peeblesa kochasię zciemnoskórą prostytut- 
ką. Wiele lat później dorosły już Mario we 
własnym filmie obwiniał ojca za psychiczne 
problemy wywołane tym występem. 

W tym samym roku Louis Malle nakręcił fe- 
nomenalny film „Szmery w sercu” pełen 
scen nawet dziś imponujących odwagą. 
Główny bohater, nastoletni Laurent, upra- 
wia seks z prostytutką, pod koniec filmu 
z własną matką, w międzyczasie wdaje się 
w homoerotyczne zabawy z braćmi skupio- 
ne wokół mierzenia pobudzonych peni- 
sów. Kontakt z prostytutką jako wkrocze- 
nie w dorosłość świetnie sportretował Ja- 
cek Bromski w filmie „To ja, złodziej”, 
w mocnej scenie z Kingą Preis w roli wul- 
garnej małomiasteczkowej dziwki mastur- 
bującej głównego bohatera. 

Od chłopięcego pożądania kipi brazylijski 
„Amor estranho amor” rozgrywający się 
w latynoamerykańskim burdelu. Chłopiec 
- syn prostytutki - co chwila podgląda 
dziewczęta w czasie ich codziennych zajęć. 
Pojawia się też wątek kazirodczy; któż lepiej 
wprowadzi chłopca w świat erotyki niż ma- 
ma profesjonalistka? Zawodowcem jest 
także kilkuletni brat głównego bohatera 
współczesnej filipińskiej „Mondomanili” 
prezentowanej na festiwalach w Rotterda- 
mie i we Wrocławiu. Prostytuowany przez 
okrutnego karła, oddaje się za pieniądze nie- 
nawidzącemu Filipińczyków wyuzdanemu 
starcowi. Pojawia się też skrajnie przegięty 
12-letni gej i scena, w której napaleni chłop- 
cy dokonują z braku erotycznej alternatywy 
gwałtu... na gęsi. Utrzymany w konwencji 
rapowego teledysku, to jeden z bardziej od- 
ważnych filmów ostatniego roku. 























Upadek niewinności 


Nieco innym dialektem języka pornografii 
posługuje się w kinie Larry Clark. Gdy w 1995 
roku debiutował filmem „Dzieciaki”, był już 
sławą fotografii. W 1971 roku opublikował 





Kadr z filmu „Dzieciaki”. Współautorem scenariusza był 
Harmony Korine, którego obyczajowa i artystycz dy 
najnowszy obraz „Spring Breakers" wejdzie do kin B marca 





W POLSKIM KINIE SEKS 
WCIĄŻ UPRAWIANY JEST 
NAJCZĘŚCIEJ W UBRANIU. 
A O ODWAŻNE SCENY 
ŁATWIEJ NA WIDOWNI 
NIŻ NA EKRANIE 


skandalizujący album „Tulsa” portretujący 
nastoletnich narkomanów z rodzinnego 
miasta. Clark sam uzależniony był od poda- 
wanej dożylnie amfetaminy. Na zdjęciach 
pojawili się chłopcy, których znał, z którymi 
sypiał i ćpał; był zarazem autorem zdjęć 
i własnym bohaterem. Kolejny album, 
„Teenage Lust”, potwierdził główny obszar 
jego fascynacji: dokumentowanie chwil, 
w których nieodwołalnie upada niewin- 
ność. „Dzieciaki” to kronika czasów etyczne- 
go schyłku, w których świat nastolatków 
ogranicza się do dwóch aktywności: kom- 
pulsywnego seksu i zażywania narkotyków. 
Clarknie pokazuje niczego wprost, jednak 
to, co poza kadrem, działa intensywniej niż 
zbliżenia organów płciowych. Pełna natural- 
ność, czasem wręcz nieporadność scen ero- 
tycznych i bezczelność kamery ślizgającej 
nię na granicy między artystycznym aktem 
abezwzględnym wojeryzmem definiują styl 
amerykańskiego reżysera. Mordercą niewin- 
ności jest w „Dzieciakach” AIDS rozprze- 
strzeniający się nieubłaganie z kolejnymi 
podbojami miłosnymi głównego bohatera. 
Co ciekawe, wirus HIV niemal nigdy nie wy- 
stępuje w filmie w sąsiedztwie obrazów ero- 
tycznej rozkoszy. Larry Clark przełamał ten 
schemat ze znakomitym rezultatem. 

Wszelkie granice przekroczył jednak dopiero 
w „Ken Park”, chyba najbardziej radykal- 
nym z przedstawień seksualności w kinie 
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głównego nurtu. Pojawia się tu scena ma- 
sturbacji bohatera podduszającego się pętlą 
uwieszoną na klamce i pobudzającego się 
wizerunkami tenisistek, zakończona| ejaku- 
lacją. Wytrysk pojawia się też w finałowej 
scenie trójkąta dwóch chłopców i dziew- 
czynki; bohaterka unika ochlapania twarzy 
nasieniem, wyjmując penisa z ust tuż przed 
spełnieniem. Inni nieletni stosują techniki 
bondage, ale mamy także kazirodcze mole- 
stowanie syna przez ojca i piękną, acz wyuz- 
daną scenę seksu oralnego, w której rolę Lo- 
lity gra nastoletni chłopiec, liżący namiętnie 
matkę własnej dziewczyny. „Ken Park" miał 
wielkie problemy z dystrybucją; nie wyświe- 
tlano go w USA i Wielkiej Brytanii, a w Au- 
stralii policja rozpędzała uczestników niele- 
galnych pokazów. 








Skandal w ceni 








Na ekranach polskich kin pojawia się właś- 
nie „Klip” Mai Milos, jedna z najgłośniej. 
szych pozycji tegorocznych Nowych Hory- 
zontów i zwycięzca znanego z progresywnej 
selekcji festiwalu w Rotterdamie. „Klip” to 
„Galerianki” w wersji hardcore, gdzie na wi- 
dok dziewczyny rozpinającej rozporek ka- 
mera nie ucieka w górę, wręcz przeciwnie 
- robi zbliżenie członka obejmowanego 
wątłą rączką nastolatki. Sama kamera jest 
zresztą trzymana w drugiej rączce, główna 
bohaterka Jasna jest bowiem szczęśliwą po- 
siadaczką nowego smartfona. To nie tylko 
artefakt lansu, ale i narzędzie do filmowania 
seksualnych przygód, które później Jasna 
umieszcza w intemnecie. „Klip” krytykowano 
zaideową pustkę oraz epatowanie obrazami 
bezrefleksyjnej erotyki. Czy słusznie? Chcąc 
sportretować wyzute z wartości, upadłe 
etycznie i ekonomicznie społeczeństwo 
serbskiej prowincji, Milos nie miała wielkie- 
go wyboru. „Klip” nie jest filmem wybit- 
nym, ale niewątpliwie odważnym. Ma 
ogromną szansę na pozyskanie licznej 
publiczności. Skandal wciąż jest w cenie. 















Scena z nominowanego 
do Oscara filmu Louisa 
Malle'a „Szmery w sercu”. 
Reżyser przyznał, że wiele 
z wątków miało autobio- 
graficzny fundament: 
miłość głównego bohatera 
do jazzu | literatury, domi- 
nacja dwóch starszych 
braci, wreszcie - pewna 
noc spędzona z matką 

w małym hotelu podczas 
wspólnej wyprawy. 


„The Raspberry Reich" 
w reż. Bruce'a La Bruce'a 
- wywrotową komedię 

© mechanizmach propa- 
gandy nakręconą w porno- 
graficznej estetyce można 
potraktować niczym prze- 
strogę — nie tylko ideowych 
pustych haseł nie warto 
wkładać sobie w usta. 
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„Kung Fu Panda 2" — trójwymiarowa animacja. 





INA CZYM POLEGA WIDZENIE PRZESTRZENNE, NIE BYŁO TAJEMNICĄ 
NAWET DLA STAROŻYTNYCH GREKÓW. NIEWYKLUCZONE TEŻ, 


ŻE JUŻ BRACIA LUMIERE NAKRĘCILI FILM W 3D. WIĘC NIE OSZUKUJMY 


SIĘ — W TECHNOLOGII 3D NAJWAŻNIEJSZE JEST CZWARTE DE 
— DOCHÓD. | TO MY KUPUJĄC BILETY DO KINA ZADECYDUJEMY, 
CZY KINEMATOGRAFIA BĘDZIE ROZWIJAĆ SIĘ W TYM KIERUNKU 


'ma swoje początki w czasach, gdy nikomu o fil- 

mach nawet się nie śniło. Szukać ich trzeba 
w starożytnej Grecji, zwłaszcza u Euklidesa z Aleksan- 
drii wIV w.p.n.e. On pierwszy dowiódł, że każde zna- 
szych oczu widzi ten sam obiekt z innej perspektywy 
idopiero mózg scala te dwa obrazy w jeden, stwarza- 
jąc wrażenie trójwymiarowości. Czy nie jest tak, że ja- 
ko dzieci mrużyliśmy na przemian oczy, zafascyno- 
wani obiektem zmieniającym pozycję w przestrzeni: 
raz bliżej lewej strony, raz bliżej prawej? Niektórzy ki- 
nomani pamiętają zapewne sekwencję z „Noża w wo- 
dzie” Polańskiego z przeskakującym palcem Malano- 
wicza natle nieba... 


T" wydawałoby się tak nowoczesna technologia 





Królowa Wiktoria jak żywa 


W XVI wieku florentyński malarz Jacopo Chimenti 
(1551-1640) próbował oddać trójwymiarowość, szkicu- 
jąc siedzącego młodego mężczyznę z dwóch nieznacz- 
nie różnych od siebie punktów widzenia i kładąc ry- 
sunki oboksiebie. Prawie 200 lat później, w 1838r, Bry- 
tyjczyk sir Charles Wheatstone wykorzystał tego 
rodzaju doświadczenia i opatentował urządzenie zwa- 
nestereoskopem. Była to dosyć dużai skomplikowana 
maszyna składająca się z ustawionych pod kątem pro- 
stym luster. Były one skierowane na dwa identyczne 
rysunki umieszczone po przeciwnych stronach apara- 
tu, tworząc u widza iluzję wielowymiarowej przestrze- 
ni. Sześć lat poźniej Szkot sir David Brewster wymienił 
lustra na pryzmat, a obrazy zamiast daleko od siebie 
postawił jeden obok drugiego. Ta dużo praktyczniej- 
sza w użyciu wersja przetrwała do naszych czasów 
w formie fotoplastikonu. Jeszcze w latach 50. i 60. ist- 
niało ich w Polsce kilka. 

Metodę Brewstera spopularyzowała londyńska Wielka 
Wystawa w Kryształowym Pałacu w 1851 r., kiedy to 
zwiedzający mogli podziwiać olbrzymi stereoskopowy 
portret Królowej Wiktorii wykonany przez fotografa 
Louisa Jules'a Duboscqa. Stany Zjednoczone, nieco 
spóźnione, wypuściły model autorstwa Olivera Wen- 
della Holmesa w 1862 r. Urządzenie to - podobne 
do prymitywnej lornetki - można było trzymać w jed- 
nej ręce, Wyprodukowano ich miliony. Ciekawe, że 
urządzenie Holmesa największe zastosowanie znala- 
zło w przemyśle... pornograficznym. Jak już podglądać, 
to w trzech wymiarach. 

Na cmentarzu Highgate w Londynie jeden z nagrob- 
ków upiększony jest następującą inskrypcją: „William 
Friese-Greene - wynalazca kinematografii”. Freese- 
-Greene (1855-1921) był arcyciekawą postacią, w swo- 
ich czasach często wyśmiewaną. W 1889 r. otrzymał 
w Anglii patent (No. 10131) na urządzenie, które na- 





PRÓBY 
Z FILMEM 3D 
JAKO 
PIERWSZY 
PODJĄŁ 
ANGIELSKI 
WYNALAZCA 
WILLIAM 
FRIESE- 
-GREENE JUŻ 
W 1890 R. 


Oficjalna data narodzin ki- 


nato 28 grudnia 1895 r. 
Tego dnia 35 osób zwa- 
bionych reklamą weszło 
za opłatą 1 franka do 
podziemi Grand Cafe 
mieszczącej się przy Bul- 
warze Kapucynów 14 

w Paryżu, by obejrzeć kil- 
kanaście krótkich filmów. 


zwał kamerą „chronofotograficzną”. Był toaparat zdol- 
ny do wykonywania dziesięciu zdjęć fotograficznych 
na sekundę na pasku papieru lub celuloidu pokrytym 
światłoczułą emulsją. Niestety - jak często w życiu by- 
wazosobami mającymi przebłyski geniuszu - miał pe- 
cha. Podczas pierwszej publicznej prezentacji udało 
mu się zrobić tylko sześć zdjęć, dużo za mało, by uka- 
zać ciągłość ruchu. Rozprawę na temat swojego apara- 
tu z prośbą o radę wysłał do Edisona... i dzisiajtoon 
uznawany jest za wynalazcę kamery filmowej. Rok 
później Friese-Greene wystąpił o patent na film 3D. By- 
ły to dwa zsynchronizowane projektory wyświetlające 
widzom patrzącym przez stereoskopowe wizjery iden- 
tyczne kawałki filmu utrwalone na celuloidzie. Sam 
pomysł był nowatorski, ale zupełnie niepraktyczny 
na skalę przemysłową i szybko wylądował w lamusie 
zapomnianych wynalazków. 








Okulary do 3D mają sto lat 


W 1895 roku bracia Auguste Louis Lumićre zrealizo- 
wali trwający 5o sekund film dokumentalny p.t. „Lar- 
rivće d'un train en gare de La Ciotat” (Przyjazd pocią- 
gunastację). Legenda głosi, że na pierwszym pokazie 
przestraszona publiczność z krzykiem rzuciła się 
do ucieczki. W każdej legendzie, jak wiemy, jest ziarn- 
ko prawdy. Bracia Lumićre doskonale wiedzieli, co ro- 
bią ustawiając kamerę blisko krawędzi peronu - jak 
na owe czasy wrażenie było piorunujące - ale nie 
na tyle, by od razu spowodować panikę. Zwłaszcza że 
nikt nie wie, kiedy dokładnie odbyła się projekcja 
Niektóre źródła podają 28 grudnia 1895 roku, mimo że 
tytuł filmu nie pojawia się w wydrukowanym progra- 
mie; inne - późny styczeń następnego roku, Trudno 
sobie wyobrazić, by żaden z widzów wybiegających 
z krzykiem z kina nie pamiętał później dokładnej da- 
ty. Podejrzewam, że pomyłka leży zupełnie gdzie in- 
dziej. Otóż bracia Lumićóre nakręcili dwa filmy o tym 
samym tytule, pierwszy o którym mowa wyżej i drugi 
kilka lat później w technologii 3D. Pokaz tego filmu 
odbył się w 1903 roku i rzeczywiście mógł wywołać 
silną reakcję. Niektórzy historycy filmu twierdzą, że 
pierwsza projekcja „Larrivće d'un train” w 3D odbyła 
się dopiero w 1933 roku, ale prawdopodobnie są 
w błędzie. Robienie kilkudziesięciosekundowego te- 
stu w czasach, gdy powstawały już długometrażowe 
filmy w tej samej technologii, nie wydaje się zgodne 
z nowatorskim charakterem wynalazców kamery. 
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FILM JuESELKUCJ 


Prawdopodobnie był to zwykły błąd drukarski, który 
stał się poźniej często przywoływaną „prawdą” 
Początek XX wieku amerykański wynalazca Frederic 
Eugene Ives przywitał patentem na pierwszy stereo- 
skopowy aparat fotograficzny. Miał dwa obiektywy 
oddalone od siebie 0 4,5 em. W tym samym 1900 roku 
francuski inwentor Renć Bunzli wyprodukował cztery 
dziesięciosekundowe filmy w 3D. Były to dosyć fry- 
wolne jak na owe czasy historyjki na pograniczu por- 
nografii. W 1915 r. reżyser słynnego „Napadu na po- 
ciąg” Edwin S. Porter wraz z Williamem E. Waddellem 
publicznie zaprezentowali pierwsze testy używające 
systemu anaglificznego opartego na separacji kolo- 
rów. Widzowie oglądali obraz przez okulary, w których 
jedna soczewka była zabarwiona na czerwono, a druga 
na zielono lub niebiesko. System ten istnieje do dziś, 
choć używany jest coraz rzadziej. 


Drogo i niewygodnie 
Za pierwszy kometcjalny film w 3D historycy uznają 
zaginiony „The Power of Love” (Siła miłości), którego 
premiera odbyła się w 27 września 1922 r. w kinie Am- 
bassador w Los Angeles. Nakręcony parą kamer za- 
montowanych na specjalnie zbudowanej do tego ce- 
lu ramie, używał dwóch kopii i potrzebował pary 
zsynchronizowanych projektorów oraz dwukoloro- 
wych okularów dla widzów. Koszty związane z eks- 
ploatacją filmu okazały się jednak zbyt duże i po pre- 
mierze film zniknął. 
W grudniu tegoż roku Laurens Hammond (tak, ten 
od organów Hammonda) i jego partner William F 
Cassidy zaprezentowali inny system. Nazwali go Te- 
leview. Jedynym filmem nakręconym w tym syste- 
mie był „The Man From M. A. R.S.”. Był to pierwszy 
film długometrażowy w 3D niewymagający okula- 
rów. Niestety system Teleview okazał się bardzo 
skomplikowany. Potrzebował dwóch sprzężonych ze 
sobą projektorów, każdy z migawką przesuniętą w fa- 
zie. Gdy lewy projektor wyświetlał klatkę, obiektyw 
prawego był zasłonięty. Każda z szybko kręcących się 
tarcz migawek miała trzy otwarcia, w ten sposób po- 
kazując każdą klatkę filmu trzykrotnie. Łatwo obli- 
czyć, że przy 16 klatkach na sekundę (taki standard 
obowiązywał do wprowadzenia dźwięku) oko widza 
rejestrowało 48 obrazów. Żeby jeszcze bardziej skom- 
plikować cały proces, widz w kinie miał zainstalowa- 
ny w oparciu fotela specjalny dwuokularowy wizjer 
zidentycznie zsynchronizowanymi migawkami. Bez- 
władność siatkówki oka sprawiała, że obydwa obrazy 
zlewały się w jedeni tworzyły wrażenie trzech wymia- 
rów. W historii filmu tylko jedno kino - kino braci 
Selwynów w Nowym Jorku - zostało 
przystosowane to tego typu projek- 
cji. Nie trzeba chyba dodawać, że 
pierwszy film w tym systemie okazał 
się również ostatnim. 
Krach finansowy końca lat 20. położył 
kres dalszym próbom rozwoju techno- 
logii 3D. Ale już w 1935 roku studio Me- 
tro-Goldwyn-Mayer wróciło do pomys- 
łui zamówiło u Jacoba Leventhalai Joh- 
na Norlinga serię krótkich barwnych 
trójwymiarowych filmików. Producenci 
użyli czerwono-niebieskiego systemu 
anaglificznego i trójkolorowego Techni- 
coloru do barwy. Zadebiutowali 11 stycz- 
































Żeby osiągnąć efekt 3D, 
przeprowadzano doświad- 
czenia polegające na 
umieszczaniu lusterka 
pomiędzy dwoma takimi 
samymi zdjęciami. 


POCZĄWSZY 
OD LAT 30. 
XX W. POSTĘP 
W ROZWOJU 
3D TOCZYŁ SIĘ 
LAWINOWO. 
KAŻDA 
KOLEJNA 
DEKADA 
DOKŁADAŁA 
SWOJE 
WYNALAZKI 


Reklamy filmów 3D 
z lat 50.: „Potwora 
z Czarnej Laguny" 

i „Domu z wosku”. 
(1954) 









CENTURIES OF LDU 
PENT UP IN HS SAWAGE wet 





nia 1936 r. filmem „Audioscopiks” nominowanym pó- 
źniej do Oscara w kategorii nowatorskich filmów krót- 
kometrażowych. 

W 1936 r. do konkurencji dołączył Edwin H. Land, póź- 
niejszy wynalazca polaroidu. Zamiast dwukoloro- 
wych okularów zaproponował soczewki z szarymi fil- 
trami polaryzującymi. Niewątpliwie przyjemniejsza 
dla widza metoda Landa okazała się dużo bardziej 
kosztowna dla właścicieli kin. Projektory wymagały 
specjalnego selsynowego synchronizatora i wysokiej 
jakości srebrnych ekranów. Parę lat później wybuchła 
kolejna wojna i uwaga wszystkich skupiła się na po- 
dziale nowego świata. 

Po II wojnie światowej zainteresowanie technolo- 
gia 3D przypominało sinusoidę - pierwsza fala przy- 
szła na początku lat 50. Zaczęła się od kolorowego ste- 
reoskopowego filmu „Bwana Devil” (Diabeł Bwana), 
po nim pierwszy film 3D ze stereofonicznym dźwię- 
kiem i „monowymiarową” kreacją Vincenta Pri- 
ce'a - „House of Wax” (Dom z wosku). 

Początek następnej dekady przyniósł kolejny wynala- 
zek - SpaceVision-3D. W tej metodzie lewai prawa wer- 
sja obrazu umieszczone były jedna pod drugą, a pro- 
jektor wymagał specjalnej soczewki polaryzacyjnej 
przed obiektywem. Pierwszym filmem w tym syste- 
mie był „Bubble” (Bąbelek). Pomimo że krytycy byli 
raczej okrutni, widownia pokochała ten film. Może 
dlatego, że jego twórcy byli fanatykami gatunku, a nie 
oportunistami usiłującymi dobrze zarobić 

Lata 70. przyniosły soczewkę anamorficzną, a następ- 
na dekada świt technologii cyfrowej. Wymienianie ko- 
lejnych ulepszeń mija się z celem. Czas powtórzyć py- 
tanie: dlaczego - skoro technologia znana była od 
dawna - właśnie teraz wszyscy rzucili się na 3D? 








Uliczka trójwymiarowa, ale ślepa 

Otóż tak naprawdę nie ma to nic wspólnego z techno- 
logią, a bardzo dużo ze strukturą przemysłu fil- 
mowego. Pod koniec 
lat 60., całkowicie zmie- 
nił się paradygmat Hol- 
lywoodu. Ostatni pio- 
nierzy - jak Goldwyn, 
Warner, Zanuck, Zukor 
- wymierali lub abdyko- 
wali, oddając lejce wła- 
dzy następnej generacji 
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Tyle że następna generacja to nie byli już filmowcy. 
Władzę przejęli agenci, adwokaci, księgowi, czyli ogól- 
nie mówiąc biznesmeni. Uwaga pionierów skupiona 
była na widzu i jakości ich produktu. Od popularności 
ostatniego projektu zależał los następnego. Ze zmianą 
generacji nastąpiła zmiana modelu finansowego, 
a za nią seria fuzji studiów i szalonej dywersyfikacji 
prowadzącej do szybkiej globalizacji. Inagle nie jakość 
filmu stała się decydująca, lecz wyniki finansowe to 
też w bardzo wąskim zakresie, jako że dotyczyły tylko 
udziałowców spółki. Nowi właściele szybko zoriento- 
wali się, że światem rządzi reklama i sprytnie nią mani- 
pulując, są w stanie tworzyć zapotrzebowanie na wła- 
sny produkt. Na początku lat 80. producenci byli wr 
instruowani przez działy księgowości, by skupiać się 
na „sequelach, prequelach i remakach”, bo na nich nie 
można stracić. 

Nasytuację miało wpływ także to, że wszystkie wielkie 
studia zaczęły dzielić się organizacyjnie na posz- 
czególne branże. Disney, Fox, Warner, Universal poza 
wytwórniami filmowymi są właścicielami sieci telewi- 























= 
Urocze „Auta 2" więk- 
szość widzów — ku zmart- 


wieniu wytwórni — wolała 
zobaczyć w dwuwymiarze. 


„Avatar” Jamesa Came- 
rona (2009) spełnił pokła- 
dane w nim nadzieje, 
stając się najbardziej 
dochodowym filmem 

w historii kina. 


Pokazy 3D, które w latach 
50. były rzadką atrakcją, 
organizowano czasem 

w zwykłych kawiarniach, 
by przyciągnąć klientów. 


OBECNIE 
DZIAŁALNOŚĆ 
KORPORACJI 
MEDIOWYCH 
PRZYPOMINA 
RACZEJ 
DZIAŁANIE 
BANKU NIŻ 
KLASYCZNEJ 
WYTWÓRNI 
FILMOWEJ 


zyjnych, radia, kin, wesołych miasteczek, wytwórni 
płyt, laboratoriów i często agencji reklamowych 
W obecnych czasach żadna z wielkich wytwórni nie 
jest odpowiedzialna za więcej niż 10-15 proc. global- 
nych dochodów koncernu. Pobierając „drobne” opłaty 
za wiele transakcji te korporacje medialne przypomi- 
nają bardziej banki niż klasyczne wytwómie filmowe. 
Faktem jest, że wiele z nich zadowala się niewielkim 
(na poziomie 1-2 proc.) zyskiem. Nie powinniśmy się 
o nich ztego powodu specjalnie martwić. Gdy przez 
tryby takiego światowego giganta przepływa 100 lub 
więcej miliardów dolarów rocznie, miliard lub dwa do- 
chodu jest zupełnie przyzwoitym zarobkiem. 


Jak zarobić, by się nie narobić 





W epoce pogoni za pieniądzem największym wrogiem 
wielkich wytwórni jest błyskawicznie zmieniająca się 
technologia. Proces produkcyjny filmu fabularnego 
trwa co najmniej 2-3 lata, a w wypadku animacji jesz- 
cze dłużej, natomiast nowe generacje sprzętu pojawia- 
ją się na rynku co kilka do kilkunastu miesięcy. W tej 
sytuacji coraz trudniej jest zaskoczyć czymś widzów 
i utrzymać ich zainteresowanie. W następstwie rozwo- 
ju technologii cyfrowej i stale wzrastających kosztów 
związanych z chodzeniem do kina w Stanach Zjedno- 
czonych nastąpił olbrzymi spadek liczby widzów. W la- 
tach 2009 — 2011 sprzedano o 48 proc. mniej biletów niż 
wlatach poprzednich! Wielkie studia znalazły się w sy- 
tuacji, że jeśli czegoś nie zrobią i to szybko, ich wyniki 
finansowe znajdą się pod czerwoną kteską. Gorączko- 
woszukali czegoś w swoim arsenale, co pozwoliłoby 
im podnieść ceny biletów nie o mizerne 1 proc., lecz 
od razu o 30-40 proc. Na gwałt potrzebny był im nowy 
gadżet! Na przykład filmy w 3D! Zupełnie, jakby uczyli 
się marketingu od specjalistów gospodarki socjali- 
stycznej w Polsce, którzy np. podnosili cenę chleba lu- 
belskiego, dodając do niego kminek po to, by go za ja- 
kiś czas z niego usunąć. Dodatek znikał, a podwyższo- 
nacena zostawała. W wypadku 3D też to zadziałało, ale 
- na krótką metę. 

The Motion Picture Association of America, czyli orga- 
nizacja stowarzyszająca przede wszystkim wielkie wy- 
twórnie, w zeszłorocznym sprawozdaniu biła 
na alarm. Liczba sprzedanych biletów w USA (co wg 
ich wyliczeń stanowi 28 proc, dochodu z kin na całym 
Świecie) w 2011 r. spadłao kolejne 18 proc. — z2,2 miliar- 
da do 8 miliarda dolarów. Co gorsza, widzowie mając 
do wyboru 2D za regularną cenę i 3D za wyższą, w ol- 
brzymiej większości wybierają tradycyjne tańsze 2D 
Wpływy z „Kung Fu Panda 2” w 3D (w porównaniu 
2 2D) stanowiły tylko 45 proc.; „Auta 2” - 37 proc.; „Har- 
ry Potter iinsygnia śmierci: Część II" - 43 proc.; „Capta- 
in America: Pierwsze starcie” - 40 proc. Ekonomiści 
specjalizujący się w przemyśle filmowym obawiają się, 
że zalew rynku dalszymi filmami w 3D może przynieść 
odwrotny skutek, jeszcze bardziej odstraszając ludzi 
od chodzenia do kina. Współwłaściel DreamWorks 
SKG Jeffrey Katzenberg — wielki promotor animacji 
i3D - wini nasycenie rynku słabymi jakościowo filma- 
, zwłaszcza tymi przerabianymi w pośpiechu i na si- 
łę komputerowo z 2D. Piszący dla „Slate” Daniel Eng- 
ber jest bardziej dosadny: „Co się stało z 3D? Wygląda 
nato, że umiera z zatwardzenia - za dużo gówna wsys- 
temie”. Jak napisał kiedyś Sławomir Mrożek: „Coś 
w tym jest, powiedział facet wskazując trumnę, w któ- 
rej leżał jego ojciec”. [8 
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BIOGRAFIE 


„Lincoln”, reż. Steven Spielberg 

Był „Prawnik z Lincolna”, „Abraham Lincoln: Łowca wampirów”, 
teraz przyszła pora na prawdziwego „Lincolna”. Caramerykańskiego 
kina Steven Spielberg wkracza na grunt biografistyki. Akcja rozgry- 
wa się w czasie wojny secesyjnej, scenariusz napisał Tony Kushner, 
autor „Aniołów w Ameryce”, główną rolę zagrał dwukrotny zdobyw- 
ca Oscara, Daniel Day-Lewis, a za kamerą stanął Janusz Kamiński. 








„Hitchcock”, reż. Sacha Gervasi 

To pierwsza fabuła w karierze Gervasiego, ale już jest o niej głośno. 
Zadecydowało nazwisko głównego bohatera - Hitchcock (w tej roli 
Anthony Hopkins). Autor „Ptaki ważany jest za człowieka-enig- 
mę. Czy nowa biografia odsłoni jakieś wstydliwe szczegóły? Na razie 
wiadomo jedynie, że fabuła została osnuta wokół związku małżeń- 
skiego reżysera z Almą Reville. 





„Camille Claudel, 1915", reż. Bruno Dumont 

Bruno Dumont, wielokrotnie nagradzany w Cannes były nauczyciel 
filozofii, cofa sięaż da 1915 roku, by opowiedzieć historię Camille 
Claudel. Genialna rzeźbiarka ostatnie trzydzieści lat życia spędziła 
w zakładzie zamkniętym, do którego została odesłana przez własną 
rodzinę. W roli głównej Juliette Binoche. 


„Wróg nr 1”, reż. Kathryn Bigelow 

Najważniejszy film 2012 roku według Nowojorskich Krytyków 
Filmowych. Kathryn Bigelow, laureatka Oscara za „Hurt Locker. 
W pułapce wojny”, była żona Jamesa Camerona, znów opowiada 





o żołnierzach. Film jest kroniką trwającego dekadę polowania 
na Osamę bin Ladena, które zakończyło się 2 maja 2011 roku, kiedy 
to terrorysta został zabity przez oddział Navy S.E.A.L. W obsadzie 
m.in. Jessica Chastain, jedna z najzdolniejszych amerykańskich 
aktorek młodszego pokolenia, która zdążyła już zagrać u Pacino, Ma- 
lickai Hillcoata. 

















„Devil's Knot”, reż. Atom Egoyan 

Kanadyjski reżyser Atom Egoyan wraca do historii, którą nie tak 
dawno żyła cała Ameryka. W „Devil's Knot” opowiada o „trójce 
z West Memphis”, chłopcach skazanych w kontrowersyjnym proce- 
ie zabicie trojga dzieciaków. W ruch na rzecz 
ich uwolnienia włączyły się gwiazdy amerykańskiej kultury, m.in. 
Eddie Vedder, Johnny Depp, Marilyn Manson. Głównym bohaterem 
filmu Egoyana, genialnego reżysera - który jednak od wielu lat nie 
potrafi nakręcić niczego dobrego, jakchoćby „Słodkie jutro” - sa jed- 
naknie domniemani zabójcy, a prywatny detektyw, który został wy- 
najęty przez ich adwokatów. W jego postać wcielił się Colin Firth. 
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—CHM TFRD 
MISTRZOWIE 


„Post Tenebras Lux”, reż. Carlos Reygadas 
Poglądy Reygadasa na kino są irytujące. Autor domaga się, by podchodzić do nich 
na klęczkach. Jestem oporny wobec tego typu wymagań, ale trzeba przyznać , że jego 
filmy, to zaproszenie do dziwnego świata. Nie inaczej jest iw tym razem. Reżyser odważ- 
nie krąży wokół wielkich tematów: odkupienia, wykorzenienia, upadkui łasi 















„Inside Llewyn Davis”, reż. bracia Coen 

Bracia Coen mogą już pozwolić sobie na wszystko, nawet na współpracę z Justinem 
Timberlakiem. Film - luźno oparty na pamiętnikach muzyka Dave'a Van Ronka - będzie 
opowiadało nowojorskiej scenie folkowej lat 60. Może pojawić się w nim postać inspiro- 
wana Bobem Dylanem. 


„Los amantes pasajeros", reż. Pedro Almodóvar 

W najnowszym filmie Almodóvara wystąpią Antonio Banderasi Penćlope Cruz. Amery- 
kariski tytuł brzmi: „I'm So Excited!”. Reżyser określa ten projekt jako lekką komedię. 
Akcja filmu praktycznie w całości rozgrywa się w samolocie. Cóż, I'm so excited! 





NOWE 
NADZIEJE 


„Drugie oblicze”, 

reż. Derek Cianfrance 

„Blue Valentine”, debiutancki film Dere- 
ka Cianfrance, jest bez wątpienia jednym 
z najlepszych filmów o miłości ostatnich 
lat. W „Drugim obliczu” młody reżyser 
znów powraca do związkowego tematu. 
Tym razem bohaterem jest niejaki Luke, 
który po tym, jak zostaje ojcem, postana- 
wia zacząć napadać na banki, by utrzy- 
mać rodzinę. W roli głównej ponownie 
Ryan Gosling 





„Od czwartku do niedzieli”, 

reż. Dominga Sotomayor Castillo 
Film Domingi Sotomayor Castillo zasłu- 
żenie wygrał w Konkursie Międzynarodo- 
wym festiwalu T-Mobile Nowe Horyżon- 
ty. Opowiada o zwykłej rodzinie, która 
rusza na wczasy: żonie, matce, dwójce 
dzieci. Jadą starym samochodem, zatrzy- 
mują się w barach i na campingach. Pod 
beztroską codziennością kryje się jednak 
dramat - małżonkowie już nie potrafią 
ze sobą wytrzymać; na ich oddalanie się 
od siebie patrzymy z perspektywy dzieci. 
rod czyartkw do niedziel) Całość jest fantastycznie wyreżyserowa- 
(eż. D. Sotomayor Castilla, na, subtelna, nie ma tu fałszywych 
premiera 9 mają nut, wszystko wydaje się autentyczne 











ADAPTACJE 


„Życie Pi”, reż. Ang Lee 

Yann Martel, kanadyjski pisarz, filozof, pracow- 
nik hospicjum, admirator jogi, pisze książki 
od27. roku życia. Jego największym osiągnięciem 
jest jak do tej pory „Życie Pi”, za którą autor otrzy- 
mał prestiżową Nagrodę Brookera. Powszechnie 
uważano, że powieść - opowiadająca historię 
mężczyzny, który przez prawie 300 dni dryfuje 
na szalupie ratunkowej w towarzystwie orangu- 
tana, zebry, hieny oraz tygrysa bengalskiego - nie 
da się przenieść do kina. Niemożliwego zadania 
podjął się Ang Lee. Ang Lee to taki gość, któremu 
wszystko się udaje, nawet rzeczy niemożliwe. 





„Wielki Gatsby”, reż. Baz Luhrmann 

Najciekawszą adaptację „Wielkiego Gats 
można było zobaczyć w „Człowieku z K 
w którym to Andy Kaufman siadał po prostu 
przed publicznością i czytał na głos książkę Fitz- 
geralda od deski do deski. U Luhrmanna z pewno- 
ścią będzie inaczej - kolorowo, sentymentalnie 
i z przepychem. Jedna z najsłynniejszych amery- 
kańskich powieści zasługuje na lepszy film niż 
„Australia”, ostatnie dzieło Australijczyka. Jeśli 
jednak Luhrmann wróci do formy z czasów „Ro- 
mea i Julii” czy „Moulin Rouge”, wtedy możemy 
być spokojni o efekt. 
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DOKUMENTY 


„The Unknown Known: The Life and Times of Donald 
Rumsfeld", reż. Errol Morris 

Umieszczony przez „The Guardian” na liście 40 najważniejszych 
współczesnych reżyserów filmowych Errol Morris jest nieznany 
w Polsce. Uważany za najlepszego śledczego wśród filmowców, 
w swoich dokumel „gląda pod podszewkę amerykań- 
skiej rzeczywistości. zadaje niewygodne pytania. W „The Unknown 
Known...” bierze pod lupę Donalda Rumsfelda, kontrowersyjnego 
Sekretarza Obrony w administracji Busha Jr 





„Perwersyjny przewodnik po ideologiach", 

reż. Sophie Fiennes 

Sophie Fiennes, siostra Ralpha i Josepha, po sześciu latach wraca 
do bohatera swego najsłynniejszego filmu „Z-boczona historia 
kina”, słoweńskiego filozofa Slavoja Żiźka. 


„Pięć rozbitych kamer”, reż. Emad Burnat, Guy Davidi 
Najgłośniejszy film zeszłorocznego festiwalu Planet+ Doc Film 
Festival powstawał przez siedem lat. Emad Bumati Guy Davidi krę- 
cili go w wiosce Bi'in na Zachodnim Wybrzeżu, w której wielki be- 
tonowy mur oddziela izraelskich osadników od Palestyńczyków. 


FANTAZJE 


„Pacific Rim”, reż. Guillermo del Toro 

Del Toro miał kręcić „Hobbita”, ostatecznie nic z tego nie wyszło. 
Długo nie tozpaczał, szybko zaangażował się w „Pacific Rim”. Rzecz 
rozgrywa się w przyszłości. Na ziemię napadają obcy - do walki zni- 
mi stają roboty sterowane przez ludzi. Reżyser zdecydował się użyć 
tradycyjnej animacji, a nie techniki motion capture. W obsadzie 
m.in. Ron Perlman, Charlie Hunnam i Idris Elba. 


„World War Z”, reż. Marc Forster 

Marc Forster zrealizował do tej pory tak różne filmy jak „Marzyciel”, 
„Chłopiec z latawcem”, „Kaznodzieja z karabinem” czy „Quantum 
of Solace”, teraz przyszła pora na opowieść o zombie. Główną rolę 
zgodził się zagrać Brad Pitt. W „World War Z” Pitt gra pracownika 
ONZ, który próbuje zatrzymać globalną pandemię żywych trupów 


„Only Lovers Left Alive”, reż. Jim Jarmusch 

Jim Jarmusch nagrał płytę z eksperymentalnym muzykiem holen- 
derskim, specjalizującym się w grze na lutni, Jozefem Van Wissem 
i zrobił kolejny film. W „Onły Lovers Left Alive” opowiada o miłości 
dwójki wampirów Adama (Tom Hiddleston) i Eve (Tilda Swinton) 
Raczej nie będzie to konwencjonalny melodramat, prawda? 





KONTYNUACJE 


„Szklana pułapka 5”, reż. John Moore 

Z mało którym aktorem czas obszedł się tak dobrze jak z Bruce'em 
Willisem, co więcej, wydaje się, że z wiekiem Willis gra coraz lepiej. 
W piątej części „Szklanej pułapki” znowu pewnie wda się w wielką 
drakęi znów wyjdzie zniej cało, przy okazji ratując świat. 


„This ls 40”, reż. Judd Apatow 
Apatow uważany jest za największą nadzieję amerykańskiej kome- 
dii. Jego poprzedni film „Funny people”, najambieniejszy w jego 
karierze i zarazem najlepszy, spotkał się z chłodnym przyjęciem. 
Reżyser odświeżył formułę i wrócił do bohaterów ż „Wpadki”. W ro- 
lach głównych Paul Rudd i Leslie Mann, prywatnie żona reżysera. 


„Raj: wiara”, reż. Ulrich Seidl 

Druga część trylogii „Raj”. Anna Maria — austriacka katoliczka 
- po rozstaniu z mężem zamieniła dom w mały kościół. Seidl poka- 
zuje, jak religijne zaangażowanie powoli odbiera bohaterce rozum. 
Jest chłodny, bezkompromisowy, chwilami nawet zabawny 


ZNAKI ZAPYTANIA 


„Les Misćrables - Nędznicy”, reż. Tom Hooper 
Najpierw była powieść Wiktora Hugo opublikowana w 1862 roku, 
sto lat później paryska premiera musicalu „Les Misćrables”. Teraz 
Brytyjczycy próbują przenieść ten musical na duży ekran. W obsa- 
dzie same gwiazdy, ale trailer budzi ogromne wątpliwości. 





„De rouille et d'os”, reż. Jaques Audiard 

Audiard jest jednym z najważniejszych reżyserów francuskiego ki- 
na. Po premierze w Cannes jego ostatniego filmu wielu miało oczy 
pełne łez, trudno jednak wierzyć tym łzom. Bo czy film, w którym 
orka odgryza nogi Marion Cotillard, po to by otworzyć ją na miłość 
prostego faceta, może być czymś więcej niż nieporozumieniem? 


„fut doi jung si”, reż. Wong Kar Wai 

Wong Kar Waia po pięćdziesiątce dopadł kryzys. Była nieudana 
przeprowadzka do USA, mdłe „Jagodowe noce”, nowa wersja „Po- 
piołów czasu”. Na 2013 r. zapowiedziany jest jego nowy film o czło- 
wieku, który trenował samego Bruce'a Lee. To chyba nie jego bajka 
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ZASKAKUJE, NAPAWA NADZIEJĄ, WZBUDZA KONTROWERSJE. PRZEŚLEDZIŁEM UWAŻNIE ZAPOWIEDZI 
NA 2013 ROK. JEDNO JEST PEWNE, BĘDZIE SIĘ O KOGO SPIERAĆ. ZAPOWIADA SIĘ CIEKAWY SEZON 


Cucósz MaGEJEWSK ) 








FOTO: MICHAŁ ENGLERT, FRANCISCO MORALES, MICHAŁ PANASIUK, 


KRZYSZTOF PTAK, WOJCIECH STAROŃ, A. TOMCZYŃSKA 


KOBIETA, POETKA, 
CYGANKA 


„Papusza” Joanny i Krzysztofa Krauze to może być filmowe wydarze- 
nie roku. Kilka miesięcy temu spędziłem z ekipą „Papuszy” inspiru- 
jący czas na planie filmu w Nowym Sączu. Obserwowałem idealne 
porozumienie reżyserów z operatorami - Krzysztofem Ptakiem 
i Wojciechem Staroniem, niezwykłą scenografie i wnętrza, wreszcie 
wspólne poczucie uczestniczenia w ważnym wydarzeniu filmo- 
wym. „Jeszcze trwają zdjęcia, ajajuż tęsknię” - opowiadała miautor- 
ka kostiumów Barbara Sikorska. 

Opowieść o Papuszy, romskiej poetce odkrytej przez Ficowskiego 
i Tuwima - jak zapowiadają twórcy - będzie historią „kobiety, poet- 
ki, Cyganki”. Papusza napisała tylko czterdzieści wierszy. Mimo to 
jej nazwisko znalazło się w gronie sześćdziesięciu najważniejszych 
Polek w historii. Film Krauzów również ma wszelkie d. 
trafić do kanonu. 

















Jane, że 





CIĄG DALSZY 
NASTĄPIŁ 


Małgorzata Szumowska nie zwalnia tempa. „Nigdzie” to tytuł wyci- 
szony i oszczędny, chociaż dotyka kontrowersyjnej tematyki - ro- 
mansu katolickiego księdza i młodego chłopca na polskiej prowin- 
cji. Noi nareszcie Andrzej Chyra w głównej roli! 
Dobre środowiskowe opinie zbiera także Jacek Borcuch za nowy film 
„Nieułotne” oraz dokumentalista Maciej Adamek debiutujący 
fabułą pod tytułem „Zdjęcie”. Kino traktujące o skomplikowanych 
relacjach łączących matkę i córkę przygotowuje Magdalena Piekorz. 
Pozytywnie powinien zaskoczyć duet znany z niezależnych „Druci- 
ków” - Aleksandra Gowini Ireneusz Grzyb. „Małe stłu :zki” mają być 
rodzimym wariantem kina „sundance'owego”. Maciej Pieprzyca 
w „Chce się żyć” - niecodziennej, zbliżonej do klimatów czeskiego 
kina opowieści - dotyka problemu ludzi upośledzonych. Wzbudzają 
nie litość, ale wyrozumiały uśmiech. Zdecydowanie lepsza opcja 








BUNTOWNICY 


Cenię rzemiosło, warsztat, lubię kino środka, alei tak najbardziej cie- 
kawią mnie twórcy próbujący stwarzać w kinie własny świat oparty 
na oryginalnym języku filmowym. Kino jest dla nich niemal biolo- 
giczną potrzebą uzewnętrznienia emocji, autoterapią leczącą także 
widzów. Sto razy bardziej wolę pęknięte, histeryczne filmy Przemy- 
sława Wojcieszka od solennych podróbek w rodzaju „Mojego rowe- 
ru” Piotra Trzaskalskiego. Dlatego czekam na nowy tajemniczy pro- 
jekt Wojcieszka oraz montowany właśnie film Anki i Wilhelma Sas- 
nalów. Najmłodszy z tego grona Tomasz Wasilewski udowodnił 
„Płynącymi wieżowcami”, że sukces zrealizowanego w na półama- 
torskich warunkach „W sypialni” nie był dziełem przypadku. „Płyną- 
ce...” są potwierdzeniem talentu reżysera. Wasilewski, trochę jak 
Gus Van Sant, godzi delikatność portretu psychologicznego bohate- 
rów z ostrością zapisu rzeczywistości, która uwiera i boli. Pierwszy 
polski film o tematyce LGTB jest artystycznym spełnieniem. 














AKADEMIK 


Warto zapamiętać ich nazwiska. Jestem pewien, że już za kilka lat 
będą wyznaczali standardy w polskim kinie. Mateusz Głowacki, 
wciąż jeszcze student Wydziału RiTV w Katowicach, odważnie 
podąża drogą Munka. Bardzo brakowało kogoś takiego w naszym 
kinie. Głowacki abstrakcyjne poczucie humoru zamienia w ironię, 
ale nie w szyderstwo. Po nagrodzonej na festiwalu w Gdyni fabule 
„Kiedy ranne wstają zorze” jego dokument „Sonda o kobietach” 
jest jeszcze lepszy. I zabawniejszy. Marcin Bortkiewicz po wielo- 
krotnie nagradzanym „Portrecie z pamięci” wyreżyserował piękny 
dokument „Pół twarzy” inspirowany „Gadającymi głowami” 
Kieś-lowskiego. Paweł Ziemilski w efektownej studenckiej etiu- 
dzie „Rogalik” udowodnił, że o marazmie Polski B można opowie- 
dzieć niemal bez słów. Na wydarzenie programu „30 minut” zapo- 
wiada się natomiast „Mazurek” Julii Kolberger z Kingą Preis 
w głównej roli 
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TAKI 
PIĘKNY 
SYNEK 


To będzie rok Marcina Koszał- 
ki. W kinach pojawi się doku- 
ment „Będziesz legendą, czło- 
wieku” nakręcony przez niego 
podczas Euro. Niegdysiejszy 
prowokator, autor „Takiego 
pięknego syna urodziłam” 
oraz „Istnienia”, przypomina 
osobie również dokumentem 
„Zabójca z lubieżności” o se- 
ryjnych mordercach na tle 
seksualnym. Wkrótce Marcin 
Koszałka rozpoczyna też zdję- 
cia do fabularnego debiutu 
- „Endorfiny”. Scenariusz na- 
wiązuje do głośnej przed laty 
historii morderstw, które 
wstrząsnęły mieszczańskim 
Krakowem. W roli głównej 
Filip Pławiak. Scenariusz na- 
pisał Łukasz M. Maciejewski 
Uwaga: to nie ja! 











FIRMY 
ZE ZNAKIEM 
JAKOŚCI 


Smarzol nie do pobicia! To urodzony fach- 
man dysponujący imponującym warszta- 
tem, świadomy stylu i wykorzystywanych 
przezeń środków - prawdopodobnie jedy- 
ny polski twórca, który bez większych 
produkcyjnych przeszkód realizuje własny 
model kina i jednocześnie może liczyć 
na przychylność wielotysięcznej widowni. 
Wojciech Smarzowski w tym roku pokaże 
aż dwa tytuły. „Drogówkę” już widziałem 

Kino bolesne, mocne, przejmujące. Zdzi- 
wiłbym się, gdyby „Anioł” na podstawie 
„Pod mocnym aniołem” Jerzego Pilcha był 
gorszy. Akurat ten reżyser nie potrafi robić 
słabych rzeczy. 

W nowym roku czekam także na nową 
produkcję Juliusza Machulskiego. Po Barei 
i Chmielewskim właściwie tylko Machul- 
skiemu udaje się kręcić inteligentne i prze- 
wrotne komedie. „AmbaSSada” powinna 
dołączyć do tego elitarnego grona. 
































[TL CINEMA, NEXT FILM, KRZYSZTOF KOWALSKI, 


FOTO: JACEK DRYGAŁA, PIOTR DUMAŁA. I 
MACIEJ NOWACZYK, AGATA STOINSKA, WFF 


EKRANY 


Magdalena Berus zagrała główne role w filmach Katarzyny Rosła- 
niec i Jacka Borcucha, od Dawida Ogrodnika nie można oderwać 
oczu oglądając „Chce się żyć”. Julia Kijowska to główna wartość „Mi- 
łości” Sławomira Fabickiego, w „Płynących wieżowcach” Wasilew- 
skiego znakomicie wypadli Mateusz Banasiuk, Marta Nieradkiewicz 
i Bartosz Gelner. Mądrze kierują karierami Joanna Kulig, Kuba Gier- 
szał, Marcin Kowalczyk, Katarzyna Zawadzka, Piotr Głowaci 
Tomasz Schuchardt. Rząd dusz w polskim kinie objęło wspaniałe 
pokolenie młodych, inteligentnych aktorów, którzy zrozumieli 
że na celebryckim mizdrzeniu więcej można stracić niż zyskać. 
Zawodową pozycję budują rolami, nie obecnością w tabloidach czy 
piktorialem w „Gali”. Szacun. 








KRÓTKIE JEST 
PIĘKNE 


Przypuszczalnie 2013 będzie najważniejszym rokiem polskiej 
animacji w dekadzie. Nowe projekty zapowiadają najwybitniejsi 
przedstawiciele trzech pokoleń twórców. Z takim samym entuzjaz- 
mem czekam na nowy film nestora polskiej animacji Witolda Gier- 
sza jak profesora Jerzego Kuci, krakowskiego giganta kinaanimo- 
wanego. A jeżeli rzeczywiście spełnią się obietnice i w tym roku zo- 
baczymy również nowe propozycje Mariusza Wilczyńskiego, Piotra 
Dumały i Wioletty Sowy, czeka nas prawdziwe starcie tytanów. 
Nie gorzej powinno być w dokumencie. Do kin powinien trafić 
dokument Doroty Kędzierzawskiej i Arthura Reinharta o Danucie 
Szaflarskiej - „Inny świat”, wspólny projekt Marcela i Pawła Łoziń- 
skich, oraz świetny, oparty na archiwaliach, dokument Michała 
Bielawskiego „Mundial. Gra o wszystko” przypominający mistrzos- 
twa świata w piłce nożnej „Espana '82”, które były ostatnim spekta- 
kulamym sukcesem reprezentacji Polski. Jolanta Dylewska być mo- 
że uwinie się z montażem „Ibyła miłość w getcie" według Marka 
Edelmana. Ten dokumentalno-fabularny projekt, który powstaje 
przy współudziale Andrzeja Wajdy i Agnieszki Holland, na pewno 
będzie wydarzeniem 











PYTAJNIKI 


Chciałbym żeby Ryszardowi Bugajskiemu wyszedł „Układ za- 
mknięty” opowiadający o rodzimych przedsiębiorcach tracących 
majątki wskutek przestępczych działań urzędników państwowych. 
W głównej roli Janusz Gajos. Zdjęcia do „Strażniczki winnic”, nowe- 
gofilmu twórcy „Różyczki”, Jana Kidawy-Błońskiego, były kręcone 
w wakacje 2011 roku. Tytułu wciąż nie ma nawet w zapowiedziach. 
Szkoda, bo temat wydawał się intrygujący — romans Polki i żydów- 
ki rozgrywający się w Radomiu w latach 40. Tak czy inaczej, jesienią 
na ustach wszystkich będzie „Wałęsa” w reżyserii Andrzeja Wajdy. 
Awantura wokół „Pokłosia” była zaledwie przedsmakiem tego, 
co może nas czekać we wrześniu. A czy film Wajdy będzie udany? 
Chciałbym być złym prorokiem, ale to raczej mało prawdopodobne. 








HISTERIE HISTORII 


W 2013 znowu czeka nas wysyp filmów o tematyce historycznej. 
Poza „Wałęsą” ciekawie zapowiada się „Syberiada Polska” Janusza 
Zaorskiego, nieco mniej interesująco powstająca przy gigantycz- 
cie „Hiszpanka” w reżyserii Łukasza Batczyka. Do kin 
ież wreszcie „Tajemnica Westerplatte” Pawła Chochlewa, 
prawdziwy „półkownik” wśród historycznych nowości - zdjęcia 
do filmu były realizowane już we wrześniu 2009 roku. Po drodze 
pojawiło się kilka skandali, na przykład organizacjom kombatanc- 
kim nie spodobało się, że żołnierze Westerplatte piją w filmie nie 
tylko wodę, ale także wódę oraz „liżą pornograficzne karty do gry” 
Bogusławowi Lindzie też się chyba coś nie spodobało, bo ostatecz- 
nie wycofał się z produkcji, zmienił się także producent i dystrybu- 
tor. Premiera już w lutym. Z kolei na plan filmowy wychodzą 
dysław Pasikowski szykujący film o pułkowniku Kuklińskim oraz 
Antoni Krauze zapowiadający arcydzieło o „zamachu” w Smoleń- 
sku. Na razie trwają gorączkowe poszukiwania jakiegokolwiekakto- 
ra, który zgodziłby się zagrać prezydenta Kaczyńskiego. Opania 
odmówił, Olbrychski także, ale pani Katarzyna Łaniewska, babcia 
Józia z telenoweli „Plebania”, chętnie by zagrała. W tym kontekście 
„Smoleńsk” Antoniego Krauze z filmu PiSowskiego zamieniłby 
się w zaawansowany qucer. Ach, jakie to byłoby piękne 
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ŻĄDZE I PIENIĄDZE 

















BIAŁA NOC 





ZABIĆ, JAKTO ŁATWO 
POWIEDZIEĆ 





FRANKENWEENIE 





BOGOWIEULICY 





MIŁOŚĆ Z KSIĘŻYCA 






7 PSYCHOPATÓW 





OD PEŁNI DO PEŁNI 


OPERACJA ARGO 


















KURCZAK ZE ŚLIWKAMI 



























































1 | Saga Zmierzch: Przed świtem. Część 2 518,2 tys. 939,6 tys. 4 

2 | Atlaschmur 340,7 tys. 340,7 tys. 3 

3 | ReniferNiko ratuje brata 284,7 tys. 284,7 tys. 3 

4 | Mójrower 250,9 tys. 305,3tys. 4 

5 | Skyfali 182,5 tys. 1566 min. T 
6 | Anna Karenina 161,4 tys. 161,4 tys. 3 

7 | Hotel Transylwania 151,7 tys. 3T29tys. 5 
(8 | Asterix | Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości 139,5 tys. 444,4:ty5.. 5 
9 | Pokłosie 129 tys. 263,5 tys. 6 
10 | Dinomama3D 86,9ty5. 86,9 tys. 2 








Artur Zaborski jest krytykiem filmowym portalu Stopklatka.pl; Łukasz Maciejewski jest krytykiem filmowym, autorem bestsellera „Aktorki”; Michał Walkiewicz jest redaktorem dzia- 
łu publicystyki w portalu Filmweb.pl; Błażej Hrapkowicz jest krytykiem filmowym i redaktorem „Aktualności Filmowych” w Canale; Kaja Klimek jest publicystką popkulturową; 
Malwina Grochowska jest krytyczką filmowa związaną z miesięcznikiem „Kino”; Łukasz Adamski jest krytykiem filmowym Portalu Filmowego i Natemat.pl; Anna Tatarska jest dzien- 
nikarka filmowa i redaktorką portalu Stopklatka.pl; Piotr Pluciński jest krytykiem filmowym i autorem bloga „Z gómej półki”. 


FOTO: MONOLITH FILMS 
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LSSOONJO 





Piotr Mirski Strażnicy marzeń 





Błażej Hrapkowicz Życie Pi 8.54 
Kuba Mikurda Holy Motors s. 56 
Michał Oleszczyk Ralph Demolka 8.58 
NYEEETYNENTEH 5.60 
Anna Bielak Supermarket 8.62 
Jaga Kolawa Gambit, czyli jak ograć króla s.63 
Łukasz Maciejewski Cztery słońca s. 64 
Piotr Czerkawski Pragnienie miłości 8.65 
Jakub Socha Bejbi Blues s. 66 
Adriana Prodeus Sesje .68 
Artur Zaborski 5 rozbitych kamer <.70 
Bartosz Czartoryski Broken Em 
Anna Bielak Jackpot s.72 
lan Pelczar Manipulacja s73 > 


p 
ACJSCZŁC EAGLE LU 
Na każdej stronie obok gwiazdek przyznanych filmom przez 
naszych krytyków znajdziecie ramkę z pustymi gwiazdkami. 


Po obejrzeniu filmu wystawcie mu własną ocenę. Podzielcie 
się z nami wynikami tej konfrontacji opinii i gustów. 
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Recenzje 


STRAŻNICY MARZEŃ 





oże Narodzenie to za mało. Skrojona 

jw sam raz na potrzeby zimowego 
repertuaru animacja Petera Ramseya 
pt.„Strażnicy marzeń” jest nieodrod- 

nym dzieckiem swojej epoki. Dzieckiem cza: 
sów, w których grudniowe święta zagarniają 
coraz to większą część ro- 
ku, rozpoczynając się 
istopadową inwa- 
zją promocji, 
by z wolna 
| wygasnąć 

Ah dopiero 







| - Ciekawerozliczenie z tym, cosi 





w lutym. Korzystając z różnych mitówi ga- 
tunkowych klisz, oparty na książkowej serii 
Williama Joyce'a film lepi swoją własną 
mitologię, w której obok Świętego Mikołaja 
i Jacka Mroza egzystują inne magiczne po- 
stacie. Całość przypomina przez to remiks, 
w którym zwrotki ze znanych hitów zostały 
połączone kolędowym reftenem. 
W przemianie Bożego Narodzenia zreligij- 
nego święta w skomercjalizowany i zsekula- 
ryzowany kolosalny festyn kino miało 
mniej więcej tyle samo udziału, ile właścicie- 
le galerii handlowych. W kolejnych filmach 
milkła opowieść o narodzinach Jezusa, a naj- 
ważniejszą dla całej imprezy postacią stawał 
się św. Mikołaj, będący w nich tyleż mędr- 
cem, co sponsorem. Prawdopodobnie naj- 
bardziej dosadną ilustracją tego procesu jest 
scena z drugiego sezonu serialu „American 
Horror Story”, w której przebrany w czerwo- 
ny kubrak psychopata torturuje zakonnicę 
i - poniekąd w nietzscheańskim duchu 
- krzyczy: „Boga nie ma, jest za to Święty 
Mikołaj!” 








ło się 
z Bożym Narodzeniem, stanowi anima- 
cja „Artur ratuję Gwiazdkę”. Biegun pół- 
nocny przypomina tam naładowaną 
najnowszą technologią siedzibę jedne- 
go z przeciwników Jamesa Bonda, 
gdzie przygotowania do kolejnych 





sntetetnit (TEESY GENIE 


świąt są operacją wymagającą żelaznej dys- 









cypliny i bezbłędnej logistyki. Mało kto roz- 
dziera tu jednak szaty z tego powodu, że 
święta mają przede wszystkim skomputery- 
zowany i globalny wymiar. Połączenie szyb- 
kości, ilości i jakości jawi się w „Arturz. 
jakorecepta naidealnie kapitalistyczne Boże 
Narodzenie. 

icy marzeń” to również film absolut- 
nie kapitalistyczny z ducha, bo pomyślany 
w zgodzie z maksymą: im więcej, tym lepiej 
Wpisuje się przez to w panujący ostatnio 
w popkulturze trend na filmy-zestawy, 
w których pojawia się sporo hołubionych 
przez widownię bohaterów zinnych dzieł. 
Należą do nich „Niezniszczalni”, gdzie hero- 
si ery VHS-ów tworzą emeryckie komando, 
a także „Avengers” łączący nitki fabulame 
zkilku komiksowych adaptacji w jeden epie- 
ki gobelin. W „Strażnikach marzeń” spoty- 
kają się natomiast postacie z szeroko pojęte- 
go folkloru: wspomniani już Święty Mikołaj 
1 JackMróz, atakże Piaskowy Dziadek, Zębo- 
wa Wróżka i Zaj, Ó 
nież tworzą 
wych „strażni] 


































Só zajmuje się tym, 
światła i ciemności przechyla- 
ły się w dziecięcej wyobraźni w stronę tego 
pierwszego elementu. Członkowie owego 
oddziału są swego rodzaju terenowymi PR- 

„owcami, podtrzymującymi masowe 
wyobra. e jako m 

pełnym cudów i (białej) magii. 

Ich przeciwnikiem jest Mrok, 
mityczny potwór spod łó 

który chce zafundować na 

młodszemu pokoleniu men- 

talny ekwiwalent „złego do- 

tyku” i skazić ich marzenia 

cynizmem. 

Jeśli herosi z „Avengers” 
posiadali dawno już 
ukształtowane przez ko- 

miksiarzy osobowości, 

a twardziele z „Nie- 
zniszczalnych” pozo- 
stawali zakładnikami 

swych gwiazdorskich 

loi z lat 80., to 
postacie straż 

w. prześwitują 

przede wszystkim 
współczesne popkul- 
turowe klisze. Święty 
Mikołaj wygląda tak, 















by miał zaraz opu- 
ścić biegun północny 











i dołączyć do ekipy Sylvestra Stallone'a. Ob- 
darzony pokaźną kolekcją tatuaży, grubo 
ciosanymi manierami i posturą mówiącą: 
„Myślisz, że masz dzisiaj szczęście, gnojku?” 
- przypomina syberyjskiego drwala. Wojow- 
niczo - choć nieco neurotycznie - prezentu- 
je się także Zając Wielkanocny. Uich boku 
występuje wszakże frakcja przytulaków. Na- 
leżą do niej po kobiecemu delikatna Zębowa 
Wróżka oraz Piaskowy Dziadek: karłowaty 
niemowa, mający więcej wspólnego z figur- 
ką dobrotliwego Buddy niż ze swoim zło- 
ieszczym kuzynem z jednego z najsłyn- 
niejszych szlagierów Metalliki. Ich antago- 
nista - wspomniany Mrok - ma kredową 
twarz Michaela Myersa z „Halloween” i po- 
rusza się w sposób budzący skojarzenia 
z Voldemortem z serii o Harrym Potterze. 
Jest jeszcze Jack Mróz, czyli główny bohater 
filmu. W jego przypadku popkulturowy ro- 
dowód jest boleśnie oczywisty. Dotknięty 
amnezją, objawia się na początku jako cień 
dryfujący w lodowatej wodzie - zupełnie 
jak (równie pozbawiony wspomnień) agent 
Jason Bourne. 

Wszystkie te postaci zostają wpisane w mi- 
tologię, która nie ma wiele wspólnego 
zchrześcijaństwem. Figurą boską jest nieja- 
ki Człowiek z Księżyca - istota, która ani razu 
nie pojawia się w filmie osobiście, ale to jej 
przypisuje się wszelkie zrządzenia losu. To 
on, zdecydowawszy w okolicy średniowie- 








cza, że należy wydobyć ludzkość zeszponów 
strachu, stworzył strażników. Funkcjonują 
oni na podobnych zasadach jak wszelkie 
nadnaturalne stworzenia z „Amerykańskich 
bogów” Neila Gaimana - tracąc ludzką wia- 
rę, tracą zarazem moci stają się niezauważa- 
nymi przez śmiertelników zjawami. 

Kolejne mechanizmy działania magicznego 
uniwersum objawiane są wraz z rozwojem 
fabuły. Mrok kradnie dzieciom mleczaki, 
aby maluchy przestały wierzyć w odpowie- 
dzialną za nie Wróżkę. Zęby zawierają wspo- 
mnienia, a zdobycie starego trzonowca mo- 
że pomóc Jackowi Mrozowi odzyskać pa- 
mięć. Skoro każdy strażnik ma gdzieś 
w życiorysie moment, który predestynował 
go do bohaterstwa, to cierpiący na amnezję 
heros wraz z własną przeszłością odnajduje 
siłę do walki ze Złem. I tak dalej: wszystko 
w ramach licentia fantastica. Czuć w kon- 
strukcji świata przedstawionego coś nie- 
chlujnego i prowizorycznego: nawet biorąc 
pod uwagę fakt, iż film jest adresowany 
w pierwszej kolejności do widzów, dla któ- 
rych sformułowanie „konstrukcja świata 
przedstawionego” to co najwyżej ponura 
szkolna abstrakcja. 

Trudno jednak, żeby było inaczej, skoro cała 
rzeczywistość — tak jak ikonografia oraz 
użyte w scenariuszu fabularne schematy 
- są tutaj zaledwie echem dzieł i większych, 
ifajniejszych. W przypadku (również wypro- 





dukowanego przez studio DreamWorks) 
„Shreka” taki postmodernistyczny recyk- 
ling w stylu pop był jak najbardziej na miej- 
scu, bo służył za motor parodii. W „Strażni- 
kach marzeń” ta sztuczka już się nie udaje. 
Konstruowanie epickiej i po bajkowemu 
niewinnej opowieści — czyli takiej, która 
zakłada nasze głębokie zaangażowanie 
w historię - na niezbyt dokładnie prze- 
mielonych kulturowych resztkach jest 
budowaniem zamków na piasku. Zamiast 
dreszczu emocji dostajemy dćjavu; zamiast 
zanurzenia w opowieść - poczucie, że całość 
działa tylko dzięki kaprysom scenarzystów, 
tworzonym bez żadnego zaangażowania. 
Pośród zalet „Strażników marzeń” można 
oczywiście odnaleźć dopracowaną animację 
i niegasnące tempo akcji, ale - zważywszy 
reputację odpowiedzialnej za tytuł wytwór- 
ni - są to walory oczywistei pewne. Podob- 
nie jak pewne i oczywiste jest to, że za rok 
dostaniemy produkt bliźniaczo do tego fil- 
mu podobny: w postaci sequela lub klonu. 





STRAŻNICY MARZEŃ (Rise of the Guardians), 
USA 2012, reż. Peter Ramsey, scen. David Lind- 
say-Abaire, Wiliam Joyce, muz. Alexandre Desplat, 
w wersji polskiej występują: Paweł Ciołkosz, 
Barbara Kałużna, Przemysław Stippa I in., 

czas 97 min, dystrykucja UIP 
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side” Keanu Reeves przepytu- 

| OWONONCZZECACH 
torów na temat cyfrowej rewolucji w kinie. 
Nowa technologia pomaga opowiadać 
historie, czy też sprzyja eskapistycznej pseu- 
dosztuce, w której fabułę, emocje i bohate- 
rów spychają na dalszy plan techniczne bły- 
skotki? Odpowiedzi pada wiele, ale film koń- 
czy się pojednawczym zdaniem operatora 
Michaela Chapmana: „Jeśli robisz 
cem, nie liczy się, jakimi narzędziami 
posługujesz”. 
Ang Lee nie pojawił się wprawdzie przed ka- 
merą Kenneally'ego, ale można przypusz 
, że podpisałby się pod słowami Chap- 
mana, Urodzony na Tajwanie reżyser zali- 
czył już kilka gatunków i konwencji, kręcił 
filmy przynajmniej w trzech krajach, alez 
wsze w centrum jego zainteresowania była, 
jest i najpewniej pozostanie opowieść - nar- 
racja jako taka. Materiał fabularny, który 
Lee ożywia na ekranie, zawsze dyktuje 
SCW DZA WAYCYZLIELOSE 
niczne - czyli właśnie owe narzędzia, o któ 
rych mówi Chapman. Twórca „Ostrożnie, 
pożądanie” wierzy bowiem w potęgę nar- 
racji i terapeutyczną moc samego procesu 
snucia historii. 
W superbohaterskim kinieakcji, czyli „Hul- 
ku”, Ang Lee pomieścił freudowsko-szekspi- 
rowski dramat syna, którego głównym 
problemem nie jest wcale fakt sem 
zamienia się w zielonego potwora, ale tok- 
syczna relacja z ojcem. Zachwycająca „Ta- 
jemnica Brookeback Mountain” miała siłę 
mitu - historię miłości homoseksualnej 
ubrał Lee w czysty jak łza kostium melodra- 
matu, czyniąc z niej love story tyleż przej- 
TO CNESTLWWANONSSZ 
„Zdobyć Woodstock” kontrkultura lat 60. co 
prawda szybko wygasała, ale pomogła przy- 
najmniej jednej osobie odnaleźć własną dro- 
AZ NONO NAWACH 
mieliśmy do czynienia z oczyszczającym 
doświadczeniem, które staje się udziałem 
zarówno bohaterów, jaki widzów. 
Do tej pory reżyser korzystał z tradycyjnych 
narzędzi - kręcił na taśmie 35 mm, co najwy- 
żej flirtował zefektami specjalnymi ii perfek- 
cyjnie wyzyskiwał możliwości gatunku jako 
zrozumiałego języka, za którego pomocą 
można wyrazić przewrotne treści. Nawet 
w „Hulku” animacja komputerowa pełniła 
funkcję pragmatyczną, będąc po prostu 
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koniecznym elementem przyjętej konwen- 
cji - najważniejszy przekaz i tak krył się 
GEGEN NWZA CLICINA 
WIONSCEOWAC O ZW CYWZYEI 
film przełomowy - zrealizowany w techno- 
logii cyfrowej iw trójwymiarze, bardzo moc- 
no oparty na CGI, a przy tym problematyzu- 
jący kwestię opowiadania, kluczową dla 
całej twórczości Tajwańczyka. 

O tym, że narracja jest nie tylko tworzywem, 
alerównież tematem „Życia Pi”, przekonuje- 
my się już na samym początku. Głównego 
bohatera - tytułowego Pi - odwiedza pisarz 
CEDCSZEJSZANNI ZYC CESNYCZJ 
więc tutaj - dosłownie - na niezdolności 
do tworzenia opowieści). Pi zaczyna opo- 
wiadać mu o dzieciństwie, szkole i rodzi- 
cach, którzy prowadzili ogród zoologiczny. 
Kiedy dociera do tragicznej śmierci swojej 
rodziny, film obiera ścieżkę, której trudno 
było się spodziewać po Angu Lee. 

Jest to trajektoria tak zaskakująca, że reży- 
ser chyba musiał wprowadzić klasyczną 
narracyjną klamię i zacząć od tradycyjnie fil- 
mowanej rozmowy, aby nie stracić z oczu 
tego, co najistotniejsze. Od momentu kata- 
strofy zaczynają się bowiem estetyczne 








itechniczne fajerwerki. Pi zostaje na morzu 
sam, nie licząc ocalałego dzikiego tygrysa. 
Bohater gromadzi zapasy, ucieka na skleco- 
ną naprędce tratwę i próbuje wytresować 
zwierzę. Wraz z nietypowym i niebezpiecz- 
nym kompanem dryfuje po oceanie z na- 
CZSLECETOTA 

„Życie Pi” jest w dużej mierze przygodo- 
wym widowiskiem spod znaku „survival” 
Cyfrowy tygrys szczerzy kły, latające ryby 
szturmują łódkę i wyposażone w okula- 
EDZESC OEM 
na firmamencie - a wszystko skąpane jest 
w jasnych wesołych kolorach, dziwnie 
odstających od grozy sytuacji. Jako bonus 
pojawiają się miliony surykatek ozdabiają” 
cych piękną, zieloną, ale zdradliwą wyspę, 
na którą trafiają w pewnym momencie 
Pi i tygrys. Jednym słowem: jarmarczna 
uciecha, szwedzki stół dla oczu, piękno wy- 
IDZI EOJOCZZOCTNAWZI CEST AWZ 
zastraszających. Oglądamy świat tak osten- 
CS NODUORIONZWACCWJNCOSWA 
DZNSCESYJCOSJCZJNCIĄ 
MTESZNACWNASJNYY 
wraca do kameralnej sceny między pisa- 
rzem i głównym bohaterem, która leży 











u podstaw całego fajerwerku. Oglądając 
colaz to bardziej nierealne wydarzenia 
rzynależne raczej bajce niż tragedii - re- 
gularnie uświadamiamy sobie, że za tym 
wszystkim stoi subiektywna historia. Jed. 
nak lee nie poprzestaje na banalnej 
Konstatacji, że prawda ma tyle samo imion, 
ile jest ludzi chcących ją głosić. Dociera 
głębiej: wydobywa to, co jego zdaniem 
OSOOCOANYCCENICH 
MOOYWEWOCCHN HO NCZYS 
wolcie, która kompletnie przemeblowuje 
znaczenie wizualnych atrakcji podawanych 
UEOOJOJ CEGO ZZ CZ ZSCEWNO CZY 
jąc szczegółów, należy tylko podkreślić, że 
nigdy wcześniej w filmach Lee terapeuty 
WAWZIEUWO NY COCWIELNSZCACIACTAWA 
I CZNOZECNN ZN EL CONOWWA CU 
LAWALSRNZEZNE er- 
sum stworzonego przez Lee — chwilami 
WONONATEDANA SA OCZ 
uzasadnienie. Cyftowe imaginarium; ów 
obfity w barwy i kształty trójwymiarowy 
świat, jest tutaj jak delikatna ręka rodzica, 
która skrywa przed oczami dziecka przera- 
żający widok. 
OEINSOZNOZAZECOTECZAA 
poza obrazem — tylko słowa samego Pido- 
tykają bolesnych ran. W ten sposób Ange 
niejako oszczędza widzów, zadając im po- 
dobne retoryczne pytanie, co Pi słuchające- 
mu pisarzowi - nawet jeśli to nieprawda, to 
ZONA NAY CON SME CIECZ 
Dzięki swojej opowieści Pi odnalazł spokój 
i harmonię - a Lee nie chce kruszyć funda- 
mentów, na których bohater odbudował 
CZANCEZAEH 
% reżyserem można się oczywiście spierać 
- ktoś powie, że sprzyjaon kłamliwej fanta- 
DZIEJ PCWCZNCIOCYCHYCZECOWI 
tacjiz demonami, nie zaś na ich maskowa- 
niu. Jednak „Życie Pi” - choćnie jest zapew- 
ne największym osiągnięciem autora 
„Burzy lodowej” - ma w sobie rys wielkości. 
W filmie Anga Lee techniczne błyskotki nie 














NOOJZSNENACANNOKNACYA 
ale na nich pracują. Tak wyglądają CGIi3D 
w rękach prawdziwego filmowego artysty. 












ŻYCIE PI (Life of Pi), USA, Chiny 2012, 

reż. Ang Lee, scen. David Magee (na podstawie 
powieści Yanna Martela), zdj. Claudio Miranda, 
muz. Mychael Danna, wyst. Suraj Sharma, Irfan 
Khan, Gautam Belur, Rafe Spall, czas 127 min, 
dystrybucja Imperial - Cinepix 
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HOLY MOTORS 





Uwaga - recenzja zawiera spoilery! 


882 roku francuski wynalazca 
tienne-Jules Marey skonstru- 
ował „strzelbę fotograficzną”, 
prototyp pierwszej przenośnej 
kamery filmowej. Wynalazek Mareya fak- 
tycznie przypominał strzelbę - z długą, sze- 
roką lufą, drewnianą kolbą i okrągłym ma- 
gazynkiem. Aparat fotografował 12 klatek 
na sekundę, kolejne fazy ruchu utrwalając 
na jednym zdjęciu, jedną obok drugiej. Dla 
Mareya strzelba miała przede wszystkim za- 
stosowanie naukowe - pozwalała nie tylko 
zarejestrować ruch, ale również zobaczyć 
coś, co wymyka się nieuzbrojonemu oku: 
rozbić ciągłość ruchu, spowolnić jego per- 
cepcję. Krótkie, złożone z kilku lub kilku- 
dziesięciu klatek, filmy Mareya katalogują 
pojedyncze drobne ruchy - podskok, za- 
mach, rzut, cios. Każdy z „aktorów” Mareya 
specjalizuje się tylko w jednym jedynym ge- 
ście, który powtarza wciąż od nowa. 
Pionierskie filmy Mareya to zarazem pierw- 
sze obrazy „Holy Motors” Lćosa Caraxa: 
filmu, który — jak żaden inny w 2012 r. - za- 
pracował na wykrzykniki w tytułach (orygi- 
nalny!, ekscentryczny!) i który już po pierw- 
szych pokazach na festiwalu w Cannes 
wywołał na Twitterze rodzaj krytyczno- 
-filmowego tsunami, okazując się jednym 
z najczęściej dyskutowanych filmów roku. 
Choć sam Carax podkreśla, że jego film jest 
bardzo prosty i nawet dziecko może go zro- 
zumieć (co nie wydaje się wyłącznie kokiete- 
rią), „Holy Motors” mają wszystko, co ko- 
nieczne, aby przyprawić współczesnego ki- 
nofilao szybsze bicie serca. 
Po pierwsze od ostatniego filmu Caraxa 
upłynęło trzynaście lat - a przecież po fil- 
mach „Chłopiec spotyka dziewczynę” (1984) 
i „Zła krew” (1986) okrzyknięto reżysera jed- 
ną z największych nadziei francuskiego ki- 
na. Filmy późniejsze - „Kochankowie z Pont 
Neuf" (1991) i „PolaX" (1999) - tylko tę opi- 
nię ugruntowały; milczenie Caraxa było 
więc tym dotkliwsze. Po drugie „Holy 
Motors" to jeden z pierwszych filmów, które 
nie tylko dostrzegają konsekwencje zmian 
technologicznych we współczesnym kinie 
(przejście od taśmy celuloidowej do zapisu 
cyfrowego), ale poddają je fabularnemu 
przetworzeniu (w tym sensie można wy- 
obrazić sobie równoległą projekcję „Holy 
Motors” i głośnego dokumentu „Side by 
Side” Christophera Kenncally'ego poświę- 
<onego cyfrowej rewolucji w kinie). Po trze- 
cie film Caraxa skrzy się od mniej lub bar- 
dziej jawnych nawiązań do historii kina, 











od klasycznych gatunków filmowych przez 
wspomniane filmy Mareya, po konkretne 
tytuły - jak choćby „Oczy bez twarzy” Geor- 
gesa Franju, w których główną rolę zagrała 
Edith Scob - w „Holy Motors” obsadzona 
wToli kierowcy. 

W prologu do „Holy Motors” widzowie 
wpatrują się w ekran (czyżby oglądali filmy 
Mareya, które pojawiają się wcześniej?). 
W środku nocy, w hotelowym pokoju, nie- 
znajomy mężczyzna (w tej roli sam Carax) 
budzi się, wstaje z łóżka, zapala papierosa. 
Na kołdrze śpi pies. Dźwięki, które słychać 
w tle (syrena okrętowa, krzyki mew), zdają 
się dochodzić z poprzedniej sceny, z sali ki- 
nowej. Tapeta na jednej ze ścian pokoju 
przedstawia las - mężczyzna podchodzi 
do ściany, dostrzega dziurkę od klucza, 
wkłada weń metalowy palec-klucziprzekrę- 
ca. W ścianie otwierają się drzwi. Mężczyzna 
wchodzi do środka, po czym wychodzi 
na balkon w sali kinowej. Pies idzie za nim. 
Piętro niżej w kierunku ekranu zbliża się po- 
dobna para - dziecko i czarny demoniczny 
pies. Dudni syrena okrętowa. Jest ranek. 
Z domu przypominającego okręt wychodzi 
krępy mężczyzna w garniturze, podobny 
nieco do postaci z prologu. 

Początek „Holy Motors” to dobra próbka fil- 
mowej poezji Caraxa - reżyser łączy ze sobą 
obrazy tak jak poeci łączą słowa, wynajdując 
wizualne odpowiedniki porównania, meta- 
fory, metonimii czy rymu. Sugeruje związek 
między kilkoma elementami, znajdując dla 
nich wspólny wizualny mianownik (kom- 
pozycję, kolor, ciągłość ruchu w kadrze). 
W ten sposób wprawia obrazy w osobliwy 
rezonans: jeden obraz odsyła do drugiego, 
jeden przypomina o drugim — ale nie spo- 
sób określić, co oznacza ów związek (tak jak 
nie sposób określić, co oznacza związek 
między dwoma członami metafory albo 
dwoma elementami kolażu) 

Głównym bohaterem „Holy Motors” jest 
pan Oscar (Denis Lavant: aktor, który wystą- 
pił we wszystkich filmach Caraxa poza „Po- 
ląX" i stanowi rodzaj ekranowego porte-pa- 
role reżysera). Gdy go poznajemy, pan Oscar 
jest bankierem. Porusza się długą białą li- 
muzyną (jak Eric Packer z „Cosmopolis” Da- 
vida Cronenberga). Jego kierowca i sekretar- 
ka zarazem informuje go o planie dnia - cze- 
ka go dziewięć spotkań. Początkowo 
ignorujemy te informację. Nie zdajemy so- 
bie sprawy, że stanowi ona klucz do kon- 
strukcji filmu. Okazuje się, że „bankier” to 
tylko jedna zról pana Oscara - aktora-kame- 





zwełoore(TTDEEY GIEND — 


leona, dla którego kolejne „spotkania” 
oznaczają role: starej żebraczki, zmęczone- 
goojca, zabójcy (i jego ofiary) oraz umierają 
cego mężczyzny (odgrywającego scenę 
z „Portretu damy” Henry'ego Jamesa). Biała 
limuzyna, w której pan Oscar krąży po uli- 
cach Paryża, to mobilna garderoba. Każde ze 
„spotkań” wymaga zmiany wyglądu, po- 
stury i sposobu poruszania się, każde wiąże 
się z ogromnym wysiłkiem fizycznym. Pan 
Oscar nie zadaje pytań, kolejne „spotkania” 
odbywa rutynowo, choć z pełnym zaanga- 
żowaniem. 

Pan Oscar nie jest jedyny — spotyka przynaj- 
mniej dwie osoby zatrudniane przez tych 
samych zleceniodawców. Ale kim są ci zle- 
ceniodawcy pana Oscara? Kim są jego wi- 
dzowie? A w końcu — kim jest sam pan 
Oscar? W scenie, która tyleż ujawnia, co 
komplikuje odpowiedzi, pan Oscar rozma- 
wia z jednym ze swoich zwierzchników (Mi- 
chel Piccoli). Narzeka na miniaturyzację ka- 
met, które są już tak małe, że trudno uwie- 
rzyć w ich obecność. Na pytanie „dlaczego 
ciągle to robisz?” pan Oscar odpowiada: 
„Z tego samego powodu, dla którego zaczą- 
łem - dla piękna samego gestu”. „Mówią, że 
piękno jest w oku patrzącego” - komentuje 
jego rozmówca. 

„Holy Motors” można oglądać dwojako: al- 
bo próbując znaleźć odpowiedzi na pytania 
i oczekując, że kolejna scena przyniesie ja- 
kieś wskazówki - że coś (cokolwiek) wyjaś- 
ni się w finale, albo „dla piękna samego ge- 
stu”, czerpiąc przyjemność z kolejnych 
wcieleń pana Oscara, z jego niesłychanej fi- 
zycznej zręczności; z jego motoryki, akroba- 
cjlitików. 

Caraxa, podobnie jak Mareya (i jak kolejne po- 
kolenia filmowców i widzów) fascynuje ciało 
wruchu: ciało kinetyczne, rozedrgane, tętnią 
ceenergią. A ciało Lavanta, z jego XIX-wieczną 
muskulaturą, harmonijne i gwałtowne zara- 
zem jest wyjątkowym obiektem obserwacji. 
„Zasadniczo tym, co wszyscy uwielbiamy 
oglądać, jest twarzalbo ludzkieciało w ruchu; 
ciało, które biegnie; ciało, które się pieprzy; 
ciało, które wybucha” - mówił Carax w jed- 
nym zwywiadów. Każde ze „spotkań” pana 
Oscara nawiązuje do innego gatunku filmo- 
wego - kina grozy, kinaakcji, musicalu, melo- 
dramatu, pornografii. W każdym z tych ga- 
tunków ludzkie ciało porusza się w inny spo- 
sób, inaczej reaguje, inaczej napina się 
irozpręża. Tytułowe „święte motory”, zdaje 
się mówić Carax, to ludzkie ciała, aich świąty- 
nią było — ipozostanie! - kino. 





FOTO: STOWARZYSZENIE NOWE HORYZONTY 
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HOLY MOTORS, Francja 2012, scen. I reż. 
LL6os Carax, zaj. Caroline Champetier, Yves Cape, 
muz. The Divine Comedy, wyst. Denis Lavant, Edith 
Scob, Eva Mendes, Kylie Minogue, Elise Lhomeau, 
Michel Picco i in., czas TIO min, 

ja Stowarzyszenie Nowe Horyzonty 





RALPH DEMOLKA 





alony gier wideo podobnie jak więk- 

szość dobrodziejstw wykutych 

po zamożniejszej stronie żelaznej 

kurtyny są znane mojemu pokole- 
niu głównie z kina i telewizji. Oglądając 
pierwszego „TRONa” z Jeffem Bridgesem 
wnikającym wewnątrz konsoli i przeżywa- 
jącym wczesnocyftowe przygody, jai moi 
rówieśnicy marzyliśmy o innej podróży. Da- 
libyśmy dużo, by przeniknąć do ekranowe- 
go świata już na jego poziom „realny”: ten, 
w którym konsole do gry w ogóle są dostęp- 
ne. Powolna inwazja Atari, Commodore 
igórującej nad nimi później Amigi dałanam 
(ograniczony, ale jakiś) dostęp do świata 
elektronicznych rozrywek. Mimo to do- 
świadczenie zbiorowych wypraw do salo- 
nów gier było nam de facto niedostępne 
Tymczasem właśnie w takim przybytku roz- 
grywa się akcja najnowszej - pięćdziesiątej 
drugiej w historii studia - pełnometrażowej 








animacji Walt Disney Pictures. Podążając 
tropem wskazanym przez trylogię „Toy Sto- 
ry”, twórcy „Ralpha Demolki” ukazują ukry- 
ty przed dziecięcym wzrokiem świat zaba- 
weki ich codziennych rozterek - tyleżetym 
razem są to zabawki istniejące wyłącznie ja- 
ko kilometrow ciągi zeri jedynek. Takjak 
w wybitnym cyklu Pixara, tak i tutaj twórcy 
znaleźli mnóstwo okazji, by umieścić roz- 
poznawalne marki i gry w rzeczywistości 
opowiadanej przez siebie historii. Miarą te- 
go. w jakinnym świecie wychowywał sięni- 
żej podpisany, jest fakt iż spośród wszyst- 
kich postaci „autentycznych” rozpoznał je- 
dynie Pac-mana i prześladujące go duszki. 
Tytułowy Ralph jest rozsierdzonym osił- 
kiem z dłońmi wielkości młotów, mieszka- 
jącym na śmietniku i rozwalającym z furią 
luksusową kamienicę, którą następnie 
gracz musi naprawić, wcielając się we wła- 
ściwego bohatera gry - uśmiechniętego 





z) (TED 





MICHAŁ OLESZCZYK 


majsterklepkę Felixa. Wizualnie gra przypo- 
mina kultowego „Donkey Konga”, nawet je- 
ślipod względem ideowym jesto wiele bliż- 
sza dziełom zebranym Karola Marksa. 
Ralph jest wzorcowym wkurzonym robo- 
lem, kamienicę zamieszkują zarozumiali 
burżuje mający bzika na punkcie własnego 
statusu, a Felix to uśmiechnięty od ucha 
do ucha fachowiec, gwarantujący utrzyma- 
nie status quo. 

Fabuła filmu opiera się na założeniu, że po- 
staci występujące w grach wideo nie tylko 
żyją własnym życiem po wyłączeniu konso- 
li, ale na dodatek komunikują się między 
sobą na swoistej ziemi niczyjej. Ralph ma 
dosyć powtarzanego z rozgrywki na roz- 
grywkę scenariusza; marzy o awansie do za- 
mkniętego kręgu postaci pozytywnych 
ilubianych. Inne postaci negatywne, spoty- 
kające się w grupach wsparcia niczym anoni- 
mowi alkoholicy, radzą mu pogodzić się 
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FOTO: THE WALT DISNEY COMPANY 


z podrzędnym statusem. Mimo to Ralph 
postanawia podjąć ryzyko i wyruszyć do są- 
siednich gier w poszukiwaniu uznania, 
nawet jeśli poza własną grą nie chroni go 
prawo natychmiastowej reinkarnacji. Wzo- 
rem Lwa z „Czarodzieja z Oz” - najważniej- 
szej amerykańskiej baśni o pragnieniu 
wyrwania się ze świata, w którym role są 
przydzielone raz na zawsze — Ralph wierzy, 
że medal za odwagę będzie równoznaczny 
z przemianą jego marginesowej egzystencji 
w coś lepszego. 

Podobnie jak było to, w broadwayowskim 
megahicie „Wicked” (iw niedawnym „Hote- 
lu Transylwania”) obserwujemy w „Ral- 
phie...” wspólnotę bytów wykluczonych: 
pariasów królestwa fikcji dźwigających ety- 
kietki złoczyńców i mających tego serdecz- 
nie dość. Od falującego duszka z „Pac-ma- 
na”, przed którym nauczył się uciekać każdy 
gracz, do wymyślonych na potrzeby filmu 
czarnych charakterów - wszystkie postaci 
naznaczone są zawodowym wycieńcze- 
niem i rezygnacją, trochę jak kolonia niedo- 
cenionych aktorów. Co ważne, negatywni 
bohaterowie gier nie dzielą w „Ralphie...” 
cech z postaciami, które odgrywają na po- 








trzeby wideo-spektaklu: w swym życiu pry- 
watnym są po prostu szarakami, pogodzo- 
nymi z losem aż do granic rozpaczy. 
Ponieważ jednak „Ralph Demolka” jest 
przede wszystkim disnejowskim filmem 
przygodowym, dostajemy opowieść o prze- 
zwyciężeniu kryzysu i o wyrwaniu się z za- 
klętego kręgu powtarzalności - a przynaj- 
mniej o uczynieniu go znośnym. W podróży 
przez alternatywne światy sąsiednich kon- 
sol Ralph trafia do ulepionej z cyfrowych 
łakoci wyścigówki pt. „Sugar Rush”, gdzie 
marzącą O awansie wykluczona jest niejaka 
Wandelopa von Cuks - sugerująca swym 
migotaniem wadę oprogramowania i tym 
samym traktowana przez inne postaci gry 
jaktrędowata. 

Wspólnymi siłami, mimo że ich relacja bę- 
dzie opierać się głównie na wymienianych 
w błyskawicznym tempie docinkach, Ralph 
i Wandelopa będą starali się doprowadzić 
do zbawczego resetu, który odnowi cyfrowe 
światy i uczyni je bardziej sprawiedliwymi 
- rugując dyktatorskie wypaczenia niejakie- 
go Króla Kandyza. W zgodzie z politycznym 
duchem całości bohaterka powiada w finale 
otwartym tekstem: „Marzy mi się demokra- 


cja konstytucyjna”. W ostatniej scenie na- 
wet bezrobotne postaci z dawno wyłączo- 
nych gier dostają pracę i zaczyna się era peł- 
nego zatrudnienia. 

Głównym problemem filmu - być może na- 
wet źródłem zawartego w nim intuicyjnie 
smutku - jest całkowita niemal nieobec- 
ność dzieci, dla których przecież cały salon 
gier został postawiony. Jednym z ciekaw- 
szych pomysłów wizualnych ekipy reżysera 
Richa Moore'a jest uczynienie ekranu każ- 
dej konsoli oknem na świat dla występują- 
cych w danej grze postaci. Niestety o funkcji 
tej scenarzyści przypominają sobie tylko 
wtedy, kiedy dana maszyna zagrożona jest 
likwidacją i właściciel przybytku zakleja 
ekran kartką papieru z informacją o proble- 
mach technicznych. Zupełnie niewykorzys- 
tana pozostaje natomiast okazja do przyj- 
rzenia się dziecięcym twarzom - bez reszty 
zaabsorbowanym światami, które na czas 
rozgrywki zależą przecież od ich refleksu. 
W istocie dzieciaki wydają się całkowicie 
zbędne - postaci występujące w grach nie są 
z nimi w żaden sposób związane i nie wy- 
znają etosu wierności, na którym zbudowa- 
na była w końcu wielka emocjonalna siła 
„Toy Story”. Płakaliśmy razem z zabawka- 
mi, bo czuły się prawdziwie związane z do- 
roślejącym Andym. W porównaniu z tamtą 
opowieścią bohaterowie „Ralpha Demolki” 
żyją w świecie rozpaczliwej rutyny opartej 
wyłącznie na strachu przed odłączeniem 
konsoli. Nie ma w nich poczucia misji, a je- 
dyne przyjaźnie, które mają tu szanse po- 
wstać, istnieją wyłącznie w rzeczywistości 
gier - dzierżące joysticki dzieciaki to bez- 
osobowa zbieranina konsumentów z kie- 
szeniami pękającymi od żetonów. 

„Ralph Demolka”, nawet jeśli nie do końca 
satysfakcjonujący pod względem emocjo- 
nalnym, jest mimo wszystko jedną z cie- 
kawszych pełnometrażowych animacji 
ostatnich lat - przede wszystkim ze wzglę- 
du na mistrzowskie rozpięcie wizualne mię- 
dzy światem wyrafinowanego CGI a pier- 
wocinami komputerowej animacji spod 
znaku Atari z każdym pikselem wielkości 
ziarna grochu. Oglądając film, trudno nie 
wspominać gier na kasetach magnetofono- 
wych i dyskietkach 3,5 cala - muzealnych 
obiektach, o których funkcję spyta po sean- 
sie niejeden maluch, nieuchronnie uświa- 
damiając rodzicom, że ich miejsce jest 
za murami Parku Jurajskiego. 


RALPH DEMOLKA (Wreck-lt Ralph), USA 2012, 
reż. Rich Moore, scen. Phil Johnston, Jennifer Lee, 
muz. Henry Jackman, głosów w wersji polskiej 
użyczyli: Olaf Lubaszenko, Jolanta Fraszyńska, Edy- 
ta Olszówka i in, czas TI min, dystrybucja Disney 
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ZAMBEZIA 





militarnych komunikatów. Wayne 

Thornley, reżyser filmu „Zambezia” 
- pierwszej pełnometrażowej południowo- 
afrykańskiej animacji - idzie o krok dalej 
i pokazuje, że ptasie społeczności mają 
własne mity założycielskie i utopie. O czym 
Świergoczą ptaki tym razem? 


uż Julian Tuwim zwietrzył w sekret- 
JE: języku ptaków treści o wadze 
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Przede wszystkim migrują do cieplejszych 
miejsc. Nim jednak poderwiemy się do lo- 
tu wraz z kolorowymi mieszkańcami Zam- 
bezii, reżyser zapoznaje nas z głównym bo- 
haterem opowieści i jego ojcem. Kai jest 
ciekawy świata i tym bardziej znudzony 
ciągłym patrolowaniem prerii. Pragnie sta- 
wić czoła jakiemuś niebezpieczeństwu 
— nawet, gdyby sam miał je sprowokować. 








zat) (EEEED GIEEZESEZD — 


Jego ojciec Tendai wybrał spokojne życie. 
Wolałby mieć syna pod swymi skrzydłami, 
jednak już pierwsze spotkanie z uciekają- 
cymi przed sępami Gogo i Tini uświadomi 
mu, że nie będzie to proste zadanie. 
To wówczas po raz pierwszy padnie w filmie 
słowo Zambezia. Odsyła ono do bajecznej 
krainy, pełnej różnokolorowych ptaków 
o bogatym upierzeniu. Ornitologiczny 








FOTO: KINO ŚWIAT 


ekwiwalent Wielkiego Zimbabwe ulokowa- 
ny jest wewnątrz rozłożystego baobabu, 
który wyrasta na skraju wodospadu Wikto- 
rii. Społeczności tej strzegą Huragany 
- szwadron złożony z najlepszych (rzecz jas- 
na opierzonych) lotników. 

W tym miejscu, do czego przyzwyczaiły nas 
stanowiące wzorzec dla „Zambezii” anima- 
cje Pixara, następuje przerwa na wstrzyma- 
nie oddechu. W podróżach tego typu boha- 
terowi nieodzowny jest przecież pucułowa- 
ty i niezdarny kompan (lelek - dosłownie 
iw przenośni) gwarantujący gagi. Bohate- 
rom szyki będą psuć przeciwnicy nie tyle źli, 
ile głupi, dowodzeni przez niegodziwego 
warana. Na drodze Kaia pojawi się też egzo- 
tyczna piękność, której los związany będzie 
z losem bohatera znacznie mocniej, niż 
wskazywałoby na to pierwsze zauroczenie. 
Produkcja studia Triggerfish nie rozczaruje, 
ale i nie zaskoczy nas zbytnio w tej kwestii. 
Prawdziwie wyjątkową czyni „Zambezię” jej 
znakomita ścieżka dźwiękowa. Zapewnia 
ona filmowi dynamikę: ożywia, napędza 
i kołysze. Pokolenie widzów, dla których 
przeznaczony jest film, nie może pamiętać, 
jaki wielkim novum były kompozycje Han- 
Sa Zimmera, doprawiające w „Królu Lwie” 
zachodnią harmonię afrykańską aranżacją. 
Tu jest na odwrót: muzycy rapują pod ple- 
mienne rytmy. 

W wywiadach Thornley przyznaje się do fa- 
scynacji Pixarem. Założone w Cape Town 
studio Triggerfish prze: ść lat pracowało 
nad krajobrazami Zambezi, więc za sukces 
powinno się uznać fakt, iż widz czuje się zu- 
pełnie jak na pixarowym „Odlocie”. Znajo- 















mo brzmi także przesła- 
nie filmu. Biskup Desmond 
Tutu opisał filozofię ubuntu jako 
świadomość bycia częścią wspólno- 
ty i wiążącą się z tym odpowiedzial- 
ność, Dzieci wychowujące się w globalnej 
wiosce, nie muszą sięgać po słownik termi- 
nów obcych, gdyż znają już znaczenie tego 
konceptu - „w kupie raźniej”. W wielobarw- 
nej, acz nie pstrokatej, formie i dzięki wcią- 
gającej akcji, „Zambezia” zaszczepia w ma- 
łoletnim widzu świadomość wspólnoty 
Z wiekiem - miejmy nadzieje - wykształci 
się w nim odpowiedzialność za integrację 
zamego Lądu. W jedności siła. To 
śnie jest komunikat, jaki tym razem na- 
daje Ptasie Radio. 











ZAMBEZIA (Zambezia), Republika Południowej 
Afryki ZOIZ, reż. Wayne Thorniey, scen. Raffaella 
Delle Donne, Anthony Silverston, Wayne Thorniey, 
„Andrew Cook, muz. Bruce Retief, w wersji oryginal- 
nej głosów użyczyli: Jeremy Suarez, Abigail Breslin, 
Jeff Goldblum, Leonard Nimoy, Samuel L. Jackson, 
czas 83 min, dystrybucja Kino Świat 


Premiera: 25 stycznia 2013 





styczeń 2023 | Fiu | 61 


FILM MSZ 





SUPERMARKET 





pierwszy rzut oka „Supermarket” to 
film o utraconym pokoleniu, choć 
głównych bohaterów dramatu ma- 
my tu zaledwie trzech: ofiare, młode- 
go rebelianta i oprawcę. Dwaj ostatni - Himek 
(Mikołaj Roznerski) i jego ojczym Jaśmiński 
(Marian Dziędziel) - to ci, których historię będzie 
nam dane poznać od poc: 
Himek, chłopak ledwie dziewiętnastoletni, zo- 
staje zmuszony do pracy w supermarkecie, mi- 
mo że tak naprawdę pragnie być muzykiem 
To niejako z jego perspektywy przyglądamy się 
betonowym szarym ścianom rozległej halii wie- 
lobarwnym produktom tłoczącym się na rega- 
łach tworzących labiryntowe i klaustrofobiczne 
sklepowe alejki. W tej osobliwej przestrzeni jedy- 
nie polityka wdrażana przez kierowników jest ja- 
sna: ciągłe przekładanie towarów z półki na półkę 
ma powodować permanentny niepokój klien- 
tów, atym samym nerwowe sięganie po kolejne 
produkty. Ci, którzy wchodzą do supermarketu, 
są zatem predestynowani do tego, żeby wciąż 
czegoś szukać i nieustannie się gubić. 
Himek nie miał nawet okazji, by odnaleźć same- 
gosiebie, szuka więc sklepowych złodziei i jestto 
dla niego działanie czysto prowizoryczne i za- 
stępcze (trochę jak w pamiętnym „Czamym Piot- 
rusiu” Formana). Swą służbę odbywa nie w woj- 
$ku, ale w markecie pod okiem ojczyma. Rzeczy- 











wistość tego ostatniego wygląda trochę inaczej 
niż świat chłopaka, bo dorabiający do emerytury 
oficer patrzy na wszystko z góry (przez kamery 
przemysłowe) i zdystansem (może mniej wyraż- 
nie?), Widzowie filmu Macieja Żaka zajmują 
lepsze miejsce obserwacyjne. W świat przedsta: 
wiony trafiają o godzinie zero, dostrzegając wię: 
nia, który usiłuje popełnić samobójstwo. Zgod- 
adami kryminału przez resztę czasu 
w retrospekcjach będą analizować serię zdarzeń 
w celu rozwikłania zagadki. 

Kiedy wszystko sypie się w rękach, w panikę 
pierwszy wpada kierownik supermarketu. Świet- 
ny w tej roli Przemysław Bluszcz stanowczo żąda 
zaostrzenia rygoru, jako że zbyt dużo towaru zni- 
ka ze sklepowych półek. Za sprawą Himka do sali 
przesłuchań trafia więc podejrzany o kradzież 
Warecki (Tomasz Sapryk). W miarę dochodzenia 
okazuje się także że ci, którzy dzierżą nad nim 
władzę, nie potrafią przyznać się do małego błę- 
du i nawet jeśli wchodzą na grząski grunt, idą 
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uparcie dalej - jak gdyby innej drogi niż pokrętna 
w ogóle nie było. „Supermarket” zamienia się 
wówczas w film o przemocy legitymizowanej 
strachem i bezmyślnością. Jako taki świetnie ko- 
responduje z historią serii telefonicznych gwał- 


tów w amerykańskich fast foodach opowiedzia- 
ną niedawno przez Craiga Zobela w szokującym 
„Compliance” - nagradzanym na całym świecie, 
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a unas obecnym tylko w ramach American Film 
Festival we Wrocławiu. W obu filmach psychicz- 
na przemoc determinuje fizyczny kształt świata. 
To gatunkowe thrillery rozgrywające się w czte- 
rech ścianach, ale obydwa z powodzeniem udo- 
wadniają, że granice moralności przekracza się 
równie łatwo, jak stacza po równi pochyłej. Czy 
Są tacy, którym udaje się uciec przed degrengola- 
dą? W „Compliance” był to młody chłopak (zgod- 
nie z regułą, że bunt jest przypisany dorastaniu) 
i starszy mężczyzna (który wciąż żył w świecie 
dawnych zasad). W „Supermarkecie” młody 
buntuje się tylko wewnętrznie, a reguły wyzna- 
wane przez starszego rangą i wiekiem okazują 
się okrutnie niemoralne, Czy to znaczy, że prze- 
szłość nie ma wartości, przyszłość siły przebicia, 
ateraźniejszość jest co najwyżej sceną grotesko- 
wych rządów przemocy? W „Supermarkecie”, 
którego tytuł odsyła do dostępnej nam wszyst- 
kim świątyni rozkosznego dobrobytu, te reto- 
ryczne pytania kostnieją w przygnębiający opis 
otaczającej nas rzeczywistości. 























SUPERMARKET, Polska 2012, reż. i scen. Maciej 
Żak, zdj. Jan Holoubek, muz. Mariusz Szypura, 
wyst. Marian Dziędziel, Mikołaj Roznerski, Wojciech 
Zieliński, Izabela Kuna, Tomasz Sapryk, Przemysław 
Bluszcz, czas 84 min, dystrybucja IT! Cinema 


Premiera: 25 grudnia 2012 
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GAMBIT 








asyczny gatunek tzw. sophisticated 
comedy operującej ironią, dystan- 
sem i lekką dwuznacznością w sposo- 
ie opisywania życia i ludzi. Do tego 
scenariusz braci Coen, a w rolach głównych 
Colin Firth, Alan Rickman i Cameron Diaz. 
„Gambit, czyli jak ograć króla” zapowiada wy- 
trawna filmową partię gry w szachy, gdzie każdy 
ruch jest dopracowany w najdrobniejszych 
szczegółach. Niestety, szybko okazuje się, że 
mamy do czynienia z efektowną podróbką 
- na którą mimo wszystko dajemy się nabrać 
niczym jeden z bohaterów filmu. 
Cała intryga obraca się wokół zaginionego obra- 
zu Claude'a Moneta. W pułapkę zastawioną 
przez kustosza dzieł sztuki Harry'ego (Firth) ma 
wpaść kolekcjoner impresjonistycznych arcy- 
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dzieł, niejaki lord Shabandar (Rickman). Upoka- 
1zany przez aroganckiego milionera pracownik 
planuje wyrafinowaną zemstę, próbując skłonić 
niepodejrzewającego niczego szefa do zakupu 
(za bajońską sumę) podróbki dzieła, Sprzedać 
majeseksowna kowbojka z Teksasu o inicjałach 
PJ (Diaz) 

Komediowy potencjał „Gambitu” to samograj 
i twórcy filmu musieli się bardzo postarać, by 
nie wykorzystać asów obecnych siłą rzeczy w ta- 
Jii, którą w punkcie wyjścia dysponowali. Jak to 
możliwe? Wydaje się, że Joel i Ethan Coenowie 
nie powinni oddawać swojego „dziecka” pod cu- 
dzą opiekę. W niezbyt wprawnych rękach reży- 
sera rzemieślnika Michaela Hoffmana, „Gam- 
bit” zmienia się w standardową komedię bazu- 
jacą na kontrastach kulturowych i slapsti- 
ckowych gagach. Po drodze znika niestety au 
torski rozpoznawalny szlif braci Coen. 

Film będący remakiem obrazu z 1966 roku już 
w animowanej sekwencji czołowej nawiązuje 
do serii komedii kryminalnych „Różowa Pante- 
ra”, składając (niespełnioną później) obietnicę 
porcji absurdalnego i zwariowanego humoru 
w stylu retro. Colin Firth, mimo że dwoi się 
i toi, nie do końca odnajduje się w zapropono- 
wanej konwencji, usiłując połącz 
telmena ila Cary Grant z dezynwolturą błazna 
w typie Petera Sellersa. Razem z Cameron Diaz 
szarżującą na zabój jako nieokrzesana wieś- 
niaczka z Teksasu tworzą duet przyciągających 
się przeciwieństw. 

Na kontraście między tymi dwoma światami 
opiera się większość gagów - zaskakująco płas- 
kich i pozbawionych tempa - jeden po drugim 
ogrywających klisze sztampowych wyobrażeń 
na temat różnic między Brytyjczykami a Amery- 
kanami. Również aktorski potencjał Alana Rick- 
mana, który zjadł przecież zęby na kreowaniu 
bezdusznych czarnych charakterów, nie zostaje 
do końca wykorzystany, nawet w ryzykownych 
i niekonwencjonalnych scenach, w których po- 
jawia się zupełnie roznegliżowany. Parafrazując 
tytuł, wypada stwierdzić, że król - nawet jeśli 
ograny - pozostaje nagi. Tylko najbardziej zago- 
rzali wielbiciele talentu tercetu zgromadzonych 
w „Gambicie” aktorów (nieżle, jak się domyś 
my, bawiących się na planie) będą tym filmem 
usatysfakcjonowani. 
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GAMBIT, CZYLI JAK OGRAĆ KRÓLA (Gaml 
USA 2012, scen. Joel i Ethan Coen, reż. Michzel 
Hoffman, zdj. Florian Ballhaus, muz. Rolfs Kent, 
wyst. Colin Firth, Alan Rickman, Cameron Diaz i in., 
czas B9 min, dystrykucja Monolith Films 


Premiera: 26 grudnia 2012 
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CZTERY SŁOŃCA 





le potrzebujemy słońc, żeby być szczęśliwi? 
- pyta w swym nowym dziele Bohdan 
Slóma. „Cztery słońca” to ten rodzaj filmu, 
Iktóry chciałoby się mieć natychmiast w do- 
mowej bibliotece. Prosta i autentyczna opowieść 
owytrwałym poszukiwaniu celu w życiu. Każdy 
zas kiedyś szukał szczęścia, a niektórym nigdy 
to nie przeszło. 
W „Czterech słońcach” niby jest dokładnie tak sa- 
mo jak w dobrym klasycznym czeskim kinie. Ser- 
decznie ironicznie; jowialniei okrutnie zarazem 
Bohaterowie są przyziemni i trochę ograniczeni: 
palą papierosy (czasem skręta), piją piwo i mają 
wyrozumiały i pesymistyczny stosunek do rze- 
czywistości. Kamera przysuwa się do nich bardzo 
blisko. Łapie nietwarzowe grymasy i znęca się 
nad tandetnymi bluzeczkami z ciucholandu. Ale 
przecież Slma tę przeciętność wywyższa. Daje jej 
wszelkie cechy niezwykłości. 
Praga w filmach Slimy jest za daleko. Kiedyś 
pewnie trzeba będzie w końcu tam pojechać — ale 
jeszcze nie dzisiaj. Nie jutro, nie za tydzień, nie 
zapięćlat. I tak mija prowincjonalne 
terów mierzone litrami piwa pitego w domkach 
letniskowych, tudzież kolejnymi pracami 
w ogrodzie, absurdalnymi dylematami („dlacze- 
go na liściach kapusty pojawiają się ślimaki?”), 




















letnim przesileniem i jesiennym zmęczeniem. 
W „Czterech słońcach” chodzi przede wszystkim 
o mikroskalę dylematów. 

Małżeństwo Jśry (Jaroslav Plesl) i Jany (Anna 
Geislerovś) przechodzi kryzys. Mężczyzna właś- 
nie stracił pracę, a jego przyjaciel Karel (Karel 
Roen) doświadcza metafizycznych odlotów i jest 
przekonany o własnym statusie guru. Z kolei do- 
1astający syn bohatera z poprzedniego związku 
zaczyna się buntować, fascynuje go punk rock. 
Małe mieszkanko, mizerne sukcesy, niewielkie 
ambicje. Śmiejemy się, oglądając idiotyczny 
„uzdrowicielski” interes Karela i Jary, ale w grun- 
cie rzeczy kibicujemy obydwu. Wiara Karela 
wzbawczą moc kamieni ma w sobie naiwność ju- 
1odiwych z powieści Dostojewskiego — z drugiej 
strony czeski reżyser jest także tradycjonalistą. 
Wymowa filmu jest pod tym względem oczywi- 
sta, Rodzina, dzieci - to przede wszystkim odpo- 
wiedzialni bado niej dorosnąć. 
Debiutancki film Bohdana Slamy „Dzi 
pszczoły” był dekadę temu objawieniem. 
czesny absolwent FAMU nakręcił film nie tylko 
dojrzały formalnie i bogaty w znaczenia, ale tak- 
że będący swego rodzaju kontrmanifestem dla 
wielkomiejskich i zachodnioeuropejskich tęsk- 
not Czechów. Slima - jak niegdyś Forman - po- 
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wracał na wieś sielską, anielską i hrabalowską 
zarazem, Pokazywał jej mieszkańców z uśmie- 
chem, ale bez szyderstwa. Dzisiaj wiemy ju 
„Dzikie pszczoły” były początkiem konsekwent- 
nej twórczej drogi. Małe tęsknoty stały się odtąd 
stałym tematem poszukiwań reżysera, który 
kolejnymi tytułami - „Szczęściem”, „Moim na- 
uczycielem” i „Czterema słońcami” - udowod- 
nił, że jest najciekawszym dzisiaj czeskim twór- 
cą średniego pokolenia. 

Jarosław Iwaszkiewicz w swym późnym arcy- 
dziele, opowiadaniu pt. „Sćrćnitć”, rozliczał się 
+ własnym egoizmem, który nie pozwolił mu 
na docenienie ani altruizmu, ani bezinteresow- 
nej miłości. Bohater opowiadania Iwaszkiewicza 
w finale mówiłz żalem: „Znowu poczułem, żenie 
jestem szczęśliwy, żenie byłem szczęśli i 
będę szczęśliwy!”. Bohdan Slama pokazuje 
w „Czterech słońcach”, że o szczęście zawsze 
można zawalczyć, Trzeba walczyć: żeby zdążyć 
przed zmierzchem. słońca, iżycia 















CZTERY SŁOŃCA (Ctyri slunce), Czechy 2012, scen. 
1 reż. Bohdan Slóma, zdj. Divis Marek, wyst. Jaroslav 
Plesl, Anna Geislerova, Jifi Módl, Klóra Meliskovć i in. 

Czas 105 min, dystrybucja Gutek Film 


Premiera: 4 stycznia 2013 


FOTO: GUTEK FILM, AP MANANA 











PRAGNIENIE MIŁOŚCI 





ilm Michela Franco jest dokładnie tym, 
czym mogłaby być „Sala samobójców”, 
gdyby treść była w niej ważnie 
od formy, a papierowe postaci ustąpi- 

łyby miejsca bohaterom z krwi i kości. Nagrodzi 
ne na festiwalu w Cannes „Pragnienie miłości 
zaczyna się od pozornej błahostki, a potem kon- 
sekwentnie ewoluuje w stronę pesymistycznej 
diagnozy naszych czasów. W meksykańskim dra- 
macie wystarczy jeden impuls, by zbiorowość 
podzieliła się na katów i ofiary, a także by rozpę- 
tać niekończącą się spiralę przemocy. 

Po raz kolejny w twórczości reżysi 

napędowym fabuły staje się seks. Zamiast spra- 

wiać rozkosz, miłość fizyczna wciąż przynosi ból 

i prowadzi do upokorzenia. We wcześniejszych 

„Danielu i Anie” tytułowe rodzeństwo było 

zmuszane przez sadystycznego porywacza 

do spółkowania przed obiektywem kamery. 

W „Pragnieniu...” o rejestrację przypadkowego 

aktu erotycznego dbają sami zainteresowani. 

Gdy filmik z telefonu komórkowego wycieka 

do intemetu, może się wydawać, że dwójka lice- 

alistów solidarnie zapłaci za chwilę zapomnie- 
nia. Popularny w klasie chłopak bez większych 
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problemów unika jednak grożącego mu ostra- 
cyzmu. Zawiść otoczenia skupia się za to na jego 
partnerce — nieśmiałej Alejandrze. 

Coraz bardziej perfidne szantaże stosowane 
przez rówieśników pod adresem dziewczyny 
przypominają zagrywki bohaterów „Ukrytego” 
Michaela Haneke. Franco - podobnie jak reżyser 
tamtego filmu - umiejętnie kreuje na ekranie 
atmosferę osaczenia. Nieśpiesznie prowadzona 
intryga niespodziewanie zyskuje napięcie ro- 
dem z thrillera, a jej finał staje pod coraz więk- 
szym znakiem zapytania. 

Pomimo że „Pragnienie..." zaskakuje scenami 
fizycznej i psychicznej przemocy, najbardziej 
wstrząsającego elementu filmu nie stanowią jed- 
nak wcale prymitywne zachowania nastolatków. 
Znacznie wymowniejsze okazuje się konse- 
kwentne milczenie Alejandry, która nie znajduje 
odwagi, by komukolwiek zwierzyć się ze swojej 
tragedii. Dziewczyna nie decyduje się nawet 
na rozmowe z kochającym ojcem. W efekcie reak- 
cja nieświadomego rodzica następuje stanowczo 
za późno. Zamiast o pomoc ofiarowaną córce, 
mężczyźnie chodzi wówczas już tylko o zemstę, 
mającą na celu podreperowanie zranionej dumy. 
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W miarę upływu czasu „Pragnienie...” odsłania 
się przed widzami jako opowieść o bolesnych 
skutkach rozpadu rodziny. Nie bez powodu 
w jednej z pierwszych scen filmu dowiadujemy 
się, że całkiem niedawno Alejandra straciła mat- 
kę w tragicznym wypadku samochodowym 
Jak przekonuje Franco, wytworzona w ten spo- 
sób luka nie będzie możliwa do wypełnienia 
By pogłębić towarzyszące bohaterom poczucie 
alienacji, reżyser umieszcza akcję filmu w zatło- 
czonym Mexico City. W ten sposób „Pragnie- 
nie...” staje się również opowieścią o trudach ży- 
cia w wypełnionej drapieżnikami miejskiej 
dżungli. Głęboko pesymistyczna wizja reżysera 
niesie jednak w sobie wątłe światełko. Poobej- 
rzeniu filmu Franco z miejsca odczuwamy zwie- 
lokrotnioną potrzebę czyjeś bliskości. 











PRAGNIENIE MIŁOŚCI (Despućs de Lucia), 
Francja, Meksyk 2012, scen. i reż. Michel Frznco, 
EPC ŁC OE WA, 
Gonzalo Vega Jr, Tamara Yazbek, 

czas 03 min, dystrybucja AP Manara 


Premiera: 4 stycznia 2013 
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BEJBI BLUES 
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ieszkam w Warszawie od nie- 
dawna, ale wystarczająco długo, 
żeby zauważyć iż jest to dziwne 
Imiasto — choć z całą pewnością 
nie tak dziwne, jak próbuje to przedstawić Ka- 
tarzyna Rosłaniec. Jej „Bejbi Blues” to film, 
który rozgrywa się w kosmosie i ma iście kos- 
micznych bohaterów. Nie twierdzę, że identy- 
fikacja widza z postaciami powinna decydo- 
wać o wszystkim, ale chyba nie jest dobrze, 
gdy człowiekowi łatwiej utożsamić się z jakąś 
ekwadorską opowieścią o tamtejszych chło- 
pach niż z rodzimym filmem o polskich nasto- 
latkach. 
Warszawa dostała się tu w ręce ambitnego 
stylisty. Nic tylko murale, szklane domy, 
opuszczone hale (w których chłopcy jeżdżą 
na deskorolkach), kluby muzyczne zneono- 
wymi krzyżami (w których bawią się dziew- 
czyny) oraz ekstrawaganckie mies; 
w blokach. Bohaterowie wiedzą też, jak się no- 
sić: żadne tam sztruksy i swetry, a wyłącznie 
czerwone czapeczki, różowe opaski, zielone 
korale, kwiat wpięty za ramiączko, przykrót- 
kie kurtki jeansowe (które w latach 90. mogła 
nosić Paula Abdul), koszule flanelowe (któ- 
rych w latach 90. nigdy by na siebie nie zało- 
żył Kurt Cobain). Oglądając film Rosła- 
niec ma się wrażenie, że jest on trwającą 
zbyt długo sesją zdjęciową do jakiegoś 
młodzieżowego magazynu znad Wisły (inna 
sprawa, czy takie magazyny jeszcze w ogóle 
istnieją). Oglądając film Rosłaniec, człowiek 
zaczyna się zastanawiać, czy rzeczywiście „styl 
jest wszystkim”. Chyba jednak nie 
Tuż za tą kolorową powierzchnią kryje się his- 
toria równie nieprawdopodobna jak samo 
miasto. Siedemnastoletnia Natalia (Magdale- 
na Berus) ma syna z 17-letnim Kubą (Nikodem 
Rozbicki) i jest, ogólnie rzecz ujmując, Ś 
liwa. Sytuacja zaczyna się komplikować, gdy 
jej nieodpowiedzialna matka wyjeżdża za gra- 
nicę, zostawiając córkę na pastwę losu. Ku- 
ba wprowadza się do Natalii, młodzi pró- 
bują stworzyć rodzinę — ale ta próba to 
co najwyżej żart, który szybko się 
kończy. Główna bohaterka mental- 
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„Bejbi Blues", Polska 20IZ, reż. 
Katarzyna Rosłaniec, scen. Kata- 
rzyna Rosłaniec, zdj. Jens Ram- 
borg, wyst. Magdalena Berus, 
Nikodem Rozbicki, Magdalena 
Boczarska, Jan Frycz, i in, 


czas 98 min, dystrubucja 
Kino Świat 


Premiera: 4 stycznia ŻU 
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nie sama jest jeszcze dzieckiem i od razu wpa- 
da w tarapaty. Na końcu drogi czeka na nią 
prawdziwy dół - z rodzaju tych, jakie polscy 
lubią kopać dla swoich bohaterów, 
by wbić widzowi pałką do głowy, że życie to 
jednak jest niesprawiedliwe, brutalne i be 
sensowne. Te doły znajdują się zazwyczaj 
na Śląsku, na jakichś ponurych peryferiach, 
niebezpiecznych blokowiskach - novum w fil- 
mie Rosłaniec polega na tym, że reżyserka 
swój dół kopie w bajkowej krainie. 

Fantazja na temat młodości za nic jednak nie 
chce się połączyć z motywami znanymi cho- 
ciażby ze sztuki „Łucja i jej dzieci” Marka 
Pruchniewskiego. Trudno z fiksacji na punk- 
cie garderoby przejść do rozmowy o macie- 
rzyństwie, młodości, irracjonalności ludzkich 
zachowań, powszechnym zdziecinnieniu, de- 
speracji, samotności i okrutnym losie. Mimo 
że Magdalena Berus bardzo się stara, żeby osa- 
dzić swoją bohaterkę w świecie, wszystko 
kończy się katastrofą. Nie ma świata - a zatem 
nie ma i dramatu. Są tylko nieudolne symula- 
cje, które ostatecznie budzą zażeno- 
wanie. I nic nie znaczą. 





































FOTO: KINO ŚWIAT, TONGARIRO RELEASING 












KLIP 





ilm „Klip” to serbska odpowiedź na na- 
ze „Galerianki”. Debiut Mai Milos - zu- 
pełnie jak niesławny film Katarzyny Ro- 
słaniec - przypomina efekciarską błys- 

kotkę, która nieudolnie imituje kino społecznie 
zaangażowane. Młoda reżyseika nadaje swojej 
wizji dwuznaczność charakterystyczną dla tab- 
loidowego artykułu. Na zdeprawowaną serbską 
młodzież spogląda jednocześnie z obrzydzeniem 
iniezdrową fascynacją. 

Obliczony na wywołanie skandalu film o seksie, 

kłamstwach i smartfonach osiągnął swój cel. Ze 

względu na obecność quasi-pomograficznych 
scen przed kilkoma miesiącami „Klip” nie został 
dopuszczony do rozpowszechniania na terenie 

Rosji. Wcześniej zdążył jednak narobić szumu 

na europejskich salonach, gdy zdobył dwie 

nagrody na rozmiłowanym w filmowych ekspe- 
rymentach festiwalu w Rotterdamie. Zarówno 
nadgorliwi rosyjscy moraliści, jak naiwni jurorzy 
holenderskiej imprezy tkwią jednak w błędzie. 

Film Milos bynajmniej nie zasługuje na ogrom 

poświęconej mu uwagi. 

Próba opisania sytuacji młodych ludzi w wyciei- 

czonej niedawnymi wojnami i nacjonalistyczną 

dyktaturą Serbii rozczarowuje głównie ze wzglę- 








du na zmarnowanie tkwiącego w fabule potencja- 
łu. Milos sugeruje, że współcześni nastoletni lu- 
dzie w swoich moralnych wyborach są pozosta- 
wieni sami sobie. Irytująco oderwani od rzeczywi- 
stości nauczyciele i rodzice nie są w stanie 
przestrzec ich przed niebezpieczeństwami. Umie- 
jętność lawirowania między porządkiem oficjal- 
nym i prywatnym do perfekcji opanował nasto- 
letni Djole. Ułożony chłopiec potrafi zabawiać 
kulturalną rozmową rodziców swojej dziewczy- 
ny, by niedługo później zmusić ją do uprawiania 
ostrego seksu analnego. Wyuzdanym zabawom 
dwojga nastolatków towarzyszy, rzecz jasna, nie- 
ustanie włączony telefon komórkowy. 

Milos wyraźnie zafascynowana rolą nowych 
technologii w życiu bohaterów postanowiła 
utrzymać swój film w konwencji tytułowego 
„Klipu”. W praktyce oznacza to, że otrzymujemy 
na ekranie rozciągnięty do półtorej godziny 
teledysk wypełniony obrazami krwi, wymiocin 
ispermy. W pogoni za podobnymi atrakcjami re- 
żyserka szybko traci z oczu sens filmu. Stworze- 
nie przewodnika po belgradzkich dyskotekach 
i szalonych domówkach okazuje się dla Milos 
ważniejsze niż wnikliwa analiza psychiki nasto- 
letnich bohaterów. 
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Zastosowanie przez reżyserkę krzykliwej estetyki 
wideoklipu wcale nie musiało jednak prowadzić 
do klęski. Podobną konwencję wykorzystuje 
przecież także (znacznie bardziej udane) „The We 
and The I” Michela Gondry'ego, wciąż czekający 
na polskiego dystrybutora film twórcy „Zakocha- 
nego bez pamięci”. W filmie o autobusowej pod- 
róży grupy nastolatków z Bronxu stylistyczny 
chaos był czymś więcej niż tylko wątpliwej jako- 
ści ozdobnikiem. Kakofonia hiphopowych 
rytmów, slangowego bełkotu i rasistowskich 
odzywek stanowiła doskonałą projekcję ukształ- 
towanych przez współczesną kulturę masową 
umysłów. Autobusowa podróż. wprawiała 
w dyskomfort, ale w zamian dawała szansę 
wniknięcia w wewnętrzny świat bohaterów 
W przeciwieństwie do filmu Gondry'ego „Klip” 
oferuje jednak wyłącznie wrażenie kaca po nie- 
zbyt udanej imprezie. 











KLIP, Serbia 2012, scen. i reż. Maja Milos, 
zdj, Vladimir Simić. wyst. lsidora Simijoncvić, 
Vukasin Jasnie, Jova Maksić, Sanja Mikiisin, 
czas 100 min, dystrybucja Tongariro Releasing 


Premiera: 1] stycznia 2013 
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maju 1990 r. cierpiący na paraliż 
Mark O'Brien opisał na łamach 
„The Sun”, w jaki sposób prze- 
stał być prawiczkiem dzięki ero- 
tycznej terapeutce. Wcześniej relacjonował, w ja- 
ki sposób radzą sobie inni niepełnosprawni, ale 
sam nie mógł zdecydować się na podobny krok. 
Nie dziwnego zważywszy że sparaliżowany 
od dzieciństwa wskutek polio, spędzał życie 
przykuty do łóżka wspomagany metalowym płu- 
cem. W swoim przypadku wskazywał jednak 
przede wszystkim na psychiczną blokadę :.„(..) 
zlęku przed innymi, przed podejmowaniem de- 
cyzji, swoją własną seksualnością i z niejasnej 
obawy przed rodzicami”. „Choć od dawna nie 
mieszkamy razem - pisał - to wciąż jest we mnie 
ich nieubłagana obecność: dezaprobata dla sek- 
su w ogóle, a mojego w szczególności”. 
O'Brien stworzył uniwersalną opowieść o potrze- 
bie erotyzmu za wszelką cenę, a reżyseri scena- 
rzysta Ben Lewin ujrzał w niej esencję życia. 
W jego filmie 38-letni mężczyżna przechodzi ini 
cjację seksualną, mając pełne błogosławieństwo 
swojego kapłana (William H. Macy), który naj- 
pierw rozstrząsa z nim problem grzechu, a potem 
przychodzi po prostu jak do przyjaciela w hawaj- 
skiej koszuli ze zgrzewką piwa. Niektórym wątek 
ten może wydać się koniunkturalny (próba przy- 
podobania się zarówno momalistom, jak hedoni- 
stom), ja jednak uważam, że przedstawia zwykłą 
ludzką historię. 
„Sesje” niosą na swoich barkach główni kochan- 
kowie. Dowcipny, naturalny Mark (grany przez 
Johna Hawkesa samą tylko twarzą) użala się 




















nad sobą. Nie budzi współczucia innego rodzaju 
niżto, które odczuwalibyśmy wobec kogośo z 
manym sercu. Cheryl, profesjonalną terapeutkę 
zagraną przez Helen Hunt, przez większoś u 
oglądamy nagą i przyznać trzeba, że gwiazda, 
która uchodziła za piękność w latach 9o0., 
w ostentacyjnym dezabilu wypada znakomicie. 
Pierwszy raz widziałam też na ekranie taką 
afirmację kobiecego ciała: niemłodego, bardzo 
seksownego, emanującego żywiołowością, zdro- 
wiem i spokojem. Rozebrana Hunt wyra: 
m uwodzicielski powab, lekarski profesjona- 
lizm, jaki sportową formę. Klasę jej aktorstwa 
potwierdza subtelnie rozegrany moment, gdy 
do technicznych instrukcji podawanych „pacjen- 
towi” wkrada się nostalgia. 

Na Cheryl patrzymy oczami Marka - poza sesjami 
leży ona w łóżku obok męża bez poczucia więk- 
szej intymności, oddaje się (jakkolwiek brzmi to 
sformułowanie) tylko Markowi i trudno nam 
wyobrazić sobie, by równolegle spotykała się 
jeszcze z innymi mężczyznami. Doprowadza 
pacjenta do orgazmu opiekuńczo i z tkliwością; 
pozwala mu chcieć, by to ona szczytowała. On pi- 
sze dlaniej wiersze - ona w akcie małżeńskiej mi- 
łości próbuje przejść konwersję na judaizm 
wyznawany przez pojawiającego się na ekranie 
sporadycznie męża. Oboje dążą do głębokiego 
kontaktu duchowego i fizycznego, ale finalnie 
nie ze sobą. Bo najlepsze historie miłosne to hi- 
storie niespełnienia. 

Nie zobaczymy więc w „Sesjach” stosunku, tyl- 
ko dwa złączone ciała. Usłyszymy za to Cheryl 
opowiadającą, co robi i dlaczego, a także Marka 
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mówiącego, jak się wówczas czuje. Takiego sek- 
su jeszcze w kinie nie było. „W stronę morza! 








zy „Motyl i skafander” odwoływały się do tęsk- 





noty za pełnosprawnością utożsamianą z eroty- 
zmem, a wstrząsający „It's Fine! Everythingis 
Fine” Crispina Glovera ukazywał zabójczą siłę 
spełniania się fantazji. W porównaniu z tamty- 
mi filmami „Sesje” próbują dokonać niemożli- 
wego: ostatecznie oddzielić seks od miłości iod- 
naleźć w tym rozdzieleniu swoiste piękno. 
Obrazy w tym filmie nie tworzą prostackiej pod- 
niety, lecz kreują prawdziwie intymną atmosfe- 
zę. Zdjęcia — niby przezroczyste - skupiają się 
nałóżku na kółkach, które staje się całym świa- 
tem: jedziemy wraz z bohaterem przez willowe 
osiedle, kościół, sklep vintage, sypialnię. Opie- 
kunka góruje nad wózkiem, zajmuje ekspono- 
wane miejsce. A jednak oglądając film, mimo- 
wolnie szukamy spojrzenia bohatera. Wie- 
rzymy, że docierają do nas prawdziwe wyznania. 
W dialogach króluje ironia i flirt, dzięki czemu 
melodramat działa jeszcze silniej, Kalectwo oka 
zuje się w „Sesjach” swoistym atutem, a ułom- 
ność cechą wspólną całej ludzkości. Reżyser 
mówi o seksie bez kompleksów, ze zgodą na do- 
świadczanie go w całej przypisanej mu odgórnie 
nieporadności. 








SESJE (The Sessions), USA 2012, 

scen. i reż. Ben Lewin, zdj. Geofirey Simpson, 
muz. Marco Beltrami, wyst. John Hawkes, 
Helen Hunt, William H. Macy I in., 

czas 95 min, dystrybucja Imperial - Cinepix 


Premiera: 18 stycznia 2013 
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CEZAR MUSI UMRZEĆ 





jnowszy film braci Tavianich nagro- 
dzony w Berlinie Złotym Niedźwie- 
dziem kojarzy mi się z fragmentem 
powieści „The Longest Joumey” E.M. 
Forstera. Oglądając „Cezar musi umrzeć”, ja także 
„widzę szacowną rezydencję. Widzę triumfującą 
fortecę kultury. Drzwi zamknięte. Okna zamknię- 
te. Alena dachu zawsze będą tańczyć dzieci”. Tyle 
że twierdza, którą mam przed oczami, tym razem 
jest więzieniem o zaostrzonym rygorze. 
Jakco roku przebywający tam skazańcy zostają 
zaangażowani do przygotowania teatralnego 
spektaklu. Tym razem na czynniki pierw: 
staje rozłożony „Juliusz Cezar” Williama Szekspi- 
ra. Taviani zamykają swój film w pięknej, barw- 
nej klamrze - w prologu i epilogu widzimy frag- 
menty znakomicie wystawionej sztuki. Tylko 
wnętrze świata, do którego zaglądamy w mie- 
dzyczasie, tonie w czemi i bieli, Pod wzglę- 
dem emocjonalnym akcenty rozkładają się 
jednak zupełnie odwrotnie: finałowy 
spektakl jest zaledwie bladym cieniem 
wydarzeń, zaistniałych podczas jego 
przygotowań. 
Film Tavianich jest wielowarstwo- 
wą konstrukcją, w której dramaty 
rozgrywają się między słowami, 
a ubrane w szekspirowski kos- 
tium wspomnienia stają 
przed oczami skazańców jak 
żywe. Jeden z nich siedzi 
w więzieniu za handel 
narkotykami, inny / 
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za morderstwo, kolej- 


ny ża serię napaści. 
Więźniowie, obsa- 
dzeni w rolach 
targanych wąt- 
pliwościami 
rzymskich 

dygnitarzy, 
tudzież 
bezre- 
flek- 








syjnych zdrajców - stają się postaciami więzien- 
nej psychodramy. Nie ma ona nic wspólnego 
z. beztroskim groteskowym teatrzykiem, który 
w 1967 roku dokumentował Frederick Wiseman 
w swym klasycznym „Titicut Follies”. 

W filmie Paola i Vittoria Tavianich nie ma prze 
mocy ani chaosu - elementów charakterystycz- 
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nych dla wielu filmowych portretów zakładów 
penitencjarnych. Obecna jest w nim raczej 
elegancja i głęboka powaga. Włoscy mistrzowie 
udowadniają, że „można wydrzeć duszę z tygry- 
sa bez rozcinania jego piersi”. Mimo całkowitej 
umowności akcji rozgrywającej się w więzien- 
nych celach, na korytarzach i spacerniakach 
- „Cezar...” jest nieodparcie autentyczny. W zu- 
pełnie nowy, niebanalny sposób wybrzmiewają 
w nim linijki Szekspirowskich dialogów, jakoże 
w tyłach naszych głów wciąż kołaczą się biogra- 
fie więziennych aktorów. W perfekcyjny sposób 
zatarta została granica między ich obecną grą 
a dawnym życiem. Są tu momenty, w których 
tekst elżbietańskiej tragedii gładko przechodzi 
w rozmowę między współczesnymi skazańca- 
mi; zdarzają się chwile, gdy bohaterowie ociera- 
ja się o przeżycie prawdziwego katharsi 
Czy film Tavianich przekracza granice preten- 
sjonalności? Być może - aleczynito niezwykle 
delikatnie. Kiedy w grę wchodzą intymne 
przeżycia podsycane długo skrywanym 
poczuciem winy, trudno czasem o rozsądne 
wyważanie słów. Można to wybaczyć twór- 
com - zwłaszcza Tavianim, którzy od de- 
kad rozkochani są w teatralnych gestach, 
ale mimo wszystko nie rozdmuchują 
wzbudzanych emocji, tylko starają się 
je nazywać i tłumaczyć, Fakt, że nie 
robią tego wprost, lecz za pośrednic- 
twem eleganckiej metafory, można 
uznać jedynie za plus filmu. „Ce- 
zar...” nie jest rozgrywającą się 
w więziennych murach komedią 
o zbrodniczych namiętnościach, 
jak obecne właśnie na naszych 
ekranach „Tango Libre”, ani ba- 
rokowym popwidowiskiem 
przypominającym „Romea 
i Julię” Baza Luhrmanna 
To kreacyjny dramat o po- 
szukiwaniu straconego ży- 
cia io czasie, który jeszcze 
pozostał 




















CEZAR MUSI UMRZEĆ (Cesare 
deve morire), Włochy 2012, reż. 
Paolo i Vittorio Taviani, scen. Fabio 
Cavali, Paolo i Vittorio Taviani, zdj. 
Simone Zampagni, muz. Carmelo 
Tavia, Giuliano Taviani, wyst. Cosi- 
mo Rega, Salvatore Striano, Giovanni 
Arcuri, Antonio Frasca, Francesco 

De Masi i in., czas 70 min, 
dystrybucja Aurora Films 


Premiera: 18 stycznia 2013 
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5 ROZBITYCH KAMER 





st to wybitny dokument - ito nie tylko 
dlatego, że rejestruje izraelsko-palestyń- 
ski konflikt z niezwykle intymnej per- 
spektywy. Nawet jeśli takie właśnie uza- 
sadnienie pojawia się w większości werdyktów 
najróżniejszych festiwali dokumentalnych 
na świecie - od Sundance po Planete+ Doc - fil- 
mowi należy się uznanie także zinnego względu. 
Udało się w nim bowiem dyskretne, może nawet 
niezupełnie zamierzone, ukazanie owego szcze- 
gólnego procesu, jakim jest nabieranie świado- 
mości bycia filmowcem, Przede wszystkim zaś 
znaczenia, jakie ma pozornie neutralne narzędzie 
zwane kamerą filmową. 
Sam reżyser na oczach widza przechodzi meta- 
morfozę podobną do tej, którą w 1979 roku 
Krzysztof Kieślowski ukazał na przykładzie fikcy 
nego Filipa Mosza w wybitnym „Amatorz 
"Także w „5 rozbitych kamerach” tytułowe urzą- 
dzenie przechodzi metamorfozy. Z początku ma- 
my więc niewinny aparat do rejestrowania bło- 
gichchwil nałonierodziny (w rodzaju pierwszych 
kroków synka czy drugich urodzin córeczki), któ- 
ry wszakże przeistacza się stopniowo w niemego 
świadka tragicznego konfliktu stanowiącego 
bolesny punkt zapalny współczesnej geopolityki. 
Pojawiające się stopniowo znaczenie nowej 
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funkcji kamery docenia tak naprawdę dopieto 
widz. Sfilmowani Palestyńczycy nie dostrzegają 
jej potencjału, zaś stojący po drugiej stronie 
konfliktu Izraelici celują w jej oko, żeby nie 
strzelać bezpośrednio do człowieka (chociaż 
Emad Burnat podkreśla, że kamera uratowała 
mu życie jak najbardziej dosłownie, absorbując 
wystrzeloną weń kulę). Nawet żona reżysera, 
błagającgo aby rozstał się z urządzeniem, ma ta- 
czej na myśli porzucenie samego aparatu, a nie 
procesu rejestrowania otaczającej ją rzecz 
stości. To właśnie dzięki tej nieświadomości na- 
grywany przez kilka lat materiał staje si 
cenny. Oglądając go, ma się poczucie obcowania 
z człowiekiem i jego prywatnym dramatem, 
o pozorną „przeciętnością” codziennego 
doświadczenia. 

Reżyser tego filmu nie jest bynajmniej osobą 
prominentną w swej społeczności; nie jest też 
dziennikarzem, reportażystą ani nawet - na całe 
szczęście dla filmu! - artystą. W „s rozbitych ka- 
merach” widz dostrzeże całą masę błędów reali 
zacyjnych, których (jak podejrzewam) ustrzegł- 
by się nawet mało wprawny dokumentalista 
Cóż z tego jednak, skoro mimo zaburzonej 
filmowej ortografii nie ma w tym filmie za grosz 
tezy ani też manipulacyjnych chwytów stoso- 
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wanych przez zawodowców? Są za to rzeczy 
ważniejsze od gładkości stylu. 

Mimo oczywistego zaangażowania Emada w to- 
czący się konflikt, jego filmowi nie można z 
cić braku obiektywizmu. Jeśli izraelscy lekarze ra- 
tują mu życie albo dostaje nową kamerę od ży- 
dowskiego przyjaciela, ta informacja zostaje 
uczciwie odnotowana w filmie. Emad posługuje 
się językiem wolnym od nienawiści. Tak jakby 
wciąż rejestrował szczęśliwe chwile w gronie 
rodziny, kręci uczestniczące w konflikcie dzieci: 
ich zabawę i codzienne obowiązki z wojną 
w tle. Twłaśnie tak ten dokument warto oglądać: 
jakbyśmy z Emadem byli na kawie w ogamiętym 
zbrojnym konfliktem Bil'in. Po emocje związane 
zsamym konfliktem lepiej udać się do archiwów 
telewizyjnych „Wiadomości”, tudzież książek 
reporterskich poświęconych zagadnieniu. „s roz- 
bitych kamer” gra w zupełnie innej lidze, dzieje 
się w innym świecie. A zarazem - co jest para- 
doksem dobrego kina - tuż obok nas 
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5 ROZBITYCH KAMER C Broken Cameras), 
Palestyna, Holandia, Francja, Izrael 20M, 
reż. Emad Burnat, Guy Davidi, czas 90 min, 
dystrybucja Against Gravity 


Premiera: 25 stycznia 2013 








FOTO: AGAINST GRAVITY, SPECTATOR 








zy dorosłość faktycznie jest pasmem 
ciągłych, bolesnych rozczarowań? 
Bynajmniej, choć nie ulega wątpliwo- 
Ści, że dziecku o wiele łatwiej oradość, 
ekscytację, a także o pojmowanie świata poza 
kategoriami dobra i zła. Paleta barw, w których 
widzi świat bohaterka filmu „Broken” - jedena- 
stoletnia Skunk - z każdym dniem zaczyna 
się mienić coraz to dziwaczniejszymi kolorami 
Jedne blakną, inne promienieją 
Dziewczyna nie potrafi zrozumieć, czemu wściek- 
ły sąsiad okłada pięściami cierpiącego na choro- 
bę psychiczną chłopaka ani dlaczego jego córka 
oskarżyła pobitego nastolatka o gwałt. Nie widzi 
też powodów, dla których zatrudniona u jej ojca 
opiekunka do dziecka rozstaje się ze swoim face- 
tem, który jest ulubionym nauczycielem Skunk 
Bystrej nastolatce wszelkie życiowe komplikacje 
wydają się niepotrzebnymi fanaberia! 
słych, którzy zamiast cieszyć się tym, co mają, 
wciąż muszą podawać w wątpliwość własne 
szczęście i gonić za... No właśnie: właściwie nie 
wiadomo nawet, za czym. 
Oczywiście sama Skunk niedługo także będzie 
musiała dorosnąć. Raz po raz będzie zmusz. 
na do kolejnych (bezowocnych zapewne) prób 
zrozumienia codzienności i rządzących nią płyn- 
nych praw. W nieuchronności tych nadchodz 
cych zmian pobrzmiewa tragiczna nuta. Dzieciń- 
stwo oddala się nieuchronnie i coraz wyraźniej. 
sze stają się etykietki poprzylepiane ludziom 
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przez innych ludzi - etykietki, których Skunk 
do tej pory nie zauważała. Tak przecież dobrze 
znane podwórko przestaje być placem zabaw 
i zostaje zastąpione przez arenę zmagań doros- 
łych, na której co rusz ktoś skręca się z bólu 
Przyjęcie takiej właśnie perspektywy pozwoliło 
reżyserowi na nakreślenie pełnego i niestandar- 
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dowego portretu brytyjskiego przedmieścia po- 
kazanego jednocześnie na kilku płaszczyznach. 
W fabułę wprowadza nas nie tylko subiektywna 
narracja małej Skunk - niejako cichcemii na pal 
cach, wkradamy się za całą serię zamkniętych 
drzwi. Osiedle jednorodzinnych domków funk- 
cjonuje w „Broken” na zasadzie połączonych 
ogniw jednego łańcucha: co zdarzy się na końcu 
ulicy, odbije się echem w dalekim sąsiedztwie 
Norris zdaje się mówi 
da się wykreślić niepozomej Skunk: uwikłanej 
w problemy, do których jeszcze nie dorosła, ale 
przed którymi chować się dłużej nie sposób. 
Jeśli komuś „Broken” wyda się dalekim kuzynem 
„Zabićdrozdz”, nie będzie to przypadek - powieść 
Daniela Claya, na podstawie której Norris nakręcił 
„Broken”, jest celową trawestacją legendarnej 
książki Harper Lee. Ichoć różnice pomiędzy dzie- 
łami nie są oczywiście pozbawione znaczenia, 
w obu wersjach opowieści niezmienna pozostaje 
bezdyskusyjna afirmacja dzieciństwa i związanej 
znim - ulotnej, niestety - niewinności. 











, że z tego równania nie 















BROKEN (Broken), Wielka Brytania 2012, 

reż. Rufus Noris, seen. Mark O'Rowe, 

zdj. Rob Hardy, muz. Electric Wave Bureau, 

wyst. Tim Roth, Cilian Murphy, Eloise Laurence i in. 
czas 90 min, dystrybucja Spectator 


Premiera: 25 stycznia 2013 
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JACKPOT 





trona wizualna filmu „Jackpot” tonie 
w bożonarodzeniowych kolorach. Zie- 
lone ściany co chwila są zalewane stru- 
gami świeżej czerwonej krwi. Przygra- 
niczne szwedzkie miasteczko, w którym rozgry- 
wa się akcja filmu Magnusa Martensa, jest 
stylizowane na opustoszałą amerykańską mieś- 
cinę, gdzie życie toczy się tylko w okolicach 
sex-shopów i na komisariatach policji. Tam wła- 
śnie trafia Oscar (Kyrre Hellum), główny boha- 
ter historii zrealizowanej na podstawie niepu- 











blikowanego opowiadania Jo Nesbo. Komuś 
kto na bieżąco tworzy antologię sposobów 
pozbywania się martwych ciał, do twarzy jest 
w koszulce umoczonej we krwi. Jego opowieść 
o kumplach poznanych w fabryce plastikowych 
choinekio wspólnej wygranej w zakładach buk 
macherskich jest sensacyjną wariacją na temat 
historii o dobrym chłopcu, który wpadł w złe 
towarzystwo. 

Filmowi Martensa — o wesołej wygranej i no- 
wym roku obfitującym w ścielące się trupy - naj- 













po09 roku petycję o przyjęcie 
do panteonu filmowych motder- 
ców złożył Kolekcjoner: zrodzo- 
ny w wyobraźni Marcusa Dun. 
stana i Patricka Meltona (scenarzystów trylogii 
„Krwawauczta” orazczterech ostatnich epizodów 
„Piły”) zamaskowany socjopata, zamieniający 
dom swoich ofiar w śmiertelną pułapkę. O sady- 
stycznych skłonnościach szalerica przekonał się 
niejaki Arkin Josh Stewart) - złodziej z koniecz- 
ności, zaskoczony przez intruza w cz 
wego włamania 
Choć w finale historii bohater trafił do skrzy- 
ni przeznaczonej dla nowego eksponatu, 
(nie)szczęśliwym zbiegiem okoliczności został 
uwolniony przez Elenę (Emma Fitzpatrick), która 
wraz z przyjaciółmi znalazła się w złym miejscu 
iwym czasie - na klubowej imprezie, 
będącej zaaranżowanym przez Kolekcjonera tere- 
nem łowieckim. W nowym filmie cyklu właśnie 
wchodzącym na nasze ekrany ojciec zaginionej 
dziewczyny (Christopher McDonald) nakłania Ar 
kina, by z grupą najemników poprowadził misję 
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ratunkową, w której podział na myśliwego 
i zwierzynę wcale nie będzie oczywisty. 
zgodnie z prawami filmowych kontynuacji 
Dunstan serwuje widzom podwójną dawkę 
wrażeń: jeszcze więcej napięcia, dynamicz- 
niejszy montaż, znacznie rozbudowany reper- 
tuar krwawych tortur i makabrycznych zgonów 

wszystko uchwycone w modnych ostatnio 
trzech wymiarach. „Kolekcjoner 3D” to widowi- 
skowa kaźń bazująca na pretekstowym scenariu- 
szu i skądinąd całkiem przyzwoitym aktorstwie, 
będąca jednak ofertą skierowaną przede wszyst 
kim do zagorzałych fanów kina spod znaku eks- 
tremum. 


KOLEKCJONER 3D (The Collection), USA 2012, 
reż. Marcus Dunstan, scen. Marcus Dunstan, 
Patrick Melton, zdj. Sam MeMurdy, muz. Charlie 
Clouser, wyst. Josh Stewart, Christopher McDonald, 
Emma Fitzpatrick, Shannon Kane i in. 

czas B2 min, dystrybucja Kino Świat 





Premiera; 1] stycznia 2013 
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bliżej do żartu z czarnego kryminału. Wystylizo- 
wany obraz rzeczywistości jest dla reżysera nie 
mniej ważny od snutej opowieści, a dawka ironii 
bywa perfekcyjnie wymierzana. Oscar jest nie ty- 
le zgorzkniałym cynikiem, ile cwanym kombina- 
torem. Przesłuchujący go detektyw chciałby być 
bezwzględny, ale jego wewnętrzny kodeks ho- 
norowy nie pozwala mu na wodzenie za nos 
sprawiedliwości. A obowiązkowa femme fatale? 
Pojawia się, oczywiście, ale pecha przynosi tylko 





[ym i brzydkim. Czy to pozomme naruszenie kon- 
wencji jest wadą szwedzkiej produkcji? Bynaj- 
mniej - ogląda się ją ż równą przyjemnością jak 








wiele innych filmów inspirowanych gatunko- 
wym kinem podrasowanym zgodnie z receptu- 
rami Quentina Tarantino. 


JACKPOT (Arme Riddere), Norwegia 20M, 
reż. Magnus Martens, scen. Jo Nesba i Magnus 
Martens, zdj. Trond Hoines, muz. Gisłe Martens 
Mayer, wyst. Kyrre Hellum, Mads Ousdal, Henrik 
Mestad, Andreas Cappelen, Arthur Berning i in., 

czas 90 min, dystrybucja VIVARTO 


Premiera: 4 stycznia 2013 
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MANIPULACJA TIM AKOSZWKOTYNY 
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kazuje się, że w czasach zimnej wojny nawet taka ostoja neu- 
tralności, jaką była Szwajcaria, chciała zbudować broń atomo- 
wą. „Manipulacja” opowiada o istotnym epizodzie z historii 
tego kraju, ale - czyni to w sposób jałowy. Ubiegłoroczny 
„Szpieg” w reżyserii Tomasa Alfredsona jest w porównaniu z „Manipula- 
torem” szalonym kinem akcji. Niestety koneserzy wytrawnych starć 
na dialogi także nie mogą się wiele po tym filmie spodziewać 
Główny bohater Urs Roppold (Klaus Maria Brandauer) jest mistrzem wśród 
śledczych, ale jego dochodzeniowa biegłość ma swoją cenę. Jeden z podej- 
rzanych ginie od kuli w trakcie szamotaniny w pokoju przesłuchań. Ta sce 
na zaważy na kolejnym śledztwie, gdy oskarżonym o szpiegostwo zostanie 
ulubieniec salonów doktor Harry Wind (Sebastian Koch), Obaj aktorzy 
umiejętnie oddają napięcie w rozgrywce między stronami przesłuchania, 
ale i tak w trakcie seansu można z utęsknieniem wspominać chociażby 
„Czystą formalność” Giuseppe Tomatore, który wiedział, jak rozkładać ak- 
centy i budować napięcie. Twórca „Manipulacji” Pascal Verdosci nazbyt wy 
adnie znaczy karty. łatwo domyślić się, kto i kiedy mógł naciągnąć prawdę 
do swoich potrzeb; dlaczego feralne przesłuchanie powraca w retrospekty- 
wach; wreszcie —jak będzie wyglądało finalne uniesienie się honorem w wy- 
konaniu głównego bohatera. 
Fatalna jest - podyktowana zapewne względami budżetowymi - forma 
„Manipulacji”, z którą musiał ścierać się operator Krzysztof Ptak. Film 
przypomina nużący teatr telewizji; sięga po mę 
ny refren w postaci ujęć lądującego helikoptera. Jako odtrutkę polecam 
spektakl „Filoktet” w reżyserii Barbary Wysockiej w Teatrze Polskim we 
Wrocławiu. Uświadamia on, że można zbudować o wiele mocniejszy efekt 
wojennych mroków samym tylko dźwiękiem wirujących łopat śmigłow. 
ca. Co zresztą przypo: 
mina mi o pierwszym MANIPULACJA (Manipulation), Niemcy, 
wrażeniu z sali kin WODO Z 
Martin i Marion Reichert na podstawie powieści 
Waltera Matthiasa Diggelmanna, zdj. Krzysztof Ptak, 
Na WATSTWA ODTAZOWA, | ppyz. Burktard von Daliwitzi Peter Philippe Welss, 
Manipulacja” byłaby | wyst. Klaus Maria Brandauer, Sebastian Koch, 
naprawdę frapującym Thomas Douglas, Susanne Abelein, Markus Merz, 
słuchowiskiem czas 90 min, dystrybucja Carisma 
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Czarujące wieczory dla 
kobiet w Cinema City 
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ołożony na Manhattanie apartamen- 
| towiec „The Drake” od lat stanowi 

mekkę dla ludzi sukcesu oraz tych, 
którzy w skrytości serca aspirują do tego 
miana. Tę drugą kategorię reprezentują Jane 
Van Veen (Rachael Taylor) i Henry Martin 
(Dave Annable), para, która obejmuje stano- 
wiska menedżerów tajemniczego obiektu 
Architektoniczna pasja Jane, jak również 
ambicja Henry'ego - pnącego się po szcze- 
blach kariery prawnika ze sztabu burmistrza 
- nie uchodzi uwadze demonicznego właści- 
ciela budynku Gavina Dorana (w tej roli Ter- 
ry O'Quinn), pragnącego przywrócić hotelo- 
wi jego dawny splendor. Początkowa eufo- 
ria bohaterów związana z wkroczeniem 
do świata nowojorskiej elity nie trwa jednak 
długo. Jane prześladowana przez niezwykle 
realistyczne wizje odkrywa mroczne zaka- 
marki hotelu i drzemiące w nim sekrety. 
A wiadomo, że ciekawość to pierwszy sto- 
pień dopiekła. 





NEUSKEZCYZEEN 


„666 Park Avenue", serial Davida Wilcoxa 
(„Fringe: Na granicy światów”) wywiedzio- 
ny z powieściowego cyklu Gabrielli Pierce 
to uniwersalna opowieść o walce dobra ze 
złem. Znana z nowej wersji „Aniołków Char- 
liego” Taylor tworzy ze swoimi ekranowym 
partnerem wyjątkowo przekonujący duet. 
Podobnie Robert Buckley (wcielający się 
w postać dramaturga Briana Leonarda) wia- 
rygodnie oddaje dylematy bohatera rozdar- 
tego między miłością do żony a intrygującą 
femme fatale Alexis Blume (Helena Matt- 
son). Z kolei Samantha Logan zjednuje wi- 
dza kreacją nastoletniej Nony Clark, rezy- 
dentki hotelu trapionej zapowiedziami nad- 








Seriale telewizyjne spod znaku horroru 


R B7:06) 7 | 


Przemysław Pieniążek 





KILKUDZIESIĘCIOLETNIA OBECNOŚĆ HORRORU W TELEWIZJI WIELE 
NAUCZYŁA TWÓRCÓW TEGO GATUNKU. ZACHOWUJĄC 
WYJĄTKOWĄ ŻYWOTNOŚĆ ORAZ ZDOLNOŚĆ ADAPTACJI, 

NICZYM CELULOIDOWY KRWIOPIJCA WYSYSA ON ESENCJĘ. 
RÓŻNYCH TYPÓW WIDOWISK: OPER MYDLANYCH, 

KOMEDII, DRAMATÓW PSYCHOLOGICZNYCH, DZIEŁ 
HISTORYCZNYCH, SERIALI DETEKTYWISTYCZNYCH 

1 PRODUKCJI FANTASTYCZNO-NAUKOWYCH. 


ALE TEN WAMPIRYCZNY AKT NIE BYŁBY 
MOŻLIWY BEZ PRZYZWOLENIA 

ZE STRONY SAMEJ OFIARY 

— TELEWIDZA CZERPIĄCEGO 
PERWERSYJNĄ 

PRZYJEMNOŚĆ Z BYCIA 

STRASZONYM 


chodzących wydarzeń. Ale mistrzem cere- 
monii pozostaje Terry O'Quinn, pamiętny 
| ONAKOS OPCSCU CNOOWANACI 
przedsiębiorczego biznesmena oraz kolek- 
cjonera dusz skrupulatnie windykującego 
„uszczęśliwionych” przez siebie lokatorów 
wydaje się wprost stworzona dla charyzma- 
tycznego aktora. Dzielnie sekunduje mu Va- 
nessa Williams, której Olivia Doran jest po- 
stacią jednocześnie wyrafinowaną i bez- 
względną, a przy tym naznaczoną piętnem 
osobistej tragedii. 

Dopracowany pod względem wizualnym se- 
rial budzi chwilami nazbyt oczywiste skoja- 
rzenia z „Adwokatem diabła” Taylora Hack- 











forda, przywodzi też na myśl twórczość Ste- 
phena Kinga. Ostatecznie nie przeszkadza to 
w odbiorze nastrojowej, choć - jak się oka- 
zuje - efemerycznej produkcji. W listopa- 
dzie 2012 roku stacja ABC ogłosiła bowiem, 
że realizacja serii została odwołana z powo- 
du umiarkowanie satysfakcjonujących wy- 
ników oglądalności. Fani tytułu nie tracą 
jednaknadziei, że legenda piekielnego hote- 
lunie zakończy się po trzynastu odcinkach. 


Makabryczne opowiastki 


„666 Park Avenue ” wpisuje się w długą tra- 
dycję telewizyjnych opowieści niesamowi- 
tych, których fundamenty tworzył przed 
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Bohater serialu „Teen Wolf: Na- 
stoletni wilkołak” Scott McCall 
Gyler Posey) zostaje pogryziony 
przez wilkołaka. Od tej pory musi 
nauczyć się funkcjonować 
WAWA 
czyhających na niego niebezpie- 
czeństw. Serial w Polsce nadawa- 
WIEKIANOTENA 
UDOZYWEC 
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laty Rod Serling ze swoją „Strefą mroku” 
(1959-1964): klasyczną antologią łączącą ele- 
menty thrillera, SF i hortoru, do której sce- 
nariusze pisały legendy fantastyki Ray Brad- 
bury oraz Richard Matheson. W parabolicz- 
nych historiach autorzy skrzętnie przemy- 
cali refleksje na temat rasizmu, zimnej woj 
ny, alienacji czy mechanizmów społecznej 
kontroli, nie tracąc przy tym humorystycz- 
nego spojrzenia. Dystansu z pewnością nie 
brakowało także Serlingowi, który jako nar- 
rator serii przekonywał, że „istnieje szósty 
wymiar”, o którym nie śniło się filozofom 
i naukowcom. Kiedy jednak zwrócono się 
do autora z pytaniem, jak według niego wy- 
gląda piąty wymiar, zdębiały scenarzysta 
błyskawicznie zrewidował swój światopo- 
gląd i treść kultowej sentencji. Serling był 
także współautorem oraz gospodarzem 
„Night Gallery" (1969-1973); kolekcji maka- 
brycznych opowiastek często inspirowa- 
nych prozą klasyków gatunku (takich jak 
chociażby H.P. Lovecraft). Warto przypo- 
mnieć, że pilotowy odcinek programu wyre- 
żyserował debiutujący w telewizji Steven 
Spielberg. 





















Ciemna strona czeka... 





















W 1972 roku Matheson napisał scenariusz 
telewizyjnego filmu „The Night Stalker”, 
zapowiadającego serial (emitowany w se- 
zonie 1974-1975) o perypetiach Carla Kol- 
chaka (Darren McGavin); chicagowskiego 
dziennikarza rozwiązującego kryminalne 
zagadki o jawnie nadnaturalnym rodowo- 
dzie. Wampiry, zombie, wilkołaki czy mi 
tyczne stwory - toskromny wyimek z listy 
antagonistów dzielnego reportera. Swoje 
pięć minut wykorzystał Richard Kiel (póź- 
niejszy odtwórca roli przeciwnika Jamesa 
Bonda o ksywie „Szcz elając s 

- ajakże - w bagienną bestię oraz kteaturę 
zwaną Diablero. Przygody żurnalisty od- 
świeżono — bez powodzenia - w 2005 roku, 
ale oryginalny „Kolchak” pozostał w pa- 
mięci wielu, w tym Chrisa Cartera, twórcy 
kultowego „Z Archiwum X” (1993-2002), 
w którym agenci FBI Fox Mulder (David 
Duchovny) i Dana Scull. (Gillian Ander- 
son) musieli zmierzyć się z najróżniejszy- 
mi teoriami spiskowymi. oraz zjawiskami 
paranormalnymi. 

Popularność nowelowego „Creep- 
show” George'a A. Romero sprawiła, 4 
że reżyser postanowił wykorzystać 
sprawdzoną formułę w ramach 
telewizyjnych „Opowieści 
zciemnej strony” (1983-1988), 
przesyconej czamym humo- 
rem antologii fantastyczno- 
-upiomych historii bazujących 
między innymi na krótkich for- 
mach Stephena Kinga, Cli- 
ve'a Barkera czy Roberta Blocha. 
Seria zwieńczona w 1990 roku peł- 
nometrażowym filmem posłuży 
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Psychopatyczny morderca aroki (George Wende) był bohaterem odcinka „Famiły” Eóuiiego sezonu serialu 


„Masters of Horror" (2006). 


STANDARDY 
POSTMODERNISTYCZNYCH 
SERIALI GROZY 
WYTYCZYŁO „MIASTECZKO 
TWIN PEAKS” 
INSPIROWANE BIOGRAFIĄ 
MARILYN MONROE 


ła za reżyserską wprawkę dla Toma Savinie- 
go i Jodie Foster przypominających zgod- 
nie z wieńczącą każdy odcinek sentencją 
„ciemna strona czeka, abyśmy w nią we: 
Czeka, aby wejść w nas”. Trudno o bardziej 
trafną metaforę wyjątkowej relacji łączącej 
widza i telewizyjny spektakl grozy. Atutem 
odcinkowych dreszczowców lat 8o. była 
(patrząc z perspektywy czasu) doborowa 
obsada. W „Autostopowiczu” (1983-1991) 
- pierwszym serialu wyprodukowanym 
przez stację HBO - ścieżką grozy kroczyli 
Willem Dafoe, Helen Hunt, Klaus Kinsky 
i Bill Paxton. Emitowane co tydzień „Ki 
mary Freddy'ego” (1988-1990), których go- 
spodarzem był upiorny morderca dzieci 
z Elm Street (Robert En- 
glund), przyniosły go- 
ścinne występy mało 
znanej wówczas Evy Li 
Rue, Billa Moseleya czy 
Brada Pitta. 
| Jednak najlepsi ak- 
toczy (Daniel Craig, 
Steve — Buscemi, 






O'Quinn jako 


CALC 
przy Park Avenue 


Kirk Douglas, Bob Hoskins czy Tim Roth) 
pojawili się w klasycznej dziś produkcji 
HBO pod tytułem „Opowieści z krypty” 
(1989-1996). Niektórzy próbowali swoich 
sił także po drugiej stronie kamery (Tom 
Hanks czy Arnold Schwarzenegger). Bazu- 
jące na popularnych seriach komiksowych 
z lat 50. makabryczne historyjki z morałem 
- nie stroniące od scen pełnych krwi, prze- 
mocy i seksu - opowiadali najważniejsi re- 
żyserzy Fabryki Snów, jak chociażby Ro- 
bert Zemeckis, który w odcinku „You, Mur- 
derer” (1995) zaprosił do „współpracy” 
cyfrowego awatara Alfreda Hitchcocka 
oraz Humphreya Bogarta. Ale w grotesko- 
wym show nie brakowało także bardziej 
klasycznych efektów specjalnych. Sześciu 
animatorów poruszało ciałem Strażnika 
Krypty, którego mocno zasuszony wygląd 
zaprojektował Kevin Yagher. Hollywoodz- 
ki mistrz animatroniki wiele czasu poświę- 
cił także na opracowanie projektu nosa po- 
staci, który ostatecznie nigdy nie został 
wykorzystany. 












Nie nie jest takie, jakie się wydaje 
Standardy postmodernistycznych seriali 
grozy wy tyczyło „Miasteczko Twin Peaks” 
(1990-1991), stworzony przez Davida Lyn- 
cha oraz Marka Frosta cykl, którego wielo- 
wątkową fabułę (łączącą w sobie elementy 
opery mydlanej, kryminału, horroru i surre- 
alizmu) osnuto wokół dochodzenia w spra- 
wie morderstwa Laury Palmer (Sheryl Lee). 
Panowie początkowo chcieli zaadaptować 
na potrzeby telewizji biografię Marilyn 
Monroe, jednak nie otrzymując praw 
do ekranizacji, postanowili nieco zmodyfi- 
kować pierwotne założenie. O powodzeniu 
tej korekty mogą zaświadczyć nieprzespane 
noce, które widzom na całym świecie zafun- 
dował jeden z najstraszniejszych boogey- 
manów w historii gatunku: iubujący się 
w dżinsach upiorny Bob mający niezdrową 
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Śledztwo w sprawie zabójstwa Laury Palmer prowadzo- 
ne przez ekscentrycznego agenta FBI Dale'» Coopera 
Śledziliśmy z zapartym tchem przez 30 odcinków. 


tendencję do pojawiania się w najmniej 
oczekiwanych momentach. 

Niestety sukces „Miasteczka Twin Peaks” 
nie był wszędzie jednakowy, choć decydo- 
wały o tym czasem iście prozaiczne przyczy- 
ny. W Niemczech stacja RTL wstrzymała 
emisję po dwudziestu epizodach z powodu 
niskiej ggladalno będącej wynikiem 
przemyślanej strategii konkurencyjnego 
kanału SAT 1, który zdradził widzom tożsa- 
mość mordercy blondwłosej piękności 
cze przed emisją pierwszego odcinka! Do- 
mykający historię kinowy film z 1992 roku 
nie powtórzył triumfu serialu, ale tym sa- 
n usankcjonował pr 
e nienie jest takie, jakie się wydaje. 
W podobnym duchu utrzymane było „Ame- 
rican Gothic” (1995-1996) - wyprodukowa- 
na przez Sama Raimiego ponura, przesyco- 
na religijną ornamentyką opowieść owykra- 
czającej poza doczesność konfrontacji 
między Calebem Temple (Lucas Black) a sze- 
ryfem Lucasem Buckiem (Gary Cole) wyko- 
rzystującym swoje nadludzkie zdolności 
do manipulowania mieszkańcami miastecz- 
ka Trinity 

Klimat bliski utworom Lyncha i Kinga cha- 
rakteryzował także „Camivale” (2003-2005), 
rozgrywającą się w czasie Wielkiego Kryzysu 
epicką opowieść o odwiecznej walce dwóch 
potężnych sił reprezentowanych z jednej 
strony przez tytułowy wędrowny cyrk od- 
mieńców, z drugiej - przez złowieszczego 
pastora Justina Crowe miewającego profe- 
tyczne wizje. Odwołujące się do chrześcijań- 
skiej oraz ezoterycznej symboliki dzieło Da- 
niela Knaufa zdobyło pięć statuetek Emmy, 
jednak spadająca oglądalność drugiego 
sezonu oraz wysokie koszty realizacyjne za- 
decydowały o przedwczesnej śmierci kulto- 
wego tytułu. Szansę na kontynuowanie 
chlubnej tradycji zapoczątkowanej przez 
„Miasteczko Twin Peaks” ma natomiast 
„American Horror Story” (patrz s. 80) 























Serial „Tajemny krąg” został stworzony przez Andrew 
Milera i The CW Television Network. Amerykańska pre- 
"mira: 5 września 20T r, polska: I5 listopada ZO r. 





Z myślą o prawdziwych fanach gatunku 
powstał cykl „Mistrzowie horroru” 
2005-2007), podobnie jak „Oblicza strachu” 
(2008) będący dzieckiem Micka Garrisa. 
Reżyser, znany popularyzator dzieł Stephe- 
na Kinga na małym ekranie, zaprosił 
do współpracy między innymi Johna Car- 
pentera, Dario Argento, Stuarta Gordona, 
Johna Landisa oraz Takashiego Miike, któ- 
rzy ze zmiennym powodzeniem starali się 
przekonać widza, że w pełni zasługują na pa- 
tronujące serii miano. Intencją Garrisa było, 
aby każdy z reżyserów miał jak największą 





AKTORZY GRAJĄCY 
W „ŻYWYCH TRUPACH” 
UCZĘSZCZALI NA 
SEMINARIA POŚWIĘCONE 
SPECYFICE CHODU 
ORAZ GESTYKULOWANIA 
ZOMBIE 


swobodę twórczą. Niestety, zarząd telewi- 
zyjnej stacji Showtime wprowadził własny 
indeks zakazanych rozwiązań, takich jak ka- 
drowanie męskiego przyrodzenia czy ukazy- 
wanie scen przemocy z udziałem dzieci 
(choć dziecko katujące dorosłego nie stano- 
wiło już tematu tabu). 

Natomiast stworzone przez Erica Kripkego 
„Nie ztego świata” (2005-), opowieść o przy- 
godach Sama (Jared Padalecki) i Deana (Jen- 
sen Ackles) Winchesterów inspi- 
rowana populamością „Du- 
cha” Tobego Hoopera oraz 
„Martwego zła II” Sama 





iemnej stron; 
sja kinowa serialu (1990). 















dzi wierną rzeszę odbiorców, fanów miej- 
skich legend. To historia braterskiego duetu 
przemierzającego Amerykę tropem du- 
chów, demonów oraz wszelakich istot speł- 
niających tytułowy warunek. Fenomen pro- 
dukcji objął swoim zasięgiem także branżę 
pamiątkarską i zainspirował nawet powsta- 
nie popularnej anime. Co ciekawe, to Ackles 
ubiegał się o rolę Sama Winchestera, jednak 
nasz daleki krajan pokrzyżował nieco jego 
plany. Na szczęście producenci serialu prze- 
konali Jensena, że jego łobuzerski czar (któ- 
rego wedle ich opinii nie powstydziłby się 
Han Solo) predestynuje go do roli Deana. 
Podbudowany komplementem aktor nie 
kazał się długo prosić — wszak któż nie 
chciałby być jak legendarny oblatywacz So- 
koła Millennium? 

Ciągle otwartym tematem jest współtwo- 
rzone przez J.j. Abramsa „Fringe: na grani- 
cy światów” (2008-) w nowoczesny sposób 
wykorzystujące sprawdzone patenty ro- 
dem z dzieł Roda Serlinga i Chrisa Cartera. 
Perypetie funkcjonariuszy specjalnego od- 
działu FBI Olivii Dunham (Anna Tory), Pe- 
tera Bishopa (Joshua Jackson) oraz jego oj- 
ca doktora Waltera Bishopa (John Noble) 
połączone z widowiskowym testowaniem 
w praktyce teorii światów równoległych 
czy altematywnych ścieżek czasu zapewni- 
ły produkcji (której finał nastąpi w 2013) 
prawdziwie kultowy odbiór. 








Nieumarli mięsożercy 

Nominowane do nagrody BAFTA „Dead Set: 
W domu zombie” (2008); sugestywny zapis 
walki uczestników reality show 0 przetrwa- 
nie, której towarzyszy wybuch pandemii 
zombizmu, pod wieloma względami zapo- 
wiedziało nadejście stworzonych przez 
Franka Darabonta „Żywych trupów” (2010-) 
Nominowany do Złotego Globu serial, po- 
dobnie jak jego komiksowy pierwowzór, 
ukazuje dramatyczne perypetie zastępcy 
szeryfa Ricka Grimesa (Andrew Lincoln), je- 
go rodziny oraz towarzyszącej im grupki 
ocalonych, którzy często na własnej skórze 
przekonują się, że w postapokaliptycznym 
świecie nieumarli mięsożercy wcale nie są 
największym zagrożeniem. 
Protesty fanów komiksu Roberta Kirkma- 
na piętnujących liczne uproszczenia tele- 
wizyjnej produkcji oraz zmiany w stosun- 
ku do oryginału sprawiły, że dotychczaso- 
wy sztab scenarzystów został zastąpiony 
przez bardziej kompetentnych autorów, 
czego dowodem jest rekordowy jak dotąd 
wynik oglądalności trzeciego sezonu. Kto 
wie, może pomocne okazało się to, że ak- 
torzy grający zombie uczęszczali na se- 
minaria poświęcone specyfice chodu 
oraz motoryki żywych trupów, 
nie mówiąc już o tym, że 
w czasie przerw zdjęciowych 
udawali się do własnej sto- 
łówki? [B 
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„AMERICAN HORROR STORY” NIE DAJE SIĘ ZAMKNĄĆ W SZUFLADCE ŻADNEGO SERIALOWEGO 
GATUNKU. TAKIE WALORY JAK ARTYSTYCZNE ASPIRACJE TWÓRCÓW, ZŁOŻONA I SPÓJNA NARRACJA, 
WIARYGODNI PSYCHOLOGICZNIE BOHATEROWIE ODBIJAJĄ SIĘ TU W KRZYWYM ZWIERCIADLE 
KAMPOWYCH EKSCESÓW. RYAN MURPHY I BRAD FALCHUK NIE LICZĄ SIĘ Z NIKIM I Z NICZYM: 
ANI Z WIDZAMI, ANI SWOIMI BOHATERAMI, ANI JAKĄKOLWIEK LOGIKĄ 


ROL KUĆMIERZ |) 


Premierowe odeinki serialu „American Horror Story” 
polscy widzowie mogą oglądać na kanale Fox 
od 11 stycznia w każdy piątek o godzinie 23.00. 








FOTO: FOX 


wałi potwierdzał obawy związane z twórczym ADHD Ryana 

Murphy'ego. Jego wcześniejsze seriale („Bez skazy” i „Glee”) 
sprawiały wrażenie, jakby były wymyślane i realizowane na bieżąco, 
ad hoc. Brakowało w nich solidnej, przygotowanej w punkcie 
wyjścia struktury, nie mówiąco konsekwencji w rozwijaniu postaci. 
Nie inaczej było tym razem, przynajmniej na początku. Punkt wyj- 
ściowy fabuły - rodzina Harmonów wprowadza się do starej posiad- 
łości na przedmieściach Los Angeles, gdzie czekają ich kłopoty — sta- 
jesię jasny w ciągu pierwszych kilku minut piloto- 
wego odcinka; podobnie dzieje się z cechami 
kolejnych dość stereotypowych bohaterów. Do- 
piero później intensywność zostaje podkręcona 
powyżej domyślnego maksimum. 
Serial bez krztyny subtelności mnoży wątki, na- 
wiązania i zwroty akcji zaczerpnięte z nawiedzo- 
nych domów całej (i nie tylko) Ameryki. Elementy 
„Lśnienia”, „Miasteczka Twin 
Peaks”, „Dziecka Rosemary”, 
„Czarnej Dali”, „Innych” czy 
„Soku z żuka” pojawiają się 
tu bez ładu i składu połączone 
spoiwem stanowiącym mie- 
szankę stylów Dario Argento, 
Kena Russella i Briana De Pal- 
my. Wszystko jest przyspie: 
ne, a następnie frenetycznie 
zmontowane. W środku tego 
stylistycznego kotła znaleźli się 
świetni aktorzy (z Jessicą Lange 
i Denisem O'Hare naczele), któ- 
rzy doskonale sobie radzą z karkołomnymi zmi. 
nami tonacji. Dokonują rzeczy pozornie niemożli- 
wych: w obrębie jednej sceny łączą środki wyrazu 
właściwe operze mydlanej, komedii ihorrorowi. 
Do pomocy w orkiestrowaniu tych gatunkowych 
łamańców zatrudniono doświadczonych scena- 
rzystów, takich jak Tim Minear („Anioł ciemno- 
ści”, „Firefły”) i James | („Z Archiwum X”, 
„Oszukać przeznaczenie” 


P ierwszy sezon „American Horror Story” jednocześnie zaskaki- 


Kto będzie miał 























Parada wściekłych duci 


Serial nie stanowi jednak pastiszowego hołdu 
ani tym bardziej próby rewizji zasad rządzących 
gatunkiem ekranowej grozy. Metody Murphy'ego 
i Falchuka przypominają raczej muzyczną działal- 

















dwagę zajrze 


PRZEKAŻMY SOBIE 


obserwowali, w jak wielkim tempie Murphy i Falchuk palą za sobą 
fabulame mosty i demolują fundamenty nazbyt pośpiesznie wznie- 
sionej konstrukcji. Tuż po zakończeniu sezonu ogłoszono jednak, że 
„American Horror Story” to w zasadzie miniserial - a dokładniej: 
antologia, w której poszczególne ogniwa z zdefnicji nie łączą się ze 
sobą wcale lub łączą w sposób bardzo luźny. Innowacja miała pole 
gać na tym, że w przeciwieństwie do klasycznych antologii telewi- 
zyjnych (takich jak „Strefa mroku” czy „Alfred Hitchcock przedsta- 
wia”) jedna opowieść rozciąga się na cały sezon. 





Egzorcyzmy i labotomia 





Tak oto drugi sezon serialu zyskał podtytuł „Asy- 
lum" (pierwszy a posteriori nazwano „Murder 
House”) i rozgrywa się w katolickim szpitalu psy- 
chiatrycznym Briarcliff w 1964 r. Część aktorów 
powraca w nowych rolach: Jessica Lange gra sios- 
trę Jude - zakonnicę, która pod habitem nosi czer- 
woną bieliznę. Zachary Quinto 
wciela się w psychiatrę Olivera 
Thredsona, Evan Peters poja- 
wia się jako oskarżony o serię 
zabójstw Kit Walker, a Lily Rabe 
odgrywa opętaną przez diabła 
siostrę Mary Eunice. 
„Asylum” eksploruje (a może 
bardziej: eksploatuje) rozma- 
ite lęki, którymi podszyte jest 
amerykańskie społeczeństwo. 
Mamy zatem  odbiegającą 
od normy seksualność, strach 
przed atomową zagładą, kato- 
lickie poczucie winy, podziemne eksperymenty, 
ale także - nazistów, kosmitów i seryjnych mor- 
derców. Przyglądamy się egzorcyzmom, „lecze- 
niu” homoseksualizmu metodą awersyjną, za- 
biegowi lobotomii oraz terapeutycznej projekcji 
klasycznej religijnej ramoty, czyli „Pod znakiem 
Krzyża” Cecila B. DeMille'a. Pole filmowych skoja- 
rzeń zostało radykalnie poszerzone, dostarczając 
cytatów z „Wyspy tajemnic”, „Dziwolągów”, 
„Diabłów”, „Milczenia owiec” i - przede wszyst- 
kim - „Shock Corridor” Samuela Fullera. 

Serial Murphy'ego i Falchuka kontynuuje więc 
założenia, które legły u podstaw pierwszego sezo- 
nu i czyni to z jeszcze większą brawurą. Liczba 
itempo równolegle prowadzonych wątków mogą 











ność D-a Shadowa, kolektywu The Avalanches ZNAK POKOJU. przyprawić o zawrót głowy, szczególnie w połącze- 
czy Gregga Gillisa będcegospojalistąod sk zwa- BRZEDNAJ niż atrakcjami a audiowizualnej. Odcinek 
nego mash-upu. Zupełnie jakby autorzy „Ameri- „/Am Anne Frank (Part2.)” wyreżyserowany przez 
ujmwgotówe wód ieskwsacje wycętzztywj KOLEJNE ODSŁONY „o ęprzetwazynmtrywinwto wynajęcia, 

ekwe zżywe y zerwa Q , 
tkanki kina grozy. Są one przywoływane w razie „AMERICAN HORROR sygnalizując rozwój i rosnące ambicje twórców 
potrzeby za pomocą odpowiedniego przycisku. STORY” także pod względem formalnym. Środki takie jak 


Twórców interesuje przede wszystkim aranżowa- 
nie czysto filmowych ekscytujących momentów - i to z jak najwyż- 
szą częstotliwością. Stopniowe budowanie napięcia, sztuka powol- 
nego i wysublimowanego suspensu nie mają tu żadnej racji bytu, 
bo liczy się tylko nieprzewidywalna eskalacja (powierzchownych) 
wstrząsów. Przez nawiedzoną rezydencję przewija się istna parada 
wściekłych duchów, ujawniając zarazem pełną przemocy przeszłość 
tego miejsca, jaki mroczne sekrety samych bohaterów. 

Największą niespodzianką jest sama formuła. Publiczność oglądała 
pierwszy sezon jako produkcję opartą na długodystansowej narracji 
seryjnej - wydawało się, że kolejne zwroty akcji będą budować więk- 
szą, złożoną i domkniętą zarazem opowieść w obrębie kolejnych se- 
zonów. Tak nastawieni widzowie z narastającym dyskomfortem 









ten - wyrafinowane, trudne w realizacji, wymaga- 
jące dodatkowych nakładów finansowych — jeszcze niedawno zare- 
zerwowane były wyłącznie dla kina. 
„American Horror Story” to serial pełen sprzeczności. Pomimo 
odrzucenia wielu cech utożsamianych odruchowo z „dobrą telewi- 
zją”, produkcja zaskakuje na każdym kroku i w niemal każdej scenie. 
Zjednej strony obcujemy tu z samoświadomością, kampem i ironia, 
z drugiej - z nadmierną powagą, melodramatem i złym smakiem. 
Z pewnością Murphy i Falchuk nie boją się podejmować ryzyka. 
Potrafią odrzucić widzów brakiem taktu i wyczucia, by za chwilę 
odzyskać ich zaangażowanie szokującą woltą. Ina tej właśnie sinu- 
soidalnej dynamice oparta jest osobliwa siła przyciągania, którą 
„American Horror Story” z całą pewnością posiada. [B 
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Rozmowa z A ”WINEM, członkiem gwiazdorskiej obsady animowanych „Strażników marzeń” 
































AKTOR FILMOWY I TELEWIZYJNY, 
BOHATER SKANDALI, SŁYNNY 
JACK DONAGHY Z SERIALU 
„ROCKEFELLER PLAZA 30”, 
W KTÓREGO WCIELAŁ 
SIĘ Z AUTOIRONICZNĄ SWADĄ. 
OSTATNIO UŻYCZYŁ GŁOSU 
ŚW. IMIKOŁAJOWI W ANIMOWANYCH 
„STRAŻNIKACH MARZEŃ”. 
JEŚLI SPODZIEWACIE SIĘ 
DOBRODUSZNEGO DZIADKA 
Z WORKIEM PREZENTÓW, BĘDZIECIE 
ZASKOCZENI. PRZED PAŃSTWEM 
„ALEC BALDWIN, STRAŻNIK 
SWOICH MARZEŃ 













ŚX_ROZMAWIA: JOANNA OZzDOBIŃSKA/NOWY JORK 








Alec Baldi: Zanim zaczniemy, pozwól, że za- 
dam ci pytanie. Nie uważasz, że mój święty 
Mikołaj z rosyjskim akcentem jest bardzo 
W oryginal- przekonujący? 

nej wersji 

filmu ani joamaQziobista: Czy muszę odpowiadać? Bo mam 


„Strażnicy. wrażenie, że Hugh Jackman, który udziela 
marzeń” głosu Wielkanocnemu Zajączkowi, brzmi 
prócz Aleca —_ bardziej naturalnie... 

Baldwina Rozumiem. 


głosów uży- 
czyli: Chris - 2 ) > 
Pine, Jude Ta może przejdźmy do moich pytań. Czy 


Law, Hugh mógłby pan powiedzieć, dlaczego zdecydował 
Jackman, się na udział w filmie „Strażnicy marzeń”? 
wosk za: Znajomiaktorzy mówili mi, że chęć zagrania 
premiera: W filmie animowanym albo w filmie dla 
4 stycznia. dzieci przychodzi nagle, najczęściej, gdy sa- 
memu zostaje się rodzicem. Można potem 

razem z maluchem iść do kina. Moja córką 
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ma już17 lat - nie mam pojęcia, co ogląda, 
kiedy mnie nie ma obok! Ten brak kontroli 
nad dziećmi jest trochę przerażający, ale taki 
już nasz - rodziców - los. 

W „Strażnikach marzeń” spodobało mi się 
przede wszystkim to, że każda z postaci ma 
w sobie pewien pazur. Gdy okazało się, że 
święty Mikołaj wcale nie będzie rubasznym 
jowialnym staruszkiem, ale kimś, kto ma 
wielowymiarową osobowość i rosyjski ak- 
cent, wiedziałem, że to jest rola dla mnie. 
Podobało mi się też, że twórcy filmu nie 
przekroczyli pewnej granicy, że zachowali 
umiari dobry smak. 








Długo szukał pan odpowiedniego głosu dla 
swojej postaci? 

Ponieważ już wcześniej zagrałem w kilku 
animowanych produkcjach, wiedziałem, że 
najważniejsze jest, by pracować z głosem 
bohatera dokładnie tak samo jak nad posta- 
cią w kinie fabularnym. Zawsze staram się 
wyobrazić, że ktoś, kto ogląda później film, 
chce się po prostu dobrze bawić, chodzi więc 
o odpowiednie modulowanie głosu. Nie 
chciałem, żeby mój święty Mikołaj był zbyt 
ekstremalny, to od początku miała być po- 
stać ciepła i miła, miała sprawić, żeby młod- 
sza widownia czuła się komfortowo. Bardzo 
łatwo jest w takich sytuacjach przesadzić 
i rozpędzić na całego. W przypadku mojego 
bohatera istniało ryzyko, że będzie albo zbyt 
przerażający, albo - nie znajduję innego 
określenia - zbyt piskliwy. Rozmawiałem 
z Peterem Ramseyem, jednym z reżyserów 
[drugim jest William Joyce - przyp. red.], 
na temat tej postaci i szybko doszliśmy 
do porozumienia. Byliśmy zgodni, że gdy- 
bym zagrał go w przesadny, „przerysowany 
sposób, ludzie zmęczyliby się i znudzi już 
po dziesięciu minutach. Starałem się spro- 
stać zadaniu i zmieniać ton głosu w zależno- 
ści od sytuacji w filmie. 











Jak proces pracy nad filmem animowanym 
różni się od pracy nad filmem fabularnym? 
Proces podkładania głosu przypomina mi 
pracę w teatrze. W filmie fabularnym bardzo 
trudno jest coś zmienić - każda modyfikacja 
w scenariuszu czy już później na etapie reali- 
zacji jest kosztowna, więc bardzo rzadko się 
je robi, mogą sobie na to pozwolić jedynieci, 
którzy dysponują gigantycznym budżetem. 
Na przykład Woody Allen, który przy okazji 
jest przewidujący reżyserem, dlatego zo- 
stawia sobie kilka dni na dodatkowe zdjęcia. 
Pracując nad filmami animowanymi, czuję 
się jak podczas pracy w teatrze - zdarza się, 
że w drugim tygodniu realizacji reżyser de- 
cyduje się na powrót do sceny sprzed tygo- 
dnia i próbuje ją przedstawić zupełnie ina- 
czej. Twórcy animacji mają swobodę nacis- 
kania klawisza „usuń”, o jakiej nie mogą 
nawet marzyć autorzy w świecie filmu. Efekt 
końcowy „Strażników marzeń” wydaje mi 
się nawet lepszy, niż się tego spodziewałem. 





ALEC BALDWIN (1958) urodził się w Nowym 
Jorku w aktorskiej rodzinie. Zaczynał od oper 
mydlanych. Znany z filmów: „Polowanie na czer- 
wony październik” (1990), „Tramwaj zwany pożą- 
daniem” (1995), „Na ścieżce wojennej” (2002), 
„Cooler” (2003), „Infiltracja” (2006), „To skompli- 
kowane" (2009) i „Zakochani w Rzymie” (2012). 
Gwiazda serialu „Rockefeller Plaza 30". 





Wierzy pan w magię? 

Tak, chciałbym, żeby ten film zarobił ma- 
gicznie dużo pieniędzy. Cynizm na bok, na- 
prawdę chciałbym, żeby nasza propozycja 
została obejrzana i doceniona przez wielu 
widzów na całym świecie. Zasługuje na to, 
według mnie jest kreatywna i interesująca. 
David Lindsay Abairei William Joyce napisa- 
liwyśmienity scenariusz, Alexandre Desplat 


ALEC BALDWIN 
WYZNAJE, ŻE W GŁĘBI 
DUSZY JEST... 
HUGH JACKMANEM, 
NAJLEPSZYM AKTOREM 
NA ŚWIECIE 


skomponował cudowną muzykę, a aktorzy 
świetnie zagrali swoje role - mam wielką 
nadzieję, że nasz wysiłek spotka się z entu- 
zjastyczną reakcją publiczności 


Kiedy przestał pan wierzyć w Mikołaja? 
Musiałem mieć siedem albo osiem lat. Przez 
przypadek wszedłem do pokoju, w którym 
siostra i mama pakowały prezenty. Powie- 
działy mi prawdę i to było tyle w temacie ist- 
nienia świętego Mikołaja. Jednym z powo- 
dów, dla którego zdecydowały się na ten 
krok, było moje liczne rodzeństwo - po- 
trzebna im była każda para rąk przy pakowa- 
niu prezentów. Nie byłem załamany tym, że 
święty Mikołaj nie istnieje, bardziej uwiera- 
łomnie to, że muszę im pomagać. 


Dlaczego jest tak ważne, by dzieci wierzyły 
w bajkowe postacie, żeby marzyły i śniły? 
Moja córka jest w tym momencie ze swoim 
chłopakiem na plaży na Hawajach... Wydaje 
mi się, że ona wierzy już w zupełnie inne baj- 

i niż kiedyś, co niezna one nienakrę- 
cają mojej wyobraźni, tyle że w inny sposób. 





W filmie święty Mikołaj przyznaje, że w głębi 
duszy jest małym chłopcem wciąż ciekawym 






w głębi Aleca Baldwina siedzi 
Hugh Jackman, najlepszy aktor na świecie. 


A jak pan sądzi: fantazje i marzenia są 
ważne w życiu codziennym także dorosłego 
człowieka? 

Jestem w takim wieku, że wolę stąpać twar- 
do po ziemi. Równocześnie chciałbym do- 
świadczać wszystkiego, tak jak wtedy, kiedy 
jest się dzieckiem i chłonie się świat ze 
zdwojoną intensywnością. W dzieciństwie 
wszystko jest proste. Potem rzeczywistość 
okazuje się bardziej skomplikowana, niż 
mogłeś to sobie wyobrazić lub przewidzieć. 
Musisz się zmagać ze swoimi ambicjami, 
seksualnością, fantazjami, pieniędzmi, siłą, 
władzą, musisz podejmować decyzje odno- 
śnie tego, co chcesz robić i kim chcesz być 
w życiu. Pewnego dnia budzisz się jako 50- 
lateki nagle wszystko zaczyna się kurczyć, 
powracać do stanu znanego z dzieciństwa. 
Dzisiaj wolę spędzić wieczór w domu z żoną 
idwoma psami, obejrzeć ciekawy film. Wolę 
oglądać filmy, niż grać w nich, jeśli mam być 
szczery. Chcę robić mniej rzeczy, ale robić 
je wyjątkowo dobrze i mieć więcej satysfak- 
cji z prywatnego życia, niż wtedy gdy byłem 
młody i przez blisko 20 lat piłem, paliłem 
papierosa za papierosem, robiłem toi tam- 
to, chodziłem tu i tam i starałem się łapać 
wiele srok za ogon jednocześnie. Nie sądzę, 
że przesadzamy ze znaczeniem marzeń i fan- 
tazji w naszym życiu. Nie chcę się wdawać 
w dyskusję na temat tego, czym jest rzeczy- 
wistość - ja wiem doskonale, jaka jest moja 
rzeczywistość i to mi wystarcza. 


Jakie filmy oglądał pan jako dziecko? 
Jestem pokoleniem, dla którego liczyły się 
książki. Wtedy nie było takdużo programów 
i filmów w telewizji. Urodziłem się w roku 
1958, więc lata 60. i 70. to dla mnie przede 
wszystkim Charlie Brown i film „How the 
Grinch Stole Christmas!”. Nie było wielkich 
wytwórni filmowych jak DreamWorks czy 
Pixar, filmy dla dzieci były głównie adapta- 
cjami książek typu „Mary Poppins” czy 
„Czarnoksiężnik z krainy Oz”. Gdy byłem 
mały, nie było także telewizji kablowej ani 
DVD, jedynie zwykła telewizja. Nie zapo- 
mnę, jak wielkim wydarzeniem była emisja 
filmu „Dźwięki muzyki” pięć lat po kinowej 
premierze. Jakie to było ekscytujące! 





Ma pan już zawodowe plany na rok 2013? 
Mój serial „30 Rock” zakończył swój żywot 
po siedmiu sezonach i jakoś będę musiał 
wypełnić tę pustkę. O filmach na razie nie 
chcę mówić. Od lutego będę grał w spektak- 
lu „Orphans” Lyle'a Kesslera na Broadwayu, 
więc w tej chwili przygotowania do niego 
najbardziej zaprzątają moje myśli. © 
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NIGHTWATCHING 


(NIGHTWATCHING : 


Francja, Holandia, Kanada, Niericy, Polska, Wielka Brytania, 
22007, iyst. Eva Birhste, Agata Buzek, Marin Freeman, 

Andrzej Seueryn. Maciej Zakościelny 

Kostiumowy dramat sensacyjny, opowiadający 
o przełomowym etapie życia słynnego malarza Rem- 
brandta, który w krótkim czasie traci status sławnej 
icenionej osobistości: staje się zwykłym nędzarzem. 
Wszystko zaczyna się, kiedy Rembrandt zanamową 
ciężarnej żony Saski zgadzasię namalować zbiorowy. 
portret członków gwardii cywilnej, znany jako „Straż 
nocna”. Wkrótce potem malarz wpada na trop okrut- 
nego morderstwa, co pociąga za sobą tragiczne kom- 
plikacje w jego życiu zawodowym i osobistym. 








PAJĄK SE. 


Kanada, Wielka Brytania, 2002 
seen. Patrick MeGrath, wyst. Ralph Fiennes, Gabriel Byrne. 
Miranda Richardson 





Historia mężczyzny - schizofrenika - żyjącego we 
własnym zamkniętym świecie. Prosto ze szpitala dla 
psychicznie chorych trafia do domu opieki i tam, za- 
nurzony w swoim wnętrzu, zaczyna ze skrawków. 
i dręczących go wizji składać w całość tragiczne sceny. 
z dzieciństwa. Cleg (przekonujący Ralph Fiennes), 
zwany kiedyś przez matkę Pająkiem, to strzęp ludzki 
przygarbiony do ziemi rozpaczą, samotnością i obłę- 
dem. O filmie tym pisano, że jest straszniejszy niż 
horror, bo intuicyjnie odbieramy go jako zapis praw- 
dziwego namacalnego cierpienia. 





ipiex 


Ni 


FILMOWISKO ——————— 





„SPONSORING” I „PRZERWANE OBJĘCIA” 


W GRUDNIU NA IPLEX.PL 


Na szczęście Majowie się mylili i koniec 
świata nas ominął. Witając zatem kolejny 
rok, jak na kinomaniaka przystało, iplex.pl 
poleca wybrane filmy ze swojej oferty. 
Pierwsza ze styczniowych propozycji 

to polska produkcja „Lęk wysokości” 
Bartosza Konopki. Tomek, młody i ambit- 
ny reporter, jest skoncentrowany na swo- 
jej karierze. Jego poukładane życie zakłó- 
ca wiadomość o chorobie psychicznej 
ojca. Początkowo mężczyzna spodziewa 
się kolejnej manipulacji ze strony rodzica 
i planuje sprzedać jego mieszkanie. 
Wizyty u ojca sprawiają jednak, że Tomek 
stopniowo zanurza się w świat szaleń- 
stwa i poszukiwania własnej tożsamości. 





„Lęk wysokość 





Znakomite kreacje aktorskie Krzysztofa 
Stroińskiego i Marcina Dorocińskiego 
czynią film naprawdę godnym uwagi. 
Fanom kina akcji iplex.pl poleca „Boga 
zemsty”. Kiedy żona Willa Gerarda pada 
ofiarą brutalnego napadu, mężczyzna do- 
staje zaskakującą ofertę od nieznajomego 
- przedstawiciela tajnej organizacji wy- 
mierzającej sprawiedliwość przestępcom. 
Jeśli przyjmie ofertę, sprawca nieszczę- 
ścia jego żony zostanie zlikwidowany. 
Jest tylko jeden warunek - w zamian 

Will musi uczynić coś, co na trwałe zwią- 
że go z zabójczo skuteczną siatką mści- 
cieli... W rolach głównych Nicolas Cage 

i Guy Pearce. 


„Bóg zemsty” 











jo zobaczenia na www. 





„STEP UP 4 REVOLUTION" I „FACECI 





KeMGN K 


OD KUCHNT” — PREMIERY W STYCZNIU 


TYLKO NA WWWLCINEMAN.PL 


„Step Up 4 Revolution" to czwarta 
odsłona jednej z najpopularniejszych serii 
filmowych, która w Polsce zgromadziła 
ponad 1,5 mln widzów. Wspaniała muzyka, 
rewelacyjne układy taneczne, najnowsza 
technologia i flash moby zamieniające 
szare ulice w tętniące energią widowiska. 
„The Mob” tańczą na ulicy, w galeriach 
sztuki i centrach handlowych. To nie jest 
tylko rewolucja w tańcu - to taniec stanie 
się rewolucją! 

Kolejną propozycją na zimowe wieczory 
jest francuska komedia „Faceci od kuch- 
ni”. Paryż, wyśmienite jedzenie oraz ludzie, 





„Step Up 4 Revclution" 


którzy potrafią ugotować wszystko, 

czyli duet - Jean Reno i Michael Youn. 
Alexandre Lagarde, uznany w całym Pary- 
żu mistrz kuchni, cierpi na brak weny, a je- 
go ekskluzywna restauracja wkrótce ma 
zostać przekształcona w stylu znacznie 
tańszej kuchni molekularnej. Na szczęście 
na jego drodze stanie niesforny Jacky 
Bonnot. 

Premierowo również: Christopher Lambert 
i Agnieszka Grochowska w thrillerze 
„Limuzyna”, Matthew McConaughey jako 
„Zabójczy Joe" oraz „Magiczne lato" 

z Morganem Freemanem. 


„Faceci od kuchni” 














Ponad 750 filmów = oglądaj na www.cineman.pl 
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Włącz CBC Europa już dziś 
CBS. TU RODZĄ SIĘ EMOCJE 


OWTV 





—CALM REED 


Miniprzegląd filmów 


KATARZYNA GRYNIENKO 


„ Stanley Kubrick o twarzy Johna Malkovicha, 
przygody zbereźnej przytulanki i perypetie brytyjskich scenarzystów w Hollywood... 


KONIECZNIE 
Ww 





a 


POTCHA 


rzeniu obecnego 
jeszcze na ekra- 
nach polskich kin 
filmu „Frankenweenie” zapragnie przypo- 
mnieć sobie poprzednie filmy Tima Burto- 
na, może skorzystać z okazji, którą oferują 
rodzime serwisy VOD. Już w tym miesiącu 
serwis ipla włączy do swojej filmoteki „Al 
cję w krainie czarów”, adaptację dziecięcego 
ZTEWECTŁZPZZYCEH 
pracował wspólnie z wytwórnią Disneya. 
W tym świetnie obsadzonym hicie (Johnny 
Depp, Mia Wasikowska, Anne Hathaway) 
nie brakuje rozmachu, choć nie znajdziemy 
tam charakterystycznych dla Burtona czar- 
FOWOMCESNIECA 


NELCTEWLCH 


DUSZA 
LL let) e KAI 


CYFROWY POLSAT, IPLA.TV 


Nic straconego — od tych 
ostatnich aż kipią „Mrocz- 
ne cienie”, które w tym ro- 
ku będą dostępne w of 
cie VOD Cyfrowego Polsatu. Wiedziony 
dziecięcymi fascynacjami Tim Burton na- 
kręcił remake gotyckiej opery mydlanej 
sprzed 40 lat. Johnny Depp wciela się tu 
w rolę XVIll-wiecznego wampira, który 
w wyniku niefortunnej serii wydarzeń musi 
zmierzyć się z rzeczywistością szalonych 
lat 70. Partnerują mu Helena Bonham Car- 
ter, Michelle Pfeiffer i Eva Green - każda 
w tyleż mrocznej, co komediowej odsłoni 
Koszt seansu nowości w serwisie ipla.tv 
to 6,90 zł, a użytkownicy Cyfrowego Polsa- 
WEWCENEM 


zięki aplikacji ipla na komputer oglądane filmy można ściągnąć 


MIŚ - PRZYTULANKA DLA DOROSŁYCH 


ORANGE 


Jedną ze styczniowych nowości VOD Orange 
jest komedia „Ted” stworzona przez Setha 
MacFarlane'a, autora animowanych sitcomów 
„Family Guy” i „American Dad”. Zaczyna się 
tradycyjnie: mały bohater wypowiada życze- 
nie, by jego ukochana zabawka ożyła... Ale 
dwie dekady później uroczy miś przeistacza się 
w aspołecznego osobnika z niecenzuralnym 
poczuciem humoru, który nie stroni od używek 
i przygodnego seksu. Reżyser postanowił uży- 
czyć głosu Tedowi, a w główne „ludzkie” role 
wcielili się Mark Walhberg i Mila Kunis. „Ted” 
to zarazem komedia kontrowersyjna i lekka, 
która nie udaje, że jest czymś więcej niż świet- 
ną rozrywką, oczywiście z kategorii „dla doro- 
słych”. Za seans „Teda” w Orange zapłacimy 
między 9 a TI zł. 

Wskazówka: na orange.pl użytkownicy 
usługi VOD mogą budować swoją włas- 
ną bibliotekę, w której przechowują za- 


na sprzęt z systemem Window: 


telefon. 





kupione filmy. 








TEN OSZUST KUBRICK 


IPLEXPL 
W styczniu na serwisie iplex.pl 
obejrzymy film zainspirowany jed- 
ną z ciekawszych „zbrodni” 
współczesnego kina. Bohater fil- 
mu „Być jak Stanley Kubrick” to 
postać wzorowana na Alanie 
Comwayu, mężczyźnie, który 


pod koniec lat 90. podawał się 
za sławnego reżysera i oszukał 
w ten sposób dziesiątki osób, wy- 
łudzając od nich pieniądze. 
Za każdym razem w zamian ofe- 
rował pomoc i udział w filmie 
„Oczy szeroko zamknięte”. W rolę 
oszusta wciela się John Malko- 
vich, który wykorzystuje cały swój 
kunszt aktorski, by ukazać prze- 
różne fortele Comwaya. To idealna 
propozycja nie tylko dla sympaty- 
ków brytyjskiego humoru, ale 
i znawców twórczości Kubricka, 
do której reżyser nawiązuje niemal 
w każdej scenie. Film dostępny 
na stronie iplex.pl za darmo. 

Wskazówka: dzięki specjalnej 
opcji większością filmów z ip- 
lex.pl można podzielić się ze 
znajomymi, np. umieszczając je 
w portalu społecznościowym. 








HOLLYWOOD W ODCINKACH 


VoD.PL 
Najnowszą serialową propozycją 
na vod.pl jest brytyjsko-amery- 
kański serial komediowy „Odcin- 
ki”, z gwiazdą „Przyjaciół” Mat- 
tem LeBlankiem w roli głównej. 
„Odcinki” to historia małżeństwa 
scenarzystów, którzy odnoszą 


sukces w Wielkiej Brytanii, dzięki 
czemu otrzymują propozycję 
przeniesienia swojego serialu 
na rynek amerykański. Gwiazdą 
nowej wersji ma być Matt Le- 
Blanc, który parodiuje tu... same- 
go siebie. To on wprowadza 
powściągliwych Brytyjczyków 
w świat Hollywood, które w ni- 
czym nie przypomina filmowej 
krainy snów. Na sukces „Odcin- 
ków” składają się błyskotliwe 
dialogi i scenariusz, który łamie 
konwenanse gatunku sitcomu 
oraz autoironiczny LeBlanc na- 
grodzony za tę rolę Złotym Glo- 
bem. Ta premiera jest dostępna 
na stronie vod.pl za darmo. 
Wskazówka: dla sprawnego 
korzystania z oferty stron ofe- 
rujących VOD dobrze jest zain- 
stalować wtyczkę Silverlight. 
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MROCZNY RYCERZ 
POWSTAJE 


film — ołekkw 
dodatki - kkk 
GALAPAGOS 


Wśród opinii o ostatnim filmie Christophe- 
ra Nolana dominują głosy rozczarowania. 
Trudno się z nimi nie zgodzić, ale trzeba też 
uczciwie przyznać, że siedmioletnia przy- 
goda reżysera zakończyła się w sposób 
godny i niekompromitujący całości cyklu. 
Ciekawostką natomiast jest, że sam film 
nie doczekał się przesadnie udanych edy- 
cji DVD i Blu-ray. Jak na zwieńczenie war- 
tej kilka miliardów dolarów sagi znajdziemy 
na płytach stosunkowo niewiele dodatków. 
Owszem — są tu niemal dwie godziny ma- 
teriałów o realizacji poszczególnych scen 
i towarzyszy im godzinny przekrojowy do- 
kument o wieloletniej ewolucji pojazdu 
Batmana, ale na aspektach technicznych 
trylogia Nolana się przecież nie kończy. 
Edycji zdecydowanie zabrakło jakiegoś 
podsumowania, głębszej refleksji czy pró- 
by rzucenia światła na fenomen człowieka- 
-nietoperza. 








MROCZNY RYCERZ 
= POWRÓT, CZĘŚĆ I 
film — kkk: 
dodatki - %+r- 
GALAPAGOS 





Animowana adaptacja jednego z najsłynniej- 
szych komiksów Franka Millera nie jest ideal- 
ną wersją wybitnego pierwowzoru, ale też nie 
sprzeniewierza się jego najważniejszym zało- 
żeniom. Podobnie jak klasyczna wersja Mille- 
ra z 1986 film Jaya Olivy opowiada o świecie, 
do którego tytułowy bohater będzie musiał 
powrócić po wielu latach nieobecności. Jak 
w tym czasie zmieniło się Gotham? Jaki 
wpływ wywarł na nim zamaskowany mści- 
ciel? Twórcom filmu nie udaje się odpowie- 
dzieć na wszystkie pytania - zmu- 
szeni uprościć skomplikowaną nar- 
rację komiksu, snują raczej stan- 
dardową opowieść o przenika- 

niu się dobra ze złem. Film 
ukazał się w Polsce tylko 
na DVD, bez przeszło 90 
minut dodatków, którymi 
zachodni fani mogą cieszyć 
się w wersji Blu-ray. 
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obnaża hazardowe uzależnienia 
i bukmacherskie przekręty kalifornijskiego toru wyścigowego 


KONIECZNIE 


CYNOZONCEŃ 
u nas głośno, gdy 
rozebrała się w nim 
WACULEWALCCH 
I choć robiącej karie- 
rę w Hollywood ak- 
torce nie sposób od- 
mówić  zgrabnego 

ła, to istnieje cały 
szereg znacznie cie- 
kawszych powodów, 
dla których warto 
OKOJESNE) 
sięgnąć. 
PAWPGRCCELICH 
WECTTWES 
dowisku wyścigów 
konnych seria Davi- 
da Milcha i Michaela 
Manna imponuje su- 
mienną narracją, ak- 
torskim _ sznytem 
i kompleksowym po- 
dejściem do podjęte- 
go tematu. Nie ma tu skrótów czy bana- 
łów. Wychodząc z założenia, że sport 
nierozerwalnie wiąże się z pieniędzmi, 
twórcy „Luck” obnażają kulisy kalifornij- 
skiego toru wyścigowego Santa Anita. 
Hazardowe uzależnienia i bukmacherskie 
przekręty idą tu ręka w rękę ze sportową 
pasją, a ta często okazuje się silniejsza 
od zdrowego rozsądku. Zwartej obsadzie 
serialu (m.in. Nolte, Farina, Dunn) prze- 
wodzi Dustin Hoffman w roli byłego 
TECENEMORZW NEW] 


zemsty na  lu- 
OWNCZJCH 
rych spędził trzy 
ostatnie lata w wię- 
zieniu. | choć aktor 
PENSNIER 
ELODNKILCE 
NOKIE 
sam tytuł nie oka- 
zał się dla serial 
zbyt „szczęśliwy 
OETTENEKCA 
padkami na planie, 
WOMEN 
śmierć poniosły 
trzy konie, stacja 
podjęła niedawno 
decyzję o zawiesze- 
niu jego realizacji. 
Sezon pierwszy bę- 
dzie więc prawdo- 
podobnie zarazem 
ostatnim, który da- 
LOSLCUNALCOHO 
obejrzeć. Nie przeszkadza to jednak 
traktować go jako zamkniętej całości 
Na płytach z serialem znalazło się także 
kilka dodatków — trzy wyczerpujące ko- 
mentarze z udziałem m.in. Hoffmana, 
Milcha i Manna rzucają światło na reali- 
zację i problematykę wybranych epizo- 
dów. Towarzyszą im (niestety bardzo 
krótkie) materiały wideo, dające spo- 
sobność zobaczenia pracy na planie, 
a także zaznajomienia się z kulisami 
EWCEWONWESEMICNGA 
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ROCK OF AGES 


film = kk 
dodatki - %*kk 
GALAPAGOS 





Twórcy filmowej wersji 
popularnego sceniczne- 
go musicalu z entuzjaz- 
mem wracają do czasów, [ff 
kiedy gitarowe riffy nie- M 
podzielnie rządziły mu- 
zyką popularną, ale film raczej 
nie oddaje im sprawiedliwości. 
Rockowy jazgot pozbawiony zo- 
stał buntowniczego wydźwięku 
i zamknięto go w błyszczącej 
szafie grającej. | choć w super- 
produkcji Adama Shankmana 
nie brakuje zarówno najwięk- 
szych przebojów sprzed kilku 
dekad, jak i wyrazistych epizo- 
dów aktorskich (Cruise, Zeta- 
-Jones, Giamatti), to w wygła- 


PRAWO AGATY. 





film — ssedżnócće, 
dodatki - 4% 
TIM FILM STUDIO 

O kręceniu seriali 
z prawdziwego zdarze- 
nia Polacy muszą się 
jeszcze sporo nauczyć, ale w kate- 
goriach niezobowiązującej nie- 
dzielnej rozrywki radzą sobie co- 
raz lepiej. „Prawo Agaty” to kolej- 
na produkcja TVN-u, której 
na pierwszy rzut oka zarzucić 
można, że opowiada o nieistnieją- 
cym wyidealizowanym świecie. 
Jeśli jednak dać całości szansę, 
po kilku odcinkach okaże się, 


PLANETE+ DOC FILM 
FESTIVAL, VOL. 3 


filna — około, 


dodatki - %' 
AGAINST GRAVITY 


Prawdziwa gratka dla 
wielbicieli kina dokumen- 
talnego — box z ośmioma 
najciekawszymi filmami 
tegorocznej edycji festiwalu Pla- 
nete+ Doc. Dystrybutor zadbał, 
by w zestawie znalazły się bardzo 
zróżnicowane tytuły - tak pod 
względem treści, formy, jak i kraju 
pochodzenia. W zestawie nie 
zabrakło więc zwycięskich 
„5 rozbitych kamer” będących in- 
tymnym zapisem konfliktu pale- 
styńsko-izraelskiego czy doku- 
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PIOTR PLUCIŃSKI 


dzonych  aranża- 
cjach numery tracą 
pierwotną energię, 
a młodzi i pozba- 
wieni charyzmy od- 
twórcy głównych 
ról nie są w stanie 
całości udźwignąć. 
Edycja Blu-ray pre- 
zentuje się całkiem 
znośnie: 


na płycie 
znajdziemy 
rozszerzo- 


ną wersję 
filmu, tro- 
chę muzyki 
i dwa półgo- 
dzinne reporta- 
że — o realizacji fil- 
mu i samej epoce, 
do której się on 
odnosi. 


że jest to całkiem ab- 


sorbująca _ historia 
wzlotu i upadku. 
Główną rolę gra 


Agnieszka Dygant - jej 
bohaterka w atmosfe- 
rze skandalu i kompro- 
mitacji odchodzi z kor- 
poracyjnego molocha i ze znajo- 
mymi zakłada własną firmę ad- 
wokacką. Spraw nie brakuje — ba- 
nałów również - ale aktorce nader 
często udaje się je przełamać wi 
rygodnym portretem kobiety, któ- 
ra nawet w obliczu porażki nie tra- 
ci determinacji i pogody ducha. 
Wydanie DVD wzbogacono o ga- 
lerię zdjęć i 20-mnin making of. 






mentu o Bercie Ster- 
nie (wybitnym foto- 
grafie gwiazd). Znaj- 
dziemy tu też „Am- 
basadora" - śmiesz- 
ny i straszny zarazem 
obraz. dokumentują- 
cy korupcję w Afryce, 
słynną „Operację 
Nim” Jamesa Marsha, a także ak- 
cent polski - najnowszy film 
Tomasza Wolskiego będący próbą 
zgłębienia najciemniejszych zaka- 
marków warszawskiego Pałacu 
Kultury i Nauki. Ładnie wydany 
zestaw nie zawiera wprawdzie 
żadnych dodatków, ale w tym 
przypadku filmy mówią same 
za siebie. 





Mom 
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ANGELIKA KUCIŃSKA 


Charles Bradley I i Muddy Waters? Strzał w dziesiątkę. 











SEAN LENNON 
Alter Egos 











CHIMERA MUSIC 


Patałach w lycrze traci rządowe dofinan- 
sowanie i miłość opinii publicznej, a do te- 
go okazuje się, że jego dziewczyna lubi 
go bardziej w masce niż bez. Serio? Nie- 
szczególnie, zwłaszcza że film wyproduko- 
wało studio Kevina Smitha. Sean Lennon 
- autor soundtracku — zaznacza w wywia- 
dach, że muzyką chciał przełamać tę noto- 
ryczną szyderę z ekranu. Zrównoważyć, 
dociążyć. Bez przesady. Chociaż nie, wróć, 
Lennon przesadza programowo i z preme- 
dytacją. Podkręcony patos orkiestrowych 
aranżacji przesuwa soundtrack do granicy 
kontrolowanego pastiszu. Naturalne, swo- 
bodne wyczucie melodii nadaje całości 
przystępny popowy charakter. Lennon 


skacze po estetykach, między ilustracyjne 
fragmenty wmontowuje piosenki w stylu 
lat 50. | chyba nieźle się chłopak bawi. To 
się udziela. 





Man With The 


Iron Fists 


[ONGZELEJ SONY 





T nie jest rzecz szczególnie świeża, bo poje- 
dyncze numery od miesięcy hulają w interne- 
cie, a autorzy zdążyli już objechać Stany 
z koncertami promującymi film i soundtrack, 
ale europejska premiera płyty z muzyką 
do „Man With The Iron Fists” zobowiązuje. 
Zwłaszcza że odpowiada za nią jeden z czoło- 
wych amerykańskich raperów, lider wpływo- 
wego Wu-Tang Clanu. RZA odpowiada rów- 
nież za reżyserię, więc „Man With The Iron 
Fists” to jeden z tych rzadkich przypadków, 
kiecły ścieżka dźwiękowa jakością i znacze- 
niem prześciga sam film o ja- 
kieś trzy długości (rzecz jest 
o sztukach walki, kręcili 
to w Chinach i gra tam 
Russell Crowe - nigga, 
please). Roi się od gości, 
nie tylko hiphopowych 
(Method Man, Raekwon, 
Kanye West), bo 
najlepszy kawałek 
na płycie powstał 
przy współudzia- 
le garażowych 
The Black Keys. 


























1? Strzał w kolano. 





KONIECZNIE 


Czego dziś słuchają 
dziewczyny? Ścieżka 
dźwiękowa jednego 
z najlepszych seriali 
ostatnich sezonów 
wreszcie doczekała 
się oficjalnej fizycznej 
premiery. Stworzone 
przez Lenę Dunham 
- jedną z najbardziej 
obiecujących  mło- 
dych  scenarzystek 
IOUCCZENOKCCH 
twórczynię głównej 
roli - „Girls”, to rzecz 
o kilku dwudziestopa- 
rolatkach mieszkają- 
cych w Nowym Jorku 
| GESGECŁLCA 
rosłością. Przyjaźń, 
miłość, seks, życie. 
Wszystko pokazane ze skrajnie różnych 
perspektyw reprezentowanych przez bo- 
haterki - od hipisowskiego wyzwolenia 
przez masochistyczną ciekawość po tłam- 
szącą pruderię. Dunham pisze błyskotli- 
wie, inteligentnie, zabawnie i nawet gdy 
przejaskrawia, pozostaje piekielnie wiary- 
godna w punktowaniu środowiskowych 


RÓŻNI 
WYKONAWCY 


Stand Up Guys 


LAKESHORE RECORDS 


Ktoś pomyślał logicz- 
nie — skoro bohaterami 
filmu są podstarzali gangsterzy, muzyka 
też niech będzie odpowiednio emerycka 
- trochę wytrawnego retro soulu, trochę 
klasycznego bluesa, może jakiś łopatolo- 
giczny rock. Charles Bradley i Muddy Wa- 
ters? Strzał w dziesiątkę. Jon Bon Jovi? 


EIRLS 


OTRALCHANIAĄ 
— Volume 1: Musie 
From The HBO Original 
Series 
AMENNECORDS 


właściwości, od ge- 
neralnego stylu życia 
po obyczaje odzieżo- 
WANIE 
WATA 
dzy, żeby wyglądać 
tak tanio"). Muzyka 
też jest środowiska- 
wa, bo bardziej alter- 
natywna niż maso- 
wa, mimo wszech- 
stronnych zaintere 
sowań Dunham, kt 
ra nadzorowała po- 
wstawanie kompila- 
cji. Premierę pilotuje 
OWIELENEZA 
gold, która pogodzi- 
LSWOEDCA 
LOLUCEACIESCH 
necznym pulsem du- 
bu i nowoczesną produkcją. Towarzyszą jej 
m.in. Belle 6 Sebastian, szkoccy królowie 
niezależnej piosenki, i folkowi Fleet Foxes. 
Nie wszystkie wybory są trafione, choć to 
przyzwoita składanka i dobrze wprowadzi 
w klimat serialu. A tym, którzy się stęskni- 
li, pomoże jakoś przetrwać do premiery 
drugiego sezonu. 


[U 





Strzał w kolano. Piosenki podobno wybiera- 
no tak, żeby pasowały do bohaterów i sce- 
nariusza. Syn fryzjera i króliczka Playboya, 
specjalista od nadmuchanych ballad, wyko- 
rzystał filmowe dialogi i na potrzeby ścieżki 
dźwiękowej napisał dwie nowe piosenki, 
pierwsze solowe utwory od lat. O przyjaźni 
emerytowanych kryminalistów. Dostał już 
kiedyś Złotego Globa za piosenkę do filmu. 
Ktoś równie głuchy dał mu nawet nomina- 
cję do Oscara. Numery ze „Stand Up Guys” 
powtórzą sukces? Na szczęście Bon Jovi to 
jedyna gwiazda w składzie, więc jest szan- 
sa, że soundtrack przepadnie. Oby. 
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LELENAJJ 


ZŁOTE GLOBY; 


z A ZAJ FILM * TWAŻ AKTOR * NAJLEPSZA AKTORKA 


DRUGOPLANOWA 





HUGH RUSSELL AMANDA oaz HELE 
ICN CROWE HATHAWAY SEYFRIED INNI ZY CARTER 
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—( FILM 


Wielkie filmy powstają dzięki 





MARCIN 


i „SZCZYCIELSKI 
Kallas 
11 ika 


Wbrew pozorom autor 
nie popełnił błędu w tytule. Nie chodzi bo- 
wiem o słynną Śpiewaczkę, lecz dwie charyz- 
matyczne przedstawicielki polskiej kultury, 
które niczym rajskie ptaki bytowały na karto- 
flisku PRL-u. Bohaterkami sztuki „Kallas” 
są bowiem Kalina Jędrusik i Violetta Villas. 
Dwie różne osobowości, dwa - jak mówią 
o sobie - „oceany seksu”, które łączy to, że 
nie pasowały. Do swoich czasów, narzuco- 
nych wizerunków, obowiązujących norm. Tak 
być może wyglądałyby ich spotkania - gdy- 
by oczywiście nie wydarzyły się wyłącznie 
w wyobraźni pisarza. Zabawne i wzruszające. 











JERZY RADZIWIŁOWICZ 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


tko jest lekko 


ziwne 








WIELKA LITERA 


Zapamiętaliśmy Radziwiło- 
wicza przede wszystkim z dwóch ról: Mate- 
usza Birkuta w „Człowieku z marmuru” 
i Macieja Tomczyka w „Człowieku z żelaza” 
Andrzeja Wajdy. Dzięki nim przeszedł do le- 
gendy. Konsekwentnie odmawia wywiadó 
gazetom, kolorowym pismom i telewi 
ostatecznie dał się jednak namówić na roz- 
mowę Łukaszowi Maciejewskiemu. Zajmują- 
co opowiedział w niej o swoich teatralnych 
i filmowych doświadczeniach, o swoich pa- 
sjach - miłości do literatury i do Francji. Nie 
stronił też od wątków politycznych, dobitnie 
wyrażając swoje poglądy. Wybitny aktor, mą- 
dra, szczera, emocjonalna rozmowa. 














= LOIS BANNER 
Skłócona z życiem. 
Intymna biografia 
9 Marilyn Monroe 
PASCAL 





Życie i śmierć Marilyn 
owiane były aurą tajemnicy. Wielu faktów nie 
udało się do tej pory naświetlić, wiele zosta- 
ło skrzętnie ukrytych, ponieważ zaangażo- 
wane były w nie osoby z politycznego olim- 
pu. Lois Banner zapewnia, że udało się jej 
odkryć wszystkie sekrety. Wiele lat poświęci- 
ła na napisanie tej biografii, namawiając 
przyjaciół i znajomych aktorki, by po latach 
milczenia opowiedzieli jej prawdziwą historię. 





Krytyk filmowy i hi 
storyk kultury maso- 
wej prezentuje kulisy 
fascynującego życia 
Paula Newma- 

na (1925-2008), 
JOTSELOPCECH 
szych gwiazd ki- 

na XX wieku, 

a przy tym wyjątko- 
wego człowieka. 
WEST 

i wielobarwnym por- 
trecie autor zawarł 
wszystkie aspekty 
jego życia — beztro- 
skie żarty na pla- 
nie, trwałe uczucie 
do Joanne Wood- 
-ward i przeżycia 
związane ze śmiercią syna, który 
zmarł po przedawkowaniu leków. 
Paul Newman nie był posta- 

cią kontrowersyjną. Już 

we wstępie Levy wysta- 
LICEA 
zasłużoną: „Energiczny 

i szelmowski, szczery, 

a zarazem cwany, pewny 

siebie, a przy tym wrażli- 

wy, dzielny i pokorny, 
odpowiedzialny oraz 
EAANSSAEY) 

OWO OUEWORNCZEWĄ 


ELLEN 
FONTANA 
Audrey 
100 odsion 


BUKOWY LAS 





Aktorka zmarła 19 lat 
temu, ale pozostała nieśmiertelną ikoną fil- 
mu — piękną, elegancką, zjawiskową. W pa- 
mięci widzów zachowała się także fakt, że 
wiele lat poświęciła pracy na rzecz dzieci. 
W 1967 porzuciła karierę aktorską, decydując 
się występować sporadycznie, i przyjęła 
funkcję Ambasadora Dobrej Woli UNICEF. 
Wydany właśnie album zawiera unikatową 
kolekcję zdjęć wybranych przez rodzinę 
gwiazdy. Pięknie reprodukowane, opatrzone 
są szczegółowymi komentarzami - wspom- 
nieniami fotografów i przyjaciół. 


FLNUDETAAĄ 


Paul Newman. Życie 
WYDAWNICTWO 
DOLNOŚLĄSKIE 


i setkom 


anonimowych specjalistów niewidocznych na ekranie. O tym są te książki. 


epoki sięgającej 
NOMEN 
NEETOCZESEA 
erę animowanych 
cyfrowa filmów peł- 
nometrażowych. 
POOWZENA 
ACME 

w hollywoodzkiej 
wytwórni, 

na warsztatach te- 
ONAWICE 
łach torów wyści- 
gowych - szczegól- 
nie jednak na roz- 
brzmiewających cu- 
downym zgiełkiem 
polach, w chatach 
z bali i na kąpieli- 
ENNAI 
i finansowanych przez niego 


1. obozów dla ciężko chorych dzieci. 


OAZIE CEA 
—_ lecz on nie chciał wiele, 
DERTOLACZZ 
za słuszne. | oddawał 
więcej, dużo więcej 
WAOLNZEUA 
|CWILIECH 
LULLCYCCEHJ 
najlepszego) 
i Ameryki. 
Warto ją po- 
znać. 
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BRIAN SIBLEY 


Hobbit. 
iezwykła podróż. 
Oficjalny 
przewodnik 
po filmie 


AMBER 





Kolejna pozycja do biblioteki tolkienologów. 
Ten przewodnik większą wagę przykłada 
do słów niż obrazów, ale itu znajdują się set- 
ki rewelacyjnych zdjęć z filmowego planu i je- 
go okolic (aktorzy, plenery, dekoracje i kostiu- 
my). Trzon stanowią natomiast wypowiedzi 
wszystkich liczących się twórców trylogi 
od Petera Jacksona przez Martina Freemana 
po Petera Kinga, charakteryzatora. Głos mają 











także wszystkie krasnoludy. W kontekście 
tych postaci Richard Taylor, specjalista 
od efektów specjalnych, opowiada o szalo- 
nych żądaniach reżysera, by każdy krasnolud 
był rozpoznawalny z daleka, by różnili się 
od siebie warunkami fizycznymi, byli inaczej 
ubrani i uzbrojeni. Jednym słowem, by każdy 
miał indywidualne cechy. Zadanie tym trud- 
niejsze do wypełnienia, że obsada była kom- 
pletowana nie pod kątem wyglądu, ale umie- 
jętności aktorskich. Jak sprawić, by aktor 
o wzroście 190 cm wyglądał na nie więcej niż 
130 cm? Po prostu zmieniając proporcje jego 
ciała, przede wszystkim powiększając głowę. 
O tym i dziesiątkach innych trików zastoso- 
wanych w filmie można przeczytać w „Prze- 
wodniku”. Lektura atrakcyjna zarówno przed, 
jak i po obejrzeniu filmu. 





Hobbit. 
Niezwykła 
podróż. 
Kronika I 


AMBER 





Ekranizacja „Hobbita” była niewątpliwie 
wymagającym przedsięwzięciem za- 
równo od strony artystycznej, logi- 
stycznej, jak i finansowej. Sama w so- 
bie tworzy barwną epopeję, temat 
do snucia i obrazowania kolejnych hi- 
storii. Otrzymaliśmy właśnie pierwszy 


tom kroniki powstawania filmu obejmu- 
jący proces tworzenia jego wizualnej 


warstwy. Czyli wszystko o scenografii, kostiu- 
mach, wyglądzie fantastycznych postaci. Pięk- 
nie wydany album zawiera ponad 1000 szki- 
ców koncepcyjnych, obrazów, makiet, zdjęć 

i gotowych projektów. Wszystkie opatrzone 
ciekawymi, często zabawnymi komenta- 
rzami. Atrakcją dla szczególnie zagorza- 
łych fanów jest specjalna mapa wydru- 

kowana farbą świecącą w ciem- 

ności, a także trzystronicowa 
rozkładana kopia „kontraktu wła- 
mywacza” dla Bilba. Album ma jed- 
nak wymiar nie tylko hobbystyczny 
(by nie powiedzieć hobbistyczny) 
| - jest tu mnóstwo świetnej, bu- 
dzącej zachwyt grafiki. 












MONOLITH 
VIDEO 
PRZEDSTAWIA 


CHARLIE 


reż. Stephen 
Chobosky 


USA 2012 


Nastoletni Charlie 
(Logan Lerman) jest 
uczniem pierwszej 
klasy liceum w Pitts- 
burgu. Nieśmiały i wy- 
obcowany, nie ma lek- 
ko w nowym środowisku. Nie pasuje 

do żadnej grupy, a jego niekonwencjonal- 
ne poglądy nie ułatwiają mu procesu 
dopasowywania się do innych. Pierwsze 
miłosne doświadczenia, samobójstwo 
przyjaciela, relacje w rodzinie, narkotyki 

- z tym wszystkim Charlie zmaga się sa- 
motnie, aż do chwili, kiedy jego inteligen- 
cję i wrażliwość zauważają Sam i Patrick. 
W filmie wystąpiły wschodzące gwiazdy: 
Logan Lerman, Emma Watson i Ezra Miller 
(„Musimy porozmawiać o Kevinie"). 








DREDD 
reż. Pete Travis 
USA 2012 

Rzecz dzieje się 
w niedalekiej przysz- 
łości. Sędziowie sami 
ścigają przestępców, 
wydają wyroki i wy- 
mierzają kary. Nic 
więc dziwnego, że bu- 
dzą lęk i nienawiść w przestępczym świe- 
cie. W największej światowej metropolii 
- Mega City One - za szczególnie bez- 
względnego wobec bandytów uchodzi 
sędzia Dredd. Jego wyroki są surowe, ale 
sprawiedliwe, a winnego zawsze spotyka 
kara. Niejeden przestępca dużo by dał 
za głowę Dredda. Tymczasem w gmachu 
o nazwie Peach Tree Block wybuchają za” 
mieszki. Budynkiem włada Ma-Ma stojąca 
na czele bezwzględnego gangu handlarzy 
narkotyków... 











DWOJE 
DO POPRAWKI 


reż. Dawid 
Frankel 
USA 2012 

Kay (Meryl Streep) 
i Arnold (Tommy Lee 
Jones) są do siebie 
bardzo przywiązani, 
ale po kilkudziesięciu 
latach małżeństwa Kay odczuwa potrzebę 
dodania szczyty pikanterii do ich zwią: 
ku. Gdy dowiaduje się, że uznany specjal 
sta (Steve Carel) prowadzi terapie mał- 
żeńskie, postanawia namówić męża na ty- 
godniowy turnus. Już samo przekonanie 
Arnolda, by ruszył się z domu, jest nieła- 
twym zadaniem. Jednak prawdziwym wy- 
zwaniem okaże się moment, gdy będą 
musieli na nowo wskrzesić iskrę, dzięki 
której dawno temu postanowili być razem. 
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ZDARZYŁO SIĘ W CHICAGO 


» Z TEJ OKAZJI PRZYPOMINAMY BARWNE 


(FILM EZZEAMS LUW 





PRZED NAMI PREMIERA MUSICALU 


HISTORYJKI O BOHATERKACH I BOHATERACH INNYCH SŁYNNYCH FILMÓW Z MUZYKĄ W ROLI GŁÓWNEJ 





PRAWDZIWA HISTORIA 
ROXIE HART 
I VELMY KELLY 


W 1924 r. dziennikarka Maurine Dallas Watkins 
relacjonowała dla „Chicago Tribune” procesy 
sądowe Beulah Annan i Belvy Gaertner oskarżo- 
nych o morderstwo. Wkrótce potem przerzuciła 
się na dramaturgię i napisała sztukę opartą 
na faktach zasłyszanych na sali sądowej. Zatytu- 
łowała ją „Chicago”. Premiera miała miejsce 
w Music Box Theater 3o grudnia 1926 r., a przed- 
stawienie nie schodziło z afisza przez 5 miesięcy 
(172 spektakle). 

Historia obu morderczyń była wyjątkowo barw- 
na. Beulah Annan miała 25 lat, gdy 3 kwiet- 
nia 1924 r. zastrzeliła swojego kochanka Har- 
ry'ego Kalstedta w jego małżeńskiej sypialni. Ze- 
znała, że najpierw pili wino, po czym wybuchła 
między nimi kłótna. Kalstedt sięgnął po broń 
schowaną pod poduszką, ale ona była szybsza 
Następnie nalała sobie drinka i włączyła płytę 
„Hula Low”. Słuchała jej przez 
ponad dwie godziny, przy- 
glądając się umierają- 






















cemu Kalstedtowi. Dopiero wtedy 
zadzwoniła do męża, informując go, 
że zastrzeliła mężczyznę, który 
chciał zmusić ją do seksu. Podczas 
procesu Beulah kilka razy zmieniała 
swoje zeznania. Mąż Albert Annan 
stał za nią murem, wszystkie 
oszczędności wydając na jak najlep- 
szego adwokata, który w istocie do- 
prowadził do uniewinnienia. Jed- 
nak ona dzień po wyjściu z aresztu 
oznajmiła publicznie, że zamie- 
rza się rozwieść. Przedsiębiorcza 
Beulah zaliczyła w ciągu swojego 
niedługiego życia aż czterech mę- 
żów. Zmarła w wieku 29 lat na gruź- 
licę w chicagowskim sanatorium. 
Była pierwowzorem Roxie Hart. 
Postać Velmy Kelly osnuta została 
na dziejach drugiej ze zbrodniarek, 
Belvy Gaertner, kabaretowej szan- 
sonistki, która 11 marca 1924 r. za- 
strzeliła swojego kochanka Waltera 
Lawa. Znaleziono go martwego 
na przednim siedzeniu auta 
Belvy, obok leżała butelka 
ginu i pistolet. Gdy policja 
przyszła po Belvy do jej 








Chicagowska gazeta 
zamieściła zdjęcie 
Belvy Gaertner zro- 
bione w więzieniu 





Beulah Annan tuż 
po aresztowaniu. 
Trzeba przyznać, 


że była nie- 
brzydka. 





AŻ 


mieszkania, leżała pijana do nie- 
przytomności na podłodze w ubra- 
niu przesiąkniętym krwią. Podczas 
procesu uparcie twierdziła, że nicze- 
gonie pamiętaiw końcu także ona 
została uwolniona od winy. Zwie- 
rzyła się Maurine Dallas Watkins: 
„Żadna kobieta nie kocha mężczy- 
my tak bardzo, by go zabić z miło- 
Nie są tego warci - jest ich 
na świecie pod dostatkiem. Walter 
był dzieciakiem, miał 29 lat, a ja 38. 
Dlaczego miałabym się przejmować 
tym, czy mnie kocha czy nie albo 
czy zamierza mnie porzucić?”. 
Belvy kilkakroć wychodziła za mąż 
i rozwodziła się z 31 lat starszym 
od siebie bogatym przemysłow- 
cem Williamem  Gaertnerem. 
W 1940 roku zamieszkała ze swoją 
siostrą w Kalifornii. Zmarła w wie- 
kuSolat. Była obecna na premierze 
sztuki „Chicago”, miała także oka- 
zję obejrzeć niemą ekranizację na- 
ktęconą w 1927 roku przez Cecila 
B. DeMille'a oraz remake „Roxie 
Hart” z1942 roku utrzymany w kon- 
wencji... komedii ro- 
mantycznej. 














W ekranizacji 

z 1942 roku zaty- 

47. tułowanej „Roxie 
9 Hart" wystąpili 

1. George Montgo- 

mery, Ginger Ro- 
gers i Adolphe 

Menjou. 








HANNA ADAMKOWSKA. 








TEWIE NA DACHU 


Amerykański film z1971 roku „Skrzypek na dachu” był 
ekranizacją musicalu o tym samym tytule, a ten z kolei 
luźną adaptacją książki „Dzieje Tewje Mleczarza” (1894) 
olema Alejchema. O rolę Tewjego ubiegały się naj 
większe sławy Hollywoodu, m.in. Orson Welles, Antho- 
ny Quinn, Marlon Brando, a nawet Frank Sinatra. Produ- 
cenci wybrali jednak Chaima Topola, który miał wów- 
czas zaledwie 35 lat. Legenda głosi, że postarzono go 
za pomocą 15 włosów wyciętych z brody reżysera Norma- 
na Jewisona i doklejonych do brwi Topola. Tytułowy 
skrzypek balansujący na kalenicy stał się metaforą prz 


trwania w cyklu ciągłych zmian, ciągłej niepewności | | W RAY BANACH 











iczyhających zewsząd zagrożeń. Sam tytuł, atakżesce- | | Bohaterami kultowego „Blues 
nografia do filmu (Boris Aronson) została zainspirowa- | | Brothers” (1980) są wychowani 
na obrazami Marca Chagalla wsierocińcu bracia „Joliet" Jake 


Blues (John Belushi) i Elwood 
Blues (Dan Aykroyd). Mają oni 
dwie wspólne pasje: zamiłowa- 
nie do przekrętów i do muzyki 
łączy ich jeszcze to, że prawie 
nigdy nie zdejmują słonecz- 



















KLEOPATRA 
ZDETRONIZOWANA 


Filmowa wersja musicalu Andrew Lloyd Webbera „Evita” JĘ*7A nych okularów i kapeluszy. 
zdobyła wiele prestiżowych nominacji i nagród po obu Hf , Elwood okulary ściąga tylko 
stronach globu. Należy do niej jeszcze jeden rekord „mą $0) raz w scenie, kiedy zwalnia się 
liczby kostiumów noszonych przez tytułową bo- > A | zpracy. Kapelusz zdejmuje 
haterkę. Madonna zmieniała garderobę aż 85 ra- JAR 7 trzy razy: kładącsię spać, wy- 
„ nosiła 39 różnych kapeluszy, 56 par kolczy- ; bijając nim szybę i oddając 

ków. 45 par butów. Projektantka Penny Rose zdo- ś i hołd wrakowi ukochanego sa- 
była nominację do nagrody Brytyjskiej Akademii FO| mochodu. Jake w ogóle nie roz- 
Sztuk Filmowych i Telewizyjnych (1997) oraz nagrodę RI staje się z kapeluszem, a okula- 
Międzynarodowej Akademii Prasowej za najlepsze > ry zdejmuje jeden raz: błagając 
stiumy. „Evita” zdetronizowała „Kleopatrę”, w której Eli- p A | byłą narzeczoną o darowanie 
zabeth Taylor przebierała się „tylko” 65 razy. Ale a WY, życia. Ich słynne okulary to ray 
w starożytnym Egipcie nikt jeszcze nie słyszał / bany model Wayfarer produko- 
o haute couture. wany od 1956 r. 













































| „MAMMA MIA!” 
BEZ TAJEMNIC SADYŚCI Z MCM 


Śliczna Sophie (Amanda Seyfried) za- 
mierza wyjść za mąż i chce, by do ołta- 
rza poprowadził ją ojciec. Niestety nie 








Bohaterka powieści Franka 
1. Bauma „Czamoksiężnik z kra 
iny Oz” miała 1 lat, a Judy Gar- 





wie, kto nim jest. W pamiętniku mat | |and, gdy zaoferowano jej rolę 
Ki (Meryl Streep) odnajduje nazwiska | porotki, aż 16. Producenci MGM 
trzech kandydarów ido wszystkich | chwytali się wszystkiego, by od- 



























wysyła zaproszenie na ślub.„Mamma | młodzić nastoletnią aktorkę. 
Mia!” pozostawia widzów znierozwią: | Trzymali ją na ostrej diecie i fa- 
zaną zagadką ojcostwa Sophie. szerowali odchudzajacymi tab- 
Ale Catherine Johnson (scenariusz. letkami. By ukryć kobie- € 
i dialogi) i Phyllida Lloyd (reżyseria) | ce kształty, „zakuli” ją I 
uchyliły w końcu rąb- w gorset, Był 








katajemnicy. Obwie- | ontakciasny, 
ly,że prawdziwy oj- | że Judy mur 
ciec dziewczyny to Bill | Siałabra 


specjalne 
lekcje 
umoż- 


(zagrał go Stellan Skars- 
gard). W ten sposób 
Sophie zyskała szwedz- 

kie korzenie, tak jak 
cała historia wyśpie- 
wana w „Mamma 
Mia!” piosenkami 
ABBY. 


liwia: 
jace jej 
poru- 
szanie 
się w tej 
zbroi. 
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Wydawca czsagisma ostrze, że sprzedaż aktusinych 
archiwalnych rumetów czeopisma po cenie innej nż 
vwyśzukowana na okładce jes dzałniem na szkodę wydawcy 
i skute odęowiedzijnści karną cywilną, 





OTo WASZE KOLEJNE POMYSŁY 
NA UDOSKONALENIE ZAWARTOŚCI 
FILMU ORAZ PIERWSZE RECENZJE 
RECENZJI NADESŁANYCH PRZEZ 
CZYTELNIKÓW DO REDAKCJI 


Witam Szanowną Redakcję, 

1. Czytająclisty czytelników ze s. 96 oraz przeglą- 
dając recenzje filmów zes. 52-68, zauważyłem 
podwójne pola z gwiazdkami. Myślę, że wysta- 
wianie własnych ocen można by zebrać (jeśli już 
musi ono być) gdzieś na końcu albo w jakiejś ta- 
belce, anie przy każdym filmie. Mówiącszczerze, 
kupując magazyn chciałbym wiedzieć, co Wy 
otych filmach sądzicie iczy warto je oglądnąć. 
2.5.50: poprzedni numer9 mężczyzn, terazsame 
kobiety. Rozumiem, że wstyczniowym numerze 
będzie wkońcu 5na4, jeślichodziopłeć. Kojarzy 
się to trochę zregulacją klimatyzacji wbiurze. 
Wchodzi jeden, zimno mu, podkręca na full. 
Wchodzi drugi, gorąco, skręca klimę na 15 stopni:) 
3, Czyczasem słowo „arcydzieło” niezobowiązu- 
je? Prawdziwych arcydzieł wkinie moim zdaniem 
jestkilkaw ciągu roku, a nie dwa-trzyco miesiąc. 
Chyba za bardzo słodzicie. 

Marek, Kraków 


Panie Marku, 

Oceny filmów pozostawiamy naszym recenzentom. 
Zdarza się, że niektóre produkcje oceniane są przez 
nich niezwykle wysoko, innym razem - zdawałoby 
się - zbyt surowo. Dlatego właśnie namawiamy 

do wystawiania własnych oceni porównywania ich 
zocenami przyznanymi przeznaszych autorów, 
dzięki czemu każdy z czytelników będzie mógł 
sprawdzić, zktórym krytykiem FILMU rozumie się 
najlepiej. 





Witam, 

Czy moglibyście nagłośnić sprawę polskiego ty- 
tułu nowego Star Treka („W ciemność, Star 
Trek")? Dzwonimy do UIP, aoni są oburzeni, że 
ktoś śmie w ogóle do nich dzwonić. Mailapu- 
blicznego nie mają. Jak sięz nimi skontaktować, 
skoro pani odbierająca podany do powszechnej 
wiadomości telefon jest poirytowana telefonami 
od fanów Star Trekai pewnie nikomu dalej naszej 
prośby nie przekazuje? Nie chcemy, by tak znana 
seria została oszpecona przez ignorantów z UIP, 
których poniosła wena. Prosimy o jakiegoś new- 
sainformującegoo oburzeniu fanów seriiizłej 
woli dystrybutora, który nie chce słuchać głosów 
swoich potencjalnych klientów. 

Adrian Kowalczyk 


Panie Adrianie, 
O sprawie, którą Pan poruszył, piszemy na stro- 
nie 14. Proszę tam koniecznie zajrzeć 





Szanowny Panie Tomaszu, 

wnajnowszym numerze niektóre filmy już 
„ogwiazdkowane”| Fajnie, że mój pomysł się 
Panu spodobał, szkoda, że nie wspomniał Pan 
otym, że tojeden zczytelników go Panu podsu- 
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KE Abylemij 
„wydane numery był 


redakcjaGfilmcom.Pl 
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nął. Nieważne, w każdym razie mam kolejne po- 
mysły, może lepsze, może gorsze - Pan zdecydu- 
je. Pierwszy związany jestz gwiazdkowaniem, 
ale wtabeli „9 gniewnych”. Mianowicie 10. 
gniewnym chcę być jai każdy czytelnik FILMU! 
Ostatnia rubryka powinna być przeznaczona dla 
czytelników. Kolejny pomysł związany jest zdo- 
dawaniem płyt do FILMU. Czy to na stronie inter- 
netowej czy w papierowym wydaniu można by 
przedstawić listę płyt DYD, które potencjalnie 
mogą być dodane do kolejnego numeru i popro- 
sić o wybórczytelników. Swój głos możnaby od- 
dać w sondzie na stronie albo mailem. Propozy- 
cja z największą liczbą głosów byłaby w kolejnym 
numerze dołączona do pisma. 

Serdeczności, Łukasz Dzwonnik 


Panie tukaszu, 
Burza mózgów nad różnymi rozwiązaniami odno- 
śnie dodatków trwa! Dziękujemy za sugestie. 


Witam serdecznie Panie Tomaszu, 
Trzymam więce już drugi numer FILMU pod kie- 
rownictwem Tomasza Raczka. Zmiany oceniam 
pozytywnie, a świadczy między innymi otym fakt, 
że po przerwie powracam do regularnego kupowa- 
nia Waszego miesięcznika. Imam nadzieję, żetak 
zostanie. Jednocześnie zgłaszam do rozważenia 
pewną propozycję... Rośniew Polsce liczba abo- 
nentówtelewizyjnych kanałów premium (Canal+, 
HBO), które jako pierwszeemitują filmy niedługo 
poich kinowych premierach. Dlawielu Polaków 
wykupienie abonamentu to jedynaokazja, by „za- 
łatać” dziuryw swojej kolekcji filmowej, tym bar- 
dziej że w zaganianym świecie nie zawsze jestczas 
naczęstechodzenie dokina. Zdarza sięteż, żeka- 
nały premium emitują filmy, które nie znalazły się 
nakinowychafiszach w Polsce, a później zdobywa- 
ły Oscary. Reasumując, polecam zastanowić się 
nad jakimśrozwiązaniem, które połączyłoby wy- 
kazciekawych premier na kanałach Premium w da- 
nym miesiącuzich recenzjami (np. odsyłając do 
archiwalnych numerów). 

Pozdrawiam życzę powodzenia! 

Łukasz, od dwóch numerów zadowolony 
czytelnik FILMU 


Dzień dobry, Panie Redaktorze, 

Pobardzo długiej przerwie kupiłam znowu FILM, 
niemal w ostatnich dniach listopada. Kupiłam 
ze względu na Maćka Stuhrai „Pokłosie”. 
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Od wywiadu z Nimi Władysławem Pa- 
sikowskim rozpoczęłam lekturę FIL- 
MUiani się obejrzałam, jak przeczyta- 
łam cały numer - jakza dawnych cza- 
sów. Jest świetny, taki jaki powinien 
być! Dopiero na końcu zobaczyłam, że 
redaktorem naczelnym jest Pan. To 
wszystko tłumaczy. Nareszcie sqin- 
formacje o tym, co się dzieje w kinie 
unasina świecie. Tego mi brakowało 
wFILMIE od dawna, przypominał ko- 
lorowe gazety, za małow nim było 
„filmu w FILMIE”. 

Małgorzata Dobrzelewska 


CZYTELNICY PISZĄ 
RECENZJE FILMOWE 


Poniżej najciekawsze fragmenty 
nadesłanych tekstów, opatrzone 
komentarzem szefa działu Michała 
Oleszczyka. 


„SKYFALL” 

Opróczaktorskiego pojedynku dobra 
zezłematutem „Skyfall” jestscena- 
riusz - stosunkowoprosty, aczzawie- 
rający sporo zaskakujących zwrotów 
akcjiipowodujący, żew trakcie dość 
długiego seansu nie sposób zaznać nu- 
dy. Niebo zwalasięna głowę głównego 
bohatera niejednokrotnie, ale on po- 
trafi wrócić na nogi, otrzepać się (po- 
prawiając mankiety) istanąćponow- 
niedo walki, tak jak w piosence Adele. 
Owszem, nader często oglądasię 
zapannami, aletoone zazwyczaj same 
doniego przychodzą (och, James). 
Mariusz Janik 


zgoda co do Adele, ale gdzie te panny? 
Jakieś spojrzenie na początku, trzy se- 
kundy pocałunku za prysznicową za” 

słonką. To chyba najbardziej pruderyj- 
ny Bond w dziejach, jeśli oczywiście 

nie liczyć awansów, które czyni mu Ja- 
vier Bard 








„WYMYK” 
Na szczególną uwagę [w „Wymyku”] 
zasługuje postać kobieca kreowana 
przez Gabrielę Muskałę, która w kon- 
ie z Więckiewiczem przechodzi 
przeobrażenie: role się odwracają, ko- 
bieta stłamszona staje się silna. Ni- 
gdy wcześniej w polskim filmie nie 
widziałem takiej metamorfozy. Za- 
zwyczaj jedna - centralna — postać 
ulega zmianie. Tymczasem w „Wymy- 
ku” na marginesie głównego wątku 
dokonuje się rzeczniecodzienna. Ko- 
bieta przeciera oczy inie godzi się 
nastereotypowość, któratak pięknie 





tras 








Teść, choć pociężkiej chorobie, nadal 


jestpanem, ażona odgrywa rolę słu- 
żącej iopiekunki 
Tomasz Krupa 


Jak napisał Michał Walkiewicz w kon 
tekście innego rodzimego filmu, ko- 
biety w polskim kinie często służą 

za paprotki upiększające drugi plan, 

a zarazem całkowicie podporządkowa- 
ne męskim bohaterom. Filmy takie jak 
„Wymyk” mogą to zmienić i cieszę się, 
żei Pan dostrzegł tę tendencję. 








„WSTYD” 


Naniczdałby się świetnie skonstru- 
owany scenariusz oraz skomplikowa- 
ny bohater |„Wstydu”], gdyby nie 
wspaniałe aktorstwo. Michaela Fass- 
bendera lubięicenię; prawie każdy 
kolejny film z jego udziałem (a jest 





ich w ostatnim czasie sporo) tylko 
utwierdza mnie w przekonaniu, że 
aktor ten ma ogromne możliwości. 
Jegokreacja jest doskonała. Tojeden 
ztych przypadków, kiedy zaciera się 
granica między bohaterem a odtwór- 
cąsoli, który po prostu nim się staje. 
Warto podkreślić to, jak wiele Fass- 
bender potrafi wyrazić samymi ocza- 
mi, w których widoczna jestcała zło- 
żoność charakteru Brandona. Także 
dzięki Fassbenderowi bohater nie 
jest odpychający i bardziej mu współ 
czujemy, niż czujemy do niego obrzy- 
dzenie. Carey Mulligan również wy 
konuje swoje zadanie perfekcyjnie; 
grana przez nią Sissy to dziewczyna 
targana skrajnymi emocjami, aaktor- 
ka potrafi to świetnie pokazać, Warte 
zapamiętania jest jej piękne wykona- 
nie piosenki „New York, New York”, 
której tekst mocno kontrastuje z ży- 
ciem dwójki bohaterów. Nieprzypad- 
kowo najlepsze sceny tote, w któ- 
rych Fassbenderi Mulligan występu- 
jąrazem. 

Jędrzej Dutkiewicz 





Oczy Fassbendera to jedno, alejego rola 
(słusznie chwalona przez Pana) jest 
zbudowana także na odważnie odsła- 





nianej cielesności. Również i podtym 
względem relacja z Mulligan jest bardzo 
interesująca; aktorzy świetnie zasugero- 
wali intymność rodzeństwa. Pisze Pan 
o wykonaniu piosenki „New York, New 
York", ale zatrzymuje się Pan na nazwa- 
niu go „pięknym”. Warto zwrócić uwa- 
ge, że jest ono przede wszystkim długie; 
Mulligan śpiewa tych kilka wersów pra- 
wie cztery minuty. Można różnie toin- 
terpietować; moim zdaniem długość 
wykonania ma być wołaniem do Bran- 
dona: Śpiewam i jestem tu dlaciebie, 
zauważ mnie. 








—_AiM tyzmreg 
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Święta już za nami, ale — jak przekonuje 
Preston a M mogą się one przydarzać 
nie tylko pod koniec roku 


Znakomita „Gwiazdka w lipcu” (1940) była pierwszą z serii ośmiu 
perełek, które ów (wciąż za mało znany w Polsce) twórca napisał 
i wyreżyserował w latach 1940-1944 dla wytwórni Paramount. Nikt 
nigdy nie powtórzył tego osiągnięcia: zarówno pod względem jako- 
ści, jaki tempa pracy. Sturges pozostaje hollywoodzkim ekwiwalen- 
tem oślepiającej komety niknącej 
zoczu za szybko, ale zapisującej się 
w pamięci na zawsze. 





Przed erą Sturgesa sytuacja, w któ- 
rej reżyser był jednocześnie scena- 
rzystą filmu hollywoodzkiego, by- 
ła w zasadzie niespotykana (Chap- 
lin to wyjątek, ale też i dialogów 
pisać sobie przez większość kariery 
nie musiał). Pod tym względem 
„Gwiazdka w lipcu” jest jaskółką 
zmian, które już wkrótce obrodzą 
wysypem talentów pisarsko-reży- 
serskich, spośród których Woody 
Allen utrzyma się w świadomości 
widzów najdłużej. 





„Gwiazdka w lipcu” może służyć 
za świetny wstęp do ekscentrycz- 
nego komediowego stylu Stur- 
gesa, będąc - jak większość jego 
dzieł - filmem głęboko autotema- 
tycznym. Opowieść zamknięta 
w 65 minutach projekcji dotyczy 
niejakiego Jimmy'ego, szeregowe- 
go pracownika biurowego z głową 
pełną dziwacznych pomysłów. 
Kiedy wielki koncern kawowy 
ogłasza konkurs na najlepszy slo- 
gan (z dużą nagrodą pieniężna), 
bohater zgłasza trudno przetłumaczalny na polski kalambur, suge- 
rujący - zgodnie ze swoim najświętszym przekonaniem - że wiara 
w pobudzającą moc kawy jest mitem i mrzonką. Wszyscy wokół pu- 
kają się w czoło, ale slogan wygrywa konkurs! 





No, niezupełnie... W istocie triumf bohatera jest efektem okrutne- 
go żartu kolegów z biura, ale najważniejsze w tym filmie jest coś 
innego: widowisko zbudowane wokół sytuacji, która musiała sta- 
nowić ukryte marzenie samego reżysera. Oto ekscentryk zostaje 
wynagrodzony za ekscentryzm właśnie, a nie za konformistyczne 
nagięcie się do normy. Wieść o zwycięstwie Jimmy'ego wystarcza, 









Kadr z „Gwiazdki w lipcu” w reż. Prestona Sturgesa. Film 
doczekał się 60-minutowej adaptacji radiowej, która miała. 
premierę 26 czerwca 1944 roku. Na zdjęciu Dick Powell i Ellen Drew. 


by kpiący z niego dotychczas sceptycy nagle zaczęli powtarzać jego 
slogan jak najpiękniejszą reklamową poezję. Awans zawodowy, sza- 
cunek całej dzielnicy - wszystko to jest jak spełniony sen niekonwen- 
cjonalnego marzyciela nawykłego do kpin i pobłażania, odruchowo 
skrywającego głód akceptacji. Sturgesowska gwiazdka w lipcu zda- 
rzyła się zresztą naprawdę - już w kilka miesięcy po premierze, kiedy 
odebrał Oscara za scenariusz nakręconego w tym samym czasie 
„Wielkiego McGinty'ego”. 








serskie rzemiosło Sturgesa jest w tym filmie pierwszorzędne: 
je od montażowej mozaiki ludzkiej zasłuchanej w radiowe ogło- 
szenie konkursu (widzimy tu klasowy 
i rasowy przegląd całej Ameryki) aż 
po ostatnie - i totalnie wariackie - uję- 
cie zdziwionego kocura odprowadzają: 
cego wzrokiem ukojonych happy en- 
dem bohaterów. Do tego wszystkiego 
dostajemy wspaniałe, typowo Sturge- 
sowskie dialogi podawane przez perfek- 
cyjnie prowadzonych aktorów. Warto 
bowiem nadmienić, że Jimmy'ego gra 
k Powell obsadzony przez Sturge- 
sa w specyficznym dla aktora momen- 
cie jego kariery, gdy kończyła się już 
moda na musicale z jego udziałem, ale 
jeszcze Edward Dmytryk nie odkrył go 
dla czarnego kryminału w „Żegnaj, ko- 
chanie”. Jeśli Jimmy wydaje się przeby- 
wać w stanie ciągłego skonfundowania 
i wyczekiwania na cud zdolny odmienić 
całe jego życie, to może być w tej posta- 
wiecośz lęków samego Powella. 











Co więcej, już w tym wczesnym filmie 
buduje Sturges trupę wiernych wyko- 
nawców drugoplanowych z perłą w ko- 
ronie w postaci Williama Demaresta. 
Ów najwspanialszy gbur w historii kina, 
którego w komicznej szorstkości prze- 
bić może tylko Witold Pyrkosz, jest 
jednym z moich ulubionych aktorów 
wszech czasów. Grymas wiecznego nie- 
zadowolenia na jego kanciastej twarzy wydaje się tak zastygły, że 
do uśmiechu mógłby go zmusić tylko mocny lewarek. Demarest pojawi 
się we wszystkich ważnych filmach Sturgesa i zawsze będzie jednym 
zgłównych filarów jego komediowych konstrulcji. 


„Gwiazdka w lipcu” (dostępna w brytyjskim boksie filmów Sturgesa) 
to piękny, krótki i dziko intensywny sen o natychmiastowym spełnie- 
niu aspiracji irównie błyskawicznym odebraniu nagrody. Wniosek koń- 
cowy: lepiej nigdy nie wykorzystać szansy, niż żyć w świecie szans 
pozbawionym, jest jedną z najbardziej przekonujących apoteoz amery- 
kańskiego snu, jakie kiedykolwiek widziałem na ekranie. [3 








FOTO: DAGMARA BIERNACKA, CINETEXT/MEDIUM 
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TO WYDARZYŁO SIĘ NAPRAWDĘ! 
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Wiemy, że pragnienie wolności może wyzwalać niezwykłą energię. a jednostki są w stanie 
zmieniać bieg historii. Nie zapominajmy jednak, że za każdym wielkim dziełem kruje się 
wsparcie kogoś, na kim można polegać. 
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